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FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 


Narożnik Monroe i Dearborn 
KAPITAŁ $8,000,000. 
WEKSLE. 


erlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 
ię =) Rosya 1 wezystkie inne europejskie kraje 
uko też na wszystkie kursujące pouzecz 
LISTY ZASTAWNE 
żytku podróżnych w wszystkie części 
świata. ściąganie spadkobierstw (schedów) r 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryl, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą. 
Zarząd. 


. SON LYMAN J. GAGE 
SOMEZYDENT 0 WICEPREZYDENT 


H. R. SYMONDS H. M. KINGMAN 
* KASYER. PODKASYER. 
R. J, STREET, AS. KASYERA. 


Polska Apteka 
JÓZEF LESZCZYŃSKI I SP., 
680 NOBLE STREET, CHICAGO. 


jest zawsze zaopatrzona we 
wszystkie najświeższe 


Lekarstwa 


i materyały aptekarskie. 
Doktór polski zawsze w aptece. 


ulic. 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO. 
Szanownym Kodakom « znajmiam że gdy obrazy 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trndniei było sprowadzać z Europy dla ich ; 
syczerpywania się podjąłem się nakładu w p 
su tysięcy egzemplarzach, Obraz przedstawia 
tego bochatera w stroju narodowym na konia, 
jako naczeluika siły zbrojnej pod Racławicami 
Piękny ten obraz jest w dziewięciv kolorach 

rozmiaru 18x24 cale. 
Pojedyfńczo sprzedaje się po 75 c: 3 
; W. Dyniewicz. 


GAZETA POLSKA 


W CHICAAO, 
jest najstarszem ezasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE. 


Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnia 
Gazety Polekiej jest największą drukarnię pol- 
ską w Ameryce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowania 1 maszynę do składania 
gazet. 

Gazeta Polska drukuje się na własnych maszy. 
uach i we własnym budynku. ` 


DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ 
W CHICAGO 
Wykonuje wszelkie prace w zakres drukarski 


wchodzące jako to: 
Książki, Broszury, Konstytucye, Afisze, Cyr- 
kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 

w wszystkich główuych językach. Adreso 


<A7. DZUTIESWICZ, 
522 Noble Str. CHICAGO, ILL. 


GoLDZIER & RODCERS, 


ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 39 & 41, METROPOLITAN BLOCK, 
W. Cor. Randolph & LaSalle Str., 
CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


Ww. DYNIEWICZ- 


NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— wyrabia — 
PRAWNE HIPOTEKI. 
Dokumenta, Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testamenta 
4 wszelkie interesa w zakres 
notaryscki wchodzące, 
- 53% Noble Str. 
CHICAGO, ILL. 


wać: 


— 


W księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA. 


KSIĄŻKA 


ussul 


na pustyni świata tego 
jęczącej, 


w mocnej oprawie z czerwonemi 
brzegami w cenie $1.00 


została wydrukowaną 1 jest 
do nabycia w 


KSIĘGARNI POLSKIEJ 


W. DNEW.GA, 


532 NOBLE ST., 
CHICAGO, ILL. 


Kto jeszcze nie ma, niech so- 
bie z: pisuje 


Chicago, Illinois, Czwartek 5-.g0 Czerwca, 1890 roku. 


Telegramy Zagraniczne. 


KRÓLESTWO POISKIE. 

„Warszawa, 31 maja. Policya 
wydaliła z Warszawy 84 Austrya- 
ków i Prusaków. 

Wiełkie Księztwo Poznańskie, 

Poznań. 50 maja. Umarł ar- 
cybiskup -gnieźnieńsko - poznański, 
ks. dr. Dinder. 


Z WATYKANU. 


Rzym, 28 maja. Watykan pole- 
cił biskupom kanadzkim, aby się 


ENTERED A1 THE POST-OFFICE A1 CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLAS8S MATTEEK, 


wziąłby na siebie znów urząd kan- 
clerza, gdyby go do tego powoła- 
no. Niemcy nigdy nie zaczepią Fran- 
cyi. Jedynym i prawdziwym nie- 
przyjacielem Europy jest Kosya, 
która tylko wtenczas okazuje się 
przyjazną dla Francyi, gdy czegoś 
potrzebuje. Bismarck wstąpi może 
znów do sejmu niemieckiego, nie 
aby walczyć z Caprivim, lecz aby 
zastępować własne swe zdania. 

Berlin, 31 maja. Cesarz Wil- 
helm po przypadku niedzielnym 
był znów w stanie włożyć but na 
skaleczoną nogę i chodzić poswym 
pokoju o krukwiach. 

— Rezygnacya prezesa ministe- 


Donoszą, że Demski zwołał na 
dzisiaj zgromadzenie, aby urządzić 
nowy zamach na życie cara i wy- 
wołać powstanie w różnych czę- 
ściach Rosyi; 20 IRosyanów zaopa- 
trzonych w maszyny piekielne wy- 
jechało już do Rosyi. "e 


WIELKA BRYTANIA. 


Londyn, 31 maja. Henryk M. 
Stanley będzie miał w jesieni od- 
czyty po najgłówniejszych miastach 
Ameryki. 

` PORTUGALIA. 


Londyn, 29 maja. Lizboński 
korespondent do „Times'u” donosi: 


— — 


się widzimy. Tak i wam kochani 
bracia rodacy życzymy, którzy ma- 
cie zamiar osiedl:ć się na gruntach, 
przybywajcie, obaczcie sobie a wie- 
my, że podobać wam się będzie 
nasza kolonia, bo dotychczas który 
tylko z naszych rodaków przyjechał, 


| każdy kupił, bo jest ziemia dobra 
i okólica wesoła, a: jak już powyżej 


powiedziano mamy piękny kościół 
na naszej kolonii. Dzięki Boga 
nasza kolonia w Pułaskim każdęgo 
roku się powiększa, mamy już 
przeszło 250 naszych rodaków, 
którzy osiedlili się w koło kościoła; 
spodziewamy się że tego roku 
przybędzie wiele więcej na 4 Lipca. 


: a `; - z k ZR dnia odbedzie się ł 
starali o zmniejszenie nieporozu- steryam bawarskiego i ministra o- | Za radą ameryśańskiego sekretarza NE ie Szanowni Roda E 4 
mienia między Francuzami i An- światy, Lutza oznacza zwycięztwo p! s o 


glikami w Canadzie. 
Rzym, 31 maja. Papież udzie- 
lił dzisiaj audyencyi biskupowi z 


Wheeling, W. V. 
ROSYA. 


ultramontanów. Za radą ministra 
tego prosił regent Bawaryi arcybi- 
skupa w Monachium, żeby się przy- 
czynił do tego, aby wiec katolicki 
w Monachium się nie odbył, ponie- 
waż mogłyby się wydarzyć demon- 


stanu Błaine'a Ameryka i Anglia 
zaproponowały Portugalii, aby spór 
o kolej przy zatoce Delagoa został 
załatwiony przez arbitracyę. Por- 
tugalia ma wybrać jednego arbi- 
tratora, Ameryka i Anglia drugie- 


was list ten czytac będzie niech nie 
myśli że to jest kłamstwo, co tu 
piszemy, kto z was przybędzie na 
4 Lipca do Pułaskiego to prosimy 
przywieźć ten list ze sobą I wywo- 
łać nazwiska tych, którzy się tu 


-|80 a Szwajcarya ma wydać wy- | odpisali 
ze Paryż, 29 maja. Tutejsza po- | stracye nieprzychylne dla partyi rok. p j pocp M. Rożański 

licya została niedawno temu uwia- | „Centram”* Następnie arcybiskup, BUŁG zs raj i, 
domioną, że nihiliści przebywający | choć potępiał tę myśl, prosił na- ARYA. a = cd 73 
we Francyi knują spisek przeciw | czelników katolickich, aby , przed- Sofia, 29 maja. W śledztwie Tipsi paw sk 
życiu cara. Badano tę sprawę dalej | stawili inne miejsce, w któremby | przeciw Majorowi Panitzy i jego wne) A , 
a wynikiem było, że uwięziono 15 | wiec katolicki się odbył. Lutz zo- towarzyszom bronił się Panitza o- Taal 
spiskowców. W mieszkaniu naczel- stał przez napady umiarkowanych | sobiście. Oś viadczył, że Bałgaryi , 


AALGE DISKA. 


` 


Następnie do wydawania 
premii wartości jednego dolara 
własnego nakładu obrazów i 
książek, przeznaczone zostały 
jeszcze następujące książki do 
mabożeństwa: 


Anioł Stróż, książka stó- 
sowna tak dla kobiet jak i 
mężczyzn. : 

Cicha Łza Chrześciań= 
ska, wydanie tylko dla kobiet. 


Ołtarzyk Złoty, wydanie 
tylko dla mężczyzn. 

Wybór Nabożeństw i 
Pieśni, gruby druk, (zaró- 
wno dla kobiet i mężczyzn; w 
mocnej skórkowej oprawie i 
czerwone brzegi). 


Książki te są w druku, bę- 


dą w objętości około 600 stro- 
nic, oprawne w skórkę i wy- 
złacane brzegi (Wybór czer- 
wone brzegi)—sprzedawać się 
będą po dolarze. . 
DODZZZRDE RZEZ 
Do sprzedania tanio 


stajnia na kilka koni i dre- 
wniki pod No. 31 Wright Str., 
»omiędzy North ave. i Rawson Str., 
i pomiędzy Elston ave. 1 rzeką, 
cztery loki od polskiego kościoła 
św. Śtanisła Kostki w. Chicago. 


Jest to dobra sposobność dla ta- 
kiego, który utrzymuje dwa lub 
więcej koni 1 kilka wozów, bo jest 
duże miejsce, 50 przy 150 stop. 
Temu kto kupi te budynki, zosta- 
runt ten wydzierzawiony na 

iedztwie Polacy 
i tam pasza 

o chcę się pozbyć tych bu- 
ss iig aask nie mam czasu do- 


eeaeee 


nika spiskowców, niejakiego Men- 
delsohn'a w Fontenay - aux- Roses 
znaleziono mnóstwo dokumentów i 
materye Jozsadzające, mianowicie 
bomby dynamitowe. 

— O spisku nihilistów donoszą 
jeszcze co następuje: Moskale, któ- 
rych uwięziono, odwiedzali wspól- 
ną restauracyę w Rue Brazin. Wy- 
dawali czasopismo nihilistyczne pod 
nazwą „Revue” *1 ogłaszali różne 
nihilistyczne broszurki, mieli także 
własną szkołę i czytelnię. W osta- 
tnich czasach wystąpił z ich grona 
naezelnik ich Tykomerow. Spisek 
ich odkryto w dziwny sposób. Dnia 
12 maja odkryto, że w Nancy na 
pewnem pola zostały różne drzewa 
uszkodzone przez naboje dynamito- 
we. Wywiedziano się, kto takowe 
sprzedawał i od niego dowiedziano 
się o szczegółach, które doprowa- 
dziły do odkrycia spisku. 

Aaustryo- Węgry. 

W iedeń, 29 maja. Strajkierzy 
w Prośnicach dopuszczają się gwał- 
tów. Są to tkacze. 

Peszt, 31 maja. Izba reprezen- 
tantów węgierskich nie zezwoliła 
na nadanie znów praw obywatel- 
skich Ludwikowi Kossuth'owi; za 
80, naprzeciw 219 głosów. 

NIEMCY. 

Loudyn, 28 maja. Z wiarogo- 
dnego źródła nadeszła wiadomość, 
że między cesarzem niemieckim i 
Bismarckiem istnieje jak najlepsza 


katolików Bawaryi i nieprzyjazną 
opinię pubhezną w całych Niem- 
czech ziiiaszony do rezygnacyi. 

Berlin, 31 maja. Wiec nie- 
mieckich katolikow nie odbędzie 
się w Monachium, lecz w Koblen- 
cyi. 

Berlin, 1 czerwca. Handel wy- 
wozowy do Ameryki cierpi wsku- 
tek tego, iż nie ma zamówień. 


SZWAJCARIA, 


Londyn, 31 maja. Szwajcar- 
ska rada związkowa postanowiła 
wydawać tylko zwyczajnych zbro- 
dniarzy, lecz nie takieh, którzy są 
prześladowani za polityczne, woj- 
skowe lub ełowe przestępstwa. 


FRANCYA. 


Paryż, 30 maja. Rosyjski po- 
seł, hrabia Mohrenheim, odwiedził 
dzisiaj ministra spraw kraju, Con- 
stans'a, i podziękował mu za czuj- 
ność, jaką francuzka policya oka- 
zała przy odkryciu spisku nihili- 
stycznego na życie cara. Pomiędzy 
uwięztonymi znajduje się niejaki 
Demski, który w marcu w Zurychu 
wskutek przypadkowej eksplozyi 
bomby został raniony. 

— Dzisiaj odbyły się także przed- 
wysłuchy nihilistów uwięzionych 
za spisek na życie cara. Większa 
ich część nie chciała odpowiadać 
na pytania pod pozorem, że nie 


znają dostatecznie języka franenz-* 


kiego. Śledztwo okazało, że mate- 
rya rozsadzająca składa się głównie 


poświęcił swe życie i że chce *po- 
nieść śmierć lub hańbę, „jeżeli u- 
knał spisek” przeci Bułgaryi. Za- 
żądał, ażeby go wi/f z towarzysza- 
mi puszczono na wolność. 

Sofia, 30 maja. Proces przeciw 
majorowi Panitzy i jego towarzy; 
szom zakończył się, Panitza został 
skazany na śmierć, rosyjski kapi- 
tan Kołobkow na 9 lat a majorowie 
Amandow i Rizow na 6 lat więzie- 
nia. Przewodaiczący sądu ogłasza- 
jąc wyrok dał do zrozumienia, że 
książe Ferdynand byłby skłonnym 
zmienić karę Panitzy na 15 lat 
więzienia. ; 

, Sofia, 31 majs. Major Panitza 
i jego towarzysz- zaprotestowali 
przeciw wyrokowi. 

Sofia, L czerwca. Burza zni- 
szczyła północną część miasta. Wie- 
le ludzi utraciło życie. Z wojska 
zostało zabitych i ranionych 11. 
Nie było można dotychczas spra- 
wdzić liczby zabitysh. Książęcy pa- 
łac został także uszkodzony. Stratę 
obliczają na $300,090. 


TURCYA, 


Konstantynopol, 28 maja. 
Miejscowość Repache w Armenii 
została zburzoną wskutek trzęsie- 
nia ziemi. Przed trzęsieniem dał 
się usłyszeć podziemny grzmot, 
wskutek czego mieszkańcy ubiegli 
na pola i nikt nie doznał pokale- 
czenia. 

TUNIS, 
Tunis, 28 maja. Kardynał La- 


Teodor Rożański, 

~ Kukliński. 

Wszyscy się zobaczemy Šþołem 
na pikniku koło naszego kościoła. 


Perth Amboy, N. J., 25 maja, 
1890 r. 
Polaków zamieszkałych w Perth 
Amboy jest około 200 (nie wlicza- 
jąc zamieszkałych w okolicy Pola- 
ków i Słowian, których jest 400), 
lecz nie mamy jeszcze własnego 
kościoła i dla tego uczęszczamy do 
irlandzkiego kościoła pod wezwa- 
niem Zwiastowania Panny Maryi. 
Prawda, że Msz» św. jest jedna 
i ta sama, lecz kazanie nie odbywa 
się w języku ojczystym, a po an- 
ielsku mało kto z nas rozumie. 
daliśmy się dla tego z prośbą do 
proboszcza zak ks. Conolly, 
aby nam sprowadził polskiego księ- 
dza, co też uczynił i obiecał, że go 
każiego czasu sprowadzi, skoro 
zażądamy. R: węc do nas 
ks. Franciszek A. Fremel, proboszcz 
przy kościele św. Stanisława Bi- 
skupa i Męczennika w Nowym 
Yorku, który nas już dwa razy w 
przeszłym roku odwiedził. W tym 
roku przybył dnia 20 maja i bawił 
do 24 maja. Mogliśmy więc odpra- 
wić spowiedź wielkanocną i poje- 
dnać dusze nasze z Panem Bogiem. 
Wiel. ks. Fremel odprawił zarazem 
40 godzinne nabożeństwo czyli 
misyą. Towarzystwo Jana Ilgo 
Sobieskiego przystępowało do Stołu 
Pańskiego w oznakach. 


zgoda. Wiadomość, że istniało po- | z tak zwanego „pancelastylu”. Naj- vigerie, arcybiskup Algeru i Tu- Wielebnemu ks. Fremel przesy- 
między nimi nieporozumienie zosta- wyższa kara za tajną fabrykacyę | nisu poświęcił wczoraj kamień wę- łamy za pracę jego około dobra 
ła tylko dla politycznych przyczyn | maąteryi rozsadzających wynosi pięć gielny pod katedrę w Tunisie. | dusz naszych staropolskie ‚Bóg 
rozpowszechnioną. Exkanelerz kie- | Jat. Jeden z uwięzionych, Sakal- | Czterdziestu arcybiskupów, bisku- zapłać”. 


ruje wciąż jeszcze, choć potajemnie 
losami Niemiec. 

Obecnie podjął się Bismarck bar- 
dzo ważnej misyi. Cesarz jest prze- 
konanym, że najdalej przy końcu 
bieżącego roku rozpocznie Rosya 
wojnę z Austryą, którą chce, je- 
żeli można, zupełnie zniszczyć, zro- 
bić z Hercogowiny niezależne pań- 
stwo i objąć zwierzchnictwo nad 
Serbią i Bułgaryą, aby w przyszło- 
ści módz zabrać Konstantynopol. 

Bismarck więc ma się udać do 
Angliii -i rozpocząć rokowania z, 


szytys, należy do książęcej familii 
rosyjskiej. On, Mendelsohn i De- 
mski dostarczali pieniędzy na za- 
kupno materyałów potrzebnych do 
fabrykacyi „panelastylu.” 
Mendelsohn został podczas pro- 
cesu poznańskich socyalistów ska- 
zany na kilka lat więzienia. Po od- 
siedzeniu kary został pod oskarze- 
niem, iż brał udział w spisku prze- 
ciw carowi, wydany rosyjskim wła- 
dzom, lęcg ubiegł nad granivą. Jest 
synem warszawskiego bankiera i 
szwagrem znakomitego berlińskie- 


pów i kanoników brało udział w 
uroczystości. 


= 


Korespondencje "Gaz. Pol” 


„Pułaski, Wis., dnia 20 Maja, *90. 


Szanowni bracia Polacy! 
Przybyliśmy lat kilka temu nazad 
do kolonii pana ‘Hofa to jest w 
Pułaskim, osiedliśmy się i zapozna- 
liśmy się z naszymi rodakami, 


W imienia wszystkich tutejszych 
Polaków. 
Y, 


mma 


Bremond, Tex, 25 Maja, 1890. 

Dnia 4 Maja r. 1890 została 
poświęcona w kościele parafialnym 
w Bremond, Texas, chorągiew To- 
warżystwa bratniej*pomocy Najśw.. 
Imienia Jezus. 

Z budyuku szkolnego niosło cho- 
rągiew dnóch członków "Fewarzy- 


stwa, którym towarzyszyły cztery 


lordem Salisbury, aby Anglia ch go PER = ~ < S którzy mieszkają już dawniej na | dziewczęta w bieli ubrane. Na 
przyłączyła do przymierza. trzech | Paryż, 3! mają. „Kstaffe „do- | kolonii pana Hofa w  Pałaskim. | spotkanie chorągwi wyszedł ks. 
nosi, że nihiliści tu aresztowani za 


państw (Niemiec, Austryi i Włoch). 
Syn Bismarcka zaś, Herbert, ma 
się udać do Paryża, aby postarać 
się o to, że Francya nie ma za- 
wierać przymierza z Rosyą. 
Londyn, 29 maja. Rządy eu- 
ropejskie prowadzą rokowania o 
wspólne środki przesiw anarchi- 
stom. Na czele stoją Niemcy. Je- 
dyną trudnością jest to, że Anglia 
nie chce wydawać przestępców po- 
litycznych. ZN 
Paryż, 29 maja. „Le Petit 
Journal” donosi, że Herbert Bis- 


A marck oświadczył, iż stary Bismarck 


spisek na życie cara, chcieli wła- 
śnie przesłać znaczną ilość materyi 
rozsadzającej do Petersburga, a 
policya ich schwytała, Policya pa- 
ryzka została uwiadomioną 0 tej 
przesyłce przez policyę rosyjską. 

Paryż, 1 czerwca. Śledztwo w 
sprawie» aresztowanych nihilistów 
okazało, że Reinstcin, ich naczel- 
nik, fabrykował i nabijał bomby. 
Niektórym z oskarzonych nie mo- 
żna udowodnić, że brali udział w 
fabrykacyi bomb, lecz pomimo to 
zostaną wydaleni z kraju. 


— Á in 


Prawda że nie poszliśmy z próźną 
kieszenią. Pan Bóg i nasi Rodacy 
dopomogli nam, dziś mamy się już 
dobrze i posiadamy piękne farmy, 
na których mamy chleb i wyżywie- 
nie naszego inwentarza, nie myśli- 
my nigdy w życiu abym opuścili 
swój grunt, który kupiliśmy na 
kolonii pana Hofa. Ziemia dobra, 
urodzajna a zatem że jest piękna 
okolica, mamy piękny klasztór i 
księży dobrych. Oo jest dla nas 
Polaków dobrem, bo mamy na na- 
szej kolonii kościół, do którego -co 
niedzielę idziemy i wszyscy społem 


proboszcz Piotr Litwora wraz z 
bractwem Niepokalanego Poczęcia 
N. M. Panny a po odmówieniu, 
właściwych modlitw w długiej mo- 
wie podziękował braciom Najśw. 
Im. Jezus za tak wspaniały upo- 
minek, którym parafialny kościół 
został przyozdobiony. Dalej zachę- 
cał nas ks. prohoszez w tej mowie 
do gorliwości o cześć i przyozdo 

bienie Domu Rożego i zakończył 
życzeniem aby bractwo pod opieką 
Najśw. Imienia Jezus rosło i wzra- 
stało coraz bardziej i dobrym przy- 

kładem innych parafian do swego 

Ld 


— 


grona przyciągało. Chorągiew za- 
mówiło "Towarzystwo u pani Sło- 
„mińskiej zą cenę $125 i przyjęło ją 
z wielkiem zadowolnieniem swojem 
i całej parafii i za tak dzielne 
wykonanie chorągwi polecamy pa- 
nią Słominską wszystkim Rodakom 


naszym. = 
Do zarządu Towarzystwa Bratniej 
pomocy zostali obrani dnia 13 


kwietnia na r. 1890 następujący 
członkowie: Prezydent Towarzystwa 
Jan Pawłowski; Wiceprezydent 
Józef Patka; Sekretarz protokółowy 
Piotr Górski; Sekretarz finansowy 
Stanisław Sachowiak; Kasyer Ma- 
ciej Lechowski; Główny Marszałek 
Jakób Suchowiak. ` 

Do liczby zwyczajnych członków 
naszego Towarzystwa należy także 
nasz Wiel ks. proboszcz Piotr 
Litwora. Z nowin miejscowych 
donoszę to tylko, że jeden łotr z 
Bremond szatańskim podstępem 
podszczuwa niektórych panów re- 
daktorów polskich gazet przeciw 
naszemu ks. proboszczowi przez to 
że im donosi kłamliwie jakoby nas 
ks. proboszcz za trzymanie niektó. 
rych polskich gazet z ambony wy- 
klinał. Tem kłamstwem ten czło- 
wiek: oszukuje łatwowiernych re- 
daktorów. Na dowód tego co piszę 
podałbym tu podpisy wszystkich 
parafian z Bremond zgodnie z ich 
wolą, jednakże miejsca mi jaż bra- 
kuje i dla tego podpisuję się jeden 
w imieniu wszystkich. 


ale jedynie dla tego, aby czytelni- 
cy nasi wiedzieli, jak też wspól- 

ywatele narodowości niemieckiej 
zapatrują się na kwestyą przyszłych 
losów ukochanej naszej Ojczyzny. 
Aczkolwiek dobrze wiemy, że nie 
tylko od pana „Sarmatyka” i pana 
„Vistulana” -— ale nawet od PP- 
Puttkamera i Kismarcka ta sprawa 
nie „resortuje”, lecz że wyższe po- 
tęgi rozstrzygać ją będą — to jed- 


o 


nakże obowiązek dziennikarski na- 
kazuje nam zaregistrować to, co w 


mieckiej pisze jakiś pan Vistalanus 
po polska Wisłocki we wspomnia- 
nem czasopiśmie. Sprawimy się 
krótko: 


boże jk ! pamiętamy, że przed 6 
laty w roku 188% niejaki pan Sar- 
maticus wypowiadając swoje — a 
może i nie swoje poglądy na wiel- 
ką wojnę niemiecko - austryacką i 
rosyjską, w toku swych wywodów 
przypuszczał możliwość utworzenia 
nowej Polski z dzierzaw odebra- 
nych Rosyi. Zadaniem tej nowo u- 
tworzyć się mającej Polski p. Sar- 
matyka było postawienie jakiegoś 
państwa przejściowego, państwa od- 
dzielającego ucywilizowany zachód 
od na pół azyatyckiego wschodu. 
Czy to przyszłe państwo polskie 
miało istnieć jako osobne królestwo 
polskie pod królem Piastem, lub 
jakim Batenberczykiem, czy też jak 
secunda - genitura austryacka — 
to było rzeczą obojętną, dość, że 


Jakób Suchowiak. wywody Sarmatyka stwierdzały, iż 
w. strefach niemieckich takie roz- 
wiązanie uważano -za rzecz możliwą 

; Zaproszenie. i dla Niemeów niewstrętną. 


Wszystkich P. P. Obywateli, a 

osobliwie wszystkich Prezyden- 

tów Polskich. Towarzysiw za- 
prasza się niniejszem na 

Wielkie Zgromadzenie 
w sprawie polskiego wydziału na 
wystawie powszechnej w Chicago 
w r. 1893, które się odbędzie we 
środę 

d.1llgo Czerwca 1896 
w hali bankowej przy kościele św. 
Stanisława Kostki, o godzinie 48mej 
wieczorem. Na porządku dziennym 
zorganizowanie Stowarzyszenia ak- 
cyjnego; delegaci ze wszystkich pol- 
skich kolonij w Chicago bedą. obe- 
cni. W tym celu odbędą się w róż- 
nych stronach miasta wstępne zgro- 
madzenia, a mianowicie: 

W Town of Lake w Niedzie- 
lę, 8 Czerwca, o 4 'godzinie po po- 
łudniu w sali szkolnej. 

W Parafii Niepokalane- 
go Poczęcia N. M. P. we wto- 
rek, 10 Czerwca, © ł2 wieczorem, 
w hali Maxa Wojtalewicza na 32 
ulicy na rogu Laurell ul. 

W Parafiiśw. Wojciecha 
w Poniedziałek, 9 Czerwca, o 48 
wieczorem, w hali Johna Jacko- 
wskiego na rogu I8tej i Paulina 
ulic. í 

W South Chicagow Panie- 
działek, 9go Czerwca, o 4$ wieczo- 
rem w bali parafialnej. 

W Parafii św. Jadwigi w 
Poniedziałek, 9go Czerwca, o 48 
wieczorem w hali szkolnej, 

W Parafii św. Jozafata 
we Wtorek, 10go Czerwca o 8 wie- 
czorem w' hali parafialnej. 

O jak najliczniejszy współudział 


uprasza 4 
KOMITET. 
Chicago, 3go Czerwca 1890, 


Die Polen und der Weltkrieg. 


Nie dla tego, jakobyśmy chcieli 
wieszczym duchem przenikać przy- 
szłość i iść w zawody z panem 
Puttkamerem, który wyrzekł kie- 
dyś, że „nie uprzedzając Opatrzno- 
ści można już dzisiaj powiedzieć, 
iż Polska nigdy przywrócona nie 
będzie” potrącamy tutaj o artykuł, 
który pod nowszym tytułem umie- 
ściło w ostatnim numerze ezasopi- 
smo „Gegenwart”, pisze „Kur. Poz.”, 


To rozwiązanie znalazło również 
wstęp do głowy pewnego Wołynia- 
ka (naturalnie był nim jaki pruski 
officiosus), który we wrocławskiej 
„Schlesische Ztg.” dowodził, że ko- 
misya kolonizacyjna w Wielkopol- 
sce i Prusach Zachodnich to pier- 
wszy krok na drodze do utworze- 
nia onej nowej Polski, która wpra- 
wdzie zrzec się musi Torunia, Kru- 
świey i Poznania, ale za to może 
pozwolić sobie lizać stopy morzu 
Czarnemu 1 robić studya archeelo- 
giczno - historyczne, gdzie mieszka- 
li dawniejsi Hazarowie i w którem 
miejscu święci Cyryl i Metody zna- 
leźli ciało św. Klemensa. 

Jakby wcale nie w związku z 
temi kombinacyami padło słowo 
ks. Bismarcka, iż Niemcy mają już 
dosyć Polaków, którzy im kamie- 
niem leżą w żołądku — i że wię- 
cej tego żywiołu słowiańskiego gra- 
nicami swemi obejmować nie pra- 
gną. z 

Przy tej sposobności p. Sarma- 
tyk chwalił nadzwyczajnie Pola- 
ków, że to żywioł inteligentny, sam 
jeden wśród licznej rzeszy słowiań- 
skiej (oprócz Rosyi) zdolny do rzą- 
dzenia, sięgający klasycznie wyro- 
bionym językiem aż do Kijowa, 
podczas gdy reszta narodów sło- 
wiańskich to „ludy chłopskie”, któ- 
re albo się muszą spolsczyć albo 
zmoskwiczeją. 

Były to czasy, w których można 
było wyczytać wprost i niewprost, 
że wielki naród filozofów i myśli- 
cieli, stósujący dzisiaj do siebie 
wirgiliuszowe hasło Rzymian: 

Tu regere impetio popułos 
Romane memento 


z zamianą „Romane” na „Germane” 
gotów brł łaskawie pozwolić na to, 


|aby w XX wieku 


Losem polskich dziś narody 

Zasłonione od podboju, 

Wynucały pieśń swobody, 

Pieśń miłości, pieśń pokoju, — 
podczas gdy o piersi polskie miały 
się rozbijać straszne wysiłki pół- 
azyatyckiego Wschodu. 

* * 
* 

Tak było w roku 1882 — ale 
gdy w roku 1885 książe kanclerz 
inaczej się namyślił, zaczął Pola- 
ków z pod berła rosyjskiego i au- 
stryackiego wypędzać, a po poraż- 
ce, jaką mu ks. dr. Jażdżewski zgo- 


tej mierze jako wyraz opinii nie- 


£ wszelkie ceboty, wchodzące w 


z a OW 


Rok 18. 


tował w parlamencie, wysypał na 
nas całą puszkę Pandory, cały sze- 
reg ustaw antypolskich, wtedy i 
gazeciarze niemieccy i Sarmatyku- 
sy inaczej się 6 zzz — a szcze- 
gółowo p. Sarmatyk w drugiej roz- 
prawie, wydanej w r. 18R6 uważał 
sprawę odbudowania Polski za stra- 
coną na zawsze. 

Pokrewny duchem z onym Sar- 
matykiem (drugiego wydania) pan 
Vistulauus Wisłocki, (może jaki 
pociotek Wołyniaka) dowodzi na 
czterech łamach „Gegenwart”, że 
odbudowania jakiejkolwiek Polski, 
choćby nad morzem Czarnem, sta- 
nowczo spodziewać się nie można. 
Interesa zarówno Austryi, jak Nie- 
miec na podobną ewentualność nie 
pozwalają, gdyż różne kombinacye 
każą się lękać, że taka Polska mo- 
głaby wię stać Prusom nieprzyje- 
mną i niebezpieczną, gdyż mogła- 
by wpaść na arcymądry pomysł, 
aby nie cierpieć u siebie żadnych 


niemieckich jenerałów Kaulbarsów, -. 


aby armią swą dysponować sama, 
i aby wyciągnąć rękę po prusko- 
polską Irredentę, coby w danym 
razie mogło nawet znaleźć popar- 
cie u Moskali... 

Więc tedy p. Vistulanus powia- 
da: lepiej takiej Polski nie two- 
rzyć. 5 

Ależ w jaki sposób wynagrodzić 
sobie koszta wojenne po niechy- 
bnym pogromie Pół- Azyatów z 
za Bugu. Pieniędzy od nic się nie 
wydobędzie — trzeba brać kraj, 
ziemię, prowincye, ale nie na to, 
aby z nich tworzyć państwo pol-- 
skie, ale aby je przyłączyć do Nie. 
miec, utworzyć z nich rodzaj al- 
zacko - lotaryńskiego Reichslandu, 
pozbawionego prawa wyboru po- 
słów do Berlina, pozbawionego sa- 
morządu i wlokącego nędzny ży- 
wot pod jakim namiestnikiem a 
niemiecki książe Dondukow - Kor- 
sakow jeśli nie zgoła Kaulbarsch- 
Okoniewski. 

W ten sposób możnaby ten no- 
wy nabytek zrobić politycznie nie- 
szkodliwym, a ekonomicznie? Ę. 
konomicznie, po zniesieniu granicy 
od strony Prus, a po pociągnięciu 
nowej linii celnej od Rosyi za Bu- 
giem — ekonomicznie musi także 
zmarnieć, a nie będzie miała zbytu 
na wschód, a współzawodnictwa 
przemysłu niemieckiego wytrzyniać 
nie zdoła. - 

Taką perspektywę wykreślił nam 
p. Vistulanus, przepowiadając w 
końcu, że po spustoszeniąch wojen- 
nych i po tej ekomicznej ruinie, 
każdą niemiecka kolonizacya ną 
tem nowem polu działania rość bę- 
dzie jak na drożdżach. 


Gdyby zaś przypadkiem Ros 
miała zgnieść i ei pan na prir. 
dek, iżby ta sama wysunąć się mia- 
ta naprzód, wtedy zapowiada nam 
pod berłem habsburskiem zupe 
zagładę polskiej oświaty, polskie 
nauki, która zmarnieć - musi 
przemocą knuta moskiewskiego. 


My nie wiemy, czy te proroctwą 
mają jaką eS inspiracyą, czy 
pomiędzy pp. VWistylanys, oły- 
niak, Sarmaticus, istnieje jakie qu- 
chowe pokrewieństwo, ale słyszeli- 
śmy, że pewien chłop polski zapy- 
tany czy woli knut i nahajkę, czy 
też pięść i knebel, miał odpowie- 
dzieć 1 to złe i tę niedobre a w 
końcu dodał, że knut i nahajka a- 
pl kują się do"każdych plec. 


* * 


* 

My Polacy możemy sobie artyku- 
ły czytywać, i robić norównawcze 
studya, czynami atoli powinniśmy 
zawsze dowodzić, że kłamcą jest 
ten, kto nam podsuwa pragnienie 
zakłócenia obecnego „pokojn” mię- 
dzy środkową a wschodnią Europ$, 
powaśnienia Niemiec z „i za- 


-poznania się z okropnościami stra- 


szliwej grozy wojennej... 

I tu i tam spełnimy swój obo- 
wiązek, zniesiemy co Opatrzność na 
nas ześle — atoli z środkowej dro- 
gi obywatelskiego rozsądku żadne- 
mi groźbami pp. Vistulanów ze- 
pchnąć się nie pozwolimy. 


| zdac y dku ea" rk 
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Rodzina Konfederatow. 


(JOZEF I KAZIMIERZ PUŁASCY.) 


I. 
a Pan Starosta Warecki. 


II. 
> 60 Pan Marszałek Łomżyński. 
OBRAZKI HISTORYCZNE 
—— przez —— 


K.S. BODZANTOWICZA. 


— z © pna 


; OBRAZEK DRUGI. 


PAN MARSZAŁEK ŁOMŻYŃSKI. 
(Kazimierz Pułaski.) 


a (Ciąg dalszy.) 
Pan Kazimierz miał nadzieję wkrótce 
zobaczyć rodzinne strony, ale towarzysz jego 

i myśleć o tem nie mógł; wzdychał też na 
wspomnienie lat dziecinnych, z żalem mówił 

o sieroctwie swojem, a ta jego tęsknota do 


głębi przejmowała serce p. Kazimierza, tem 
bardziej, że rady na to nie widział w tej 
chwili; nie tracił jednak nadziei, że los ich 
kiedyś złączy z sobą, nie"raz też cieszył swe- 
go towarzysza, i dodawał otuchy. 


Łzy stanęły w oczach pana Kazimierza | słoń :a, i wpatrzywszy się — 


5 wie — mówił — conam prze- 
— Któż to na te wyrazy, rzucił się w objęcie przyjaciela, | — Jakaś kobieta — odrzekł — 


coś się na spokój w kraju nie za- 


EE dyby miało być jak dotąd było, | potem długo w milczeniu stali obadwa, aż | żebraczka. 
nosil, E a ojciec kazał był przysięgać że | wyrwał ich z tego zadumania głos kozaka, 
Sde leczyć będziemy z wrogami swo- | który przypomniał że słońce już wysoko, i 


wiecznie wa 
bód naszych, a więc 
ojciec tuk powiada, t 
ostatniej krwi kropli, 


godzina obiadowa zbliża się, dosiedli więc 
koni, i pędem dążyli do zamku, 
Przeciągał się pobyt starosty Wareckie- 
go w Maleszowej; wysłany na Podole Horain 
PRZ oma nie zosta: |nie wracał, a przez ten czas odwiedzali oba 
ny b > RAA ke tylko ci nie | starostowie sąsiednią szlachtę, a w końcu, na 
AAS Ć | le myślę, że hufiec w potrze: usilne żądanie p, starosty Radomskiego, 
"mae: sg : d $ Ska z nim nie poszedł, | mieli jechać do Sulgostowa, gdzie i królewi- 
bie wystawi, = żę podkomorzemu, a ten z | czowa znajdowała się. | 
to pewne RE się gdyby potrzeba tego była. W wigilią dnia wyjazdu pan Kazimierz 
No» X A bam oba z moim- ojcem | swoim zwyczajem wyjechał z panem Golia 
Ja miarkuję, s S sto- ich widzę radzących, | nem bardzo rano, nie tyle dla przejażdżki, 
przeczuwają, asi tej narady należy; jak żeby spróbować konia, którego ojciec 
al biskup = rez > jakieś nastąpią, a wtedy | jego świeżo kupił od Greków wracających z 
wkrótce więc ah na końcu świata.... | jarmaku Jędrzejowskiego, zażywał go tedy 
znajdę ja ciebie el o y e oma aiko panu różnie chcąe się przekonać o sile, w krótkim 
— Dziękuje SEE CIĘGR Golian — | też czasie przebiegli oba znaczną odległość i 
starościcowi — R é może, nim pożą- dojechali do jaru krzakami obrosłego, przez 
ależ to dużo SS: rA PA staroście Bę: który droga przechodziła, i zwolnili biegu, 
e š u, AR > Ar, o biednym Golia- tehy vdsap nęły SE, t, Ą 
dziesz miał czas zapo Pan Kazimierz cały zajęty nową akwizy- 
nie. SS edia 18 wychwalał cnoty swego wierzchowca iz 
"Fa zapomnieć o tobie! PRZ upodobaniem głaskał go po szyi, a p. Go- 
żywością młodzieniec — nigdy koc ea lian, którego nie mogły tyle obchodzić zale- 
nisławie, i daję ci słowo A jaś ty cudzego konia, patrzał przed siebie cieka- 
do boju przyjdzie, muszę cię mieć ko 5i, . | wie, a po chwili ręką wskazując: 
6 i wyciągnął rękę do przyjaciela, ktory JA | wdzi pan? — zapytał, 
uścisnął. 


są zagrożone, kiedy mój 
oć trzeba ich bronić do 
a ja dotrzymam przy- 
sięgi mojej, wierzaj mi; a wtedy i ty kocha- 


pasana, odzienie w nieładzie, w ręku trzyma: 
ła kij długi, na którym zawieszoha była 
czarna torebka; siedziała z opuszczeniem, na 
brzegu wąwozu, i patrzała na 
się młodzieńców. j 
— Uóż to za jedna? — pytał ciekawie pan 
Kazimierz, 
, — To wojewodzianka z Łysej góry, jak ją 
ludzie nazywają — odrzekł p. Golian 
sama się tak nazywa, i bardzo się gniewa 
kiedy jej kto tego tytułu nie daje, zdaje się 
jest nie spełna rozumu, a jednak często dzi- 


zbliżających 


imienin i życzenia jej składała, pan starosta 


chwilę na nią mówiła z powagą: 
Korona cię czeka moja śliczna pani, 
Królewicz ci serce swoje złoży w dani. 


- ESA — Co takiego? — odrzekł z roztaranie- 
Te a Kazimierza | | ac be ; 8 +2 = 
sę WĘEE poni RO że | niem p. Kazimierz. kilka, kiedy się sprawdziło, [OD przepowiedzia 
s każdej BER S h złej cży dobrej doli, | — Tam przed nami — mówił znów Go- | ła wojewodzianka, wszystkim obecnym tej sce 


nie odstąpię cię starościcu Warecki, bo cię | lian, 


pokochało serce moje... od blasku 


Zakrył zapytany ręką oczy szczególnemi względami odtąd zaszczyca wo- 


nędznej lepianki, w której dotąd mieszkała, 


I w istocie, na stromym brzegu wąwozu | kazał jej wystawić schludną chałupkę, przy- 
siedziała wiekowa kobieta, dziwacznie ubra- jął kobietę do jej usług, 
na, głowa wstążka w jaskrawe kolory prze- | z Maleszowej, 


a prowiant pobiera 


Przez ciąg mowy p. Goliana zamyślił 
się p. Kazimierz,i eiekawie patrzał na sie- 
dzącą na górze staruszkę, a kiedy już doje- 
chali blisko, ta skinęła ręką jak by ich 
wzywała do siebie. 

Spotrzegli id oba młodzieńcy, zatrzyma- 
li się, a potem na żądanie pana Kazimierza 
zsiedli z koni, oddali je kozakowi i oba dra- 
piąc się po stromym brzegu wąwozu dążyli 
do wróżbiarki. 


Pan Kazimierz za przykładem Goliana 


wnie trafuie przyszłość . przepowiada; nasz | Zdjał czapkę i powitał nizkim ukłonem sta- 
trefniś Macieńko mówił mi, że kiedy króle. ruszkę, ta im odkłoniła głową i patrzała na 
wiczowa była jeszcze dzieckiem, przyszła Pang Kazimierza, który zbliżając się do 
wojewodzianka do M:leszowej w dniu jejd niej: 


— Słyszałem —” mówił — od towarzysza 


w żartach prosił ją żeby solenizantce powró. | mego, że panna  wojewodzianka tym, na 
żyła, a ta wzięła drobną jej rączkę: I patrząc którycheś łaskawa, przyszłość przepowiadasz; 


czy ja bym nie mógł usłyszeć, 


co mnie cze- 
ka? i 


Miasto odpowiedzi opuściła głowę stara, 


— Rvzśmieli się wszyscy na to proroctwo, zdała się zawyśloną, bo z roztargnieniem 
bo jakkolwiek starościanka i cudowną urodą asa AA, poem £ woreczka wyjmo- 
i euotami przewyższała późuiej inne kobiety, TA E B rupiecie, w końcu wyciągnęła z 
toć wtenczas nikt przypuścić nawet nie mógł, | PS" F% Z oty krzyżyk na łańcuszku i 
że hędzie żoną królewicza; dopiero w  lat-| *79> i pokazywała go panu Kazimierzowi. 


Oglądał go ciekawie bo robota była 
bardzo misterną, a Golian szepnął mu, że to 


nie przyszła na myśl owa wróżba, a starosta | dar królewiczowej; stara tym czasem patrza. 


ła na szczyt Śto, krzyskiej góry, a potem ujęła 


| jewodziankę i nie tylko datku nie szczędzi, rękę młodzieńca, wzniosła swoją w górę bik 
zapewne | ale jeszcze na Śto krzyskiej górze w miejscu | zaczęła, 


œ Wzlecisz, wzlecisz ptaszę młode 
Wyżej nad tę chmarę, 
Stoczysz boje za swobodę 
I za ojców wiarę. 
Poprowadzisz dzielne plemię 
Na taniec z wrogami, 
Krwią najezdzców polską ziemię 
Zalejesz stragami. 
Dzielny w boju, mądry w radzie, 
Strzeż się chłopcze miły, 
Czarne oczy spojrzą na cię, 
I zabraknie ci siły. 

Na początku przepowiedni szczególnym 
zapałem błyszczał wzrok p, Kazimierza, boć 
ta wróżba dziwnie była w analogii i z przy- 
sięgą wykonaną w Czerniakewie, i z ruchem 
jaki przewidywał, ale ta aluzya do czarnych 
oczu nie-pomału go zdziwiła, bo mu i w 
głowie nie postało dotąd uczucie tego rodza- 
ju; spojrzał też na Goliana jakby od niego 
żądał rozwiązania tej zagadki, ale ten` zajęty 
przyszłem powodzeniem przyjaciela nie tak 
tłumaczył sobie badawcze jego spojrzenie, 

Stara siedziała ciągle zamyślona, a pan 
Kazimierz domyślając się że nie więcej od 
niej się nie dowie, sięgnął do kieszeni, i wyjmu- 
jąc z niej co tam było pieniędzy podał je sta- 
rej; a ta wzięła go za rękę, i ważąc ją w 
swojej dłoni patrzała mu w oczy i mówiła: 

. Ręka co daje, ręka co bije, 
Ta ręka hańbę wiekową zmyje. 

Po tych wyrazach rumieniec wystąpił na 
twarz pana Kazimierza, bo to co słyszał 
przechodziło granice marzeń jego. 

Nie raz on wprawdzie widział się w 
myśli na czele dzielnego hufca, pełen zapału, 
gromiący pierzchającego nieprzyjaciela, ależ 


Ie ULANE 


ž 


Siir $i 


E 


y 


` 


3 
4 
3 
i 
3 
3 
; 


Kalendarz tygodniowy 
Czerwiec. rok 1590. 


5 Czwartek, Boże Ciało. Bonifacy f. 
6 Piątek, Norbert b. 

7 Sobota, Robert op. 

8 Niedziela, 2 po S. Medard b. 

9 Poniedziałek, Prymus i Felicyań 
10 Wtorek, Małgorzata król. 

11 Środa, Barnaba ap. Jolenta 


Ostatni astrologowie. 


Do najstarszych wyższych umie- 
n : . 
jętności i najpierwszych okazów 
badań i śledztw, liczy w pstrym i 
i wielostronnym obrazie ludzkiego 
rozwoju kultury bez wątpienia sztu- 
ka czytania w gwiazdach, która 
pod nazwą „astrologii” została wy- 
niesioną do najwyższych i najwa- 
żniejszych nauk i obecnie jeszcze 
w _ najpotężniejszych państwach 
środkowej Azyi wielce jest powa- 
żaną. Pomimo wszystkich wyników 
badań w istocie wielkiego postępu 
naszego w znajomości świata w 
Azyi „czytanie w gwiazdach” jest 
używanem w służbie państwowej i 
w interesach prywatnych. 

W teraźniejszości, kiedy pozna- 
nie prawdziwej natury ciał niebie- 
skich, jako też ich w obec siebie 
położenia, sposobu obrotów 1 fizy- 
cznego składu, wciąż się powiększa 
i uzupełnia, zdaje się być niepra- 


wdopodobnem, jaki ogólny i wiel- 


ki wpływ prastara sztuka czytania 
w gwiazdach w rozmaitych krajach 
i podezas różnych epok wywierała 
na najznaczniejszych mężów stanu 
i najsłynniejszych uczonych. Pra- 
wie żadna gałąź ludzkiej dążności 
za wiedzą nie przedstawia tak intere- 
sujących i dziwnych historycznych 
obrazów w dziejach państw, jak 
właśnie rozwój astrologii w wszy- 
stkich krajach i państwach ziemi 
w starożytności, jak i już w bar- 
dziej postępowych czasach. 

W Chinach założył już wielce 
chwalony cesarz Jao, który podług 
narodowych tradyceyi historycznych 
począł rządzić w r. 2317 przed u- 
rodzeniem Chrystusa, odrębne ko- 
legium rządowe dla starannego 

rzechowania spraw „badań gwiazd 
i nieba.” Ztąd powstały „cesarski 
chiński astronomiczny trybunał” 
służył aż do najnowszych czasów z 
gorliwością i wiernością monar- 
chom chińskim a w czasie trzy- 
dziestoletniej wojny miał ten wiel- 
ce poważany astronomiczny trybu- 
nał za przewodniczącego Niemea, 
który za rozkazem ówczesnego ce- 
sarza Szun - czy (umarł w r. 1661) 
został nawet zamianowany  „astro- 
nomicznym cenzorem” dla całego 
chińskiego kraju i pod tym pier- 
wszym cesarzem z mandżurskiej 
dynastyi Taitsing'ów, która dzisiaj 
jeszeze.w Chinach panuje, kierował 
właściwie najgłówniejszemi spra- 
wami państwa. 

Uwarkoczowani synowie Chin, 
którzy z powagą najwznioślejszej 
nauczałości i najgłębszej wiedzy 
jeszcze w naszych czasach „czytają 
w gwiazdach w interesie państwa” 
mieli dawniej w najbardziej nauką 
słynących miejseowościach zacho- 
dniej i środkowej Europy kolegów 
należących do najwyżej stojących 
kółek "społecznych i zajmujących 
się podobnemi sprawami, i to je- 
szcze w epokach, gdy w Wuropie 
naukowo uregulowana i piastowana 
wiedza o ciałach niebieskich da- 
wno się obliczyła z błędami staro- 
żytności, takowe odrzuviła i za 
wiedzą wszystkich współczesnych 
utworzyła nowe tory dla ściśle u- 
aoaia Gulczas badania ciał nie- 
bieskich. 


Gdy już nauka objaśniła i eałej 
publiczności przedatawiła stósnnki 
naszego systemu planetów od dzie- 
siątek lat, znajdujemy wciąż jé- 
szcze światłych monarchów, znako- 
mitych mężów stanu, słynnych u- 
czonych 1 pierwszorzędnych wo- 
dzów w Europie, którzy się „pytają 
gwiazd o przyszłość lub przebieg 
ważnych wypadków” przez „do- 
świadczonych astrologów.” 


Potrzebujemy tu tylko wzmian- 
kować niemieckiego cesarza Ru- 
dolfa II (umarł w r. 1612), lub Fi- 
lipa Melanchthona, który jako „o- 
głosiciel przeznaczenia przy uro- 
dzeniu za pomocą astrologii” był 
znanym u współczesnych; lub Wal- 
lensteina, słynnego wodza austry- 
ackiego, któremu powiernik jego 
astrolog Zenni (Seni) w Eger w 
pamiętny ów wieczór, krótko przed 
jego zamordowaniem powiedział: 
„W gwiazdach oznaczone niebez- 
pieczeństwo jeszeze nie minęło.” I 
kardynał Richelieu zwyczajnie tak 
rozsądny i przebiegły kierownik 
losami Franeyi, wierzył w czytanie 
w gwiazdach, które magiczną pra- 
wie siłą opanowałc umysły. Czyż 
można się dziwić, że w dalekich 
Chinach w tym samym czasie naj- 
bieglejszy z niemieckich astrolo- 
gów owego czasu na dworze cesa- 
rza i w urzędzie zajmował najwię- 
cej wpływowe miejsce? 

Jeżeli nawet taki Kepler, Tycho 
de Brahe, pomimo znania ruchu 
gwiazd i systemu ciał niebieskich, 
nie mogli zupełnie się oderwać 


przepowiadaniach i badaniach prze- 
biegu życia ludzkiego, dziejów 
państw, to też nie można się dziwić, 
że inne wybitne osobistości wierzy- 
ły w tę straszną sztukę i w niej 
pokładali zaufanie. 

Dwóch mało co lub wcale już 
nie wspomnianych astrologów siedm- 
nastego stulecia, Franeuz i Nie- 
miec, ostatni występują na polu 
historycznem, jako wielcy zastępcy 
starej sztuki. Obadwaj żyją wtym 
samym czasie prawie, lecz pole 
działania Francuza ogranicza się na 
jego ojezyźnie, podczas gdy Niem- 
cowi się udaje w Chinach przewyż- 
szyć tamtejszych najsłynniejszych 
astrologów i „badaczy niebios” i 
przez dłuższy czas nawet stać się 
ich naczelnikiem. Obadwaj zyskują 
w tym samym wieku stopień pań- 
stwowych astrologów urzędownie 
potwierdzonych, zyskują przytem 

ewne historyczne znaczenie, lecz 
idą wnet w zapomnienie mimo ich 
dawniejszej sławy. 

Jak rzadko w teraźniejszości by- 
wa wspomniane imię Jana Chrzci- 
ciela (Jean Baptiste) Morin'a uro- 
dzonego 23 lutego 1583 r. w Ville- 
franche w ówczesnym okręgu Beau- 
jolais lub też imię Jana Adama 
Schall, urodzonego w r. 1591 w 
Kolonii nad Renem! A jednakowoż 
byli oni w historyi astrologii osta- 
tniemi pod oczy podpadającemi zja- 
wiskami dla Europy. 

U obudwóch okazuje się dziwne 
zjawisko, że zatrudnienie wyższą 
sztuką rachuby, która wtenczas zwy- 
czajnie do astrologii prowadziła, 
nie bezpośrednio ani też od same- 
go początku należało do ich zawo- 
du, lecz bardziej pewnie dla osobi- 
stej skłonności i zdolności została 
powzięte, gdy już wybrany zawód 
dostatecznie ich nie zadowalniał. 

Jak słynny Nostradamus nasam- 
przód jako lekarz i szarłatan zara- 
biał na życie, nim uzyskał sławę 
jako biegły astrolog, tak stało się 
i też z Baptystą Morin'em. Naj- 
przód poświęcał się filozofii `w 
Aix en Provence, później medycy- 
nie w Avignon. w r. 1613 uzyskał 
stopień medycyny a od tego czasu 
rozpoczął, gdy liczył lat 30, cokol- 
wiek awanturnicze życie. W r. J616 
odwiedził taryż, zapoznał się po- 
tem z ks. Cłaud'em Dorni, bisku- 
pem w Boulogne, i uzyskał jego 
łaskę. Biskup wysłał dr. Morin'a 
do Węgier dla studyowania tamtej- 
szego górnictwa, doktor poświęca 
się gorliwie zleconej mu sprawie i 
powraca do biskupa, gdzie spotyka 
nowego znajomego. Ten nowy zna- 
jomy, Szkot Davison, znalazł u bi- 
skupa przytułek po różnych błąka- 
niach się po lądzie i morzu, i od 
dawna oddawał się astrologii, z któ- 
rej biskup m tia Poznanie go 
miało być bardzo ważnem dla dr. 
Morin'a. Davison pobierał od do- 
ktora lekcye w sztuce lekarskiej i 
w zamian uczył go astrologii. Dr. 
Morin stał się odtąd gorliwym a- 
strologiem, a pierwszym głównym 
wynikiem było, że dobrodziejowi 
swemu, biskupowi boulońskiemu, z 
konstelacyi gwiazd przepowiedział 
rychłe jego uwięzienie i nawet nie- 
bezpieczeństwo śmierci. W dobrej 
wierze chciał powiadomić biskupa 
o grożącem mu niebezpieczeństwie, 
lecz ten nie wierzył w jego prze- 
powiednią. Przeciwnie biskup szy- 
dził i naigrawał się z pogańskiego 
przez kościół znienawidzonego „czy- 
tania w gwiazdach”, i brał jak 
przedtem udział w różnych polity- 
cznych zabiegach i walkach party- 
zanckich, które wówczas we Fran- 
cyi były na porządku dziennym. 
Zdawało się, że nie ma żadnego 
niebezpieczeństwa. 

Dziwnym trafem spełniła się 
wnet potem zupełnie przepowiednia 
doktora, który odtąd był moeno 
przekonanym 0 nieomylności swych 
badań i poszukiwań. 

W r. 1621 został dr. Morin za- 
mianowany lekarzem przybocznym 
księcia Luxemburgu, który jako 
brat konetabla (naczelnika wojska) 
de Luynes miał styczność z bardzo 
wielu znakomitemi osobistościami. 
Ośm lat pozostał doktor w tem 
stanowisku i ujednał sobie wstęp 
do kółek dworskich, poświęcając 
cały wolny czas astrologii, która 
wtenczas przez prawie wszystkich 
lekarzy była wielce poważaną. Już 
wtenczas ujednał sobie dość roz- 
głośną sławę jako „matematyk i 
ustrolog”, bo po śmierci pana de 
St. Claire, który był królewskim 
profesorem matematyki, otrzymuje 
dr. Morin tę wówczas bardzo wa- 
żną i znaczną posadę. 

Kardynał Richelieu poważał go 
wielce. Gdy pewnego razu chciał 
wiedzieć, jak długo jeszcze będzie 
żył szwedzki król Gustaw Adolf, 
gdyż tego występowanie w Niem- 
czech bardzo było na rękę Gy zb 
francuzkiemu, przesłał tylko dokła- 
dną datę urodzenia tegoż doktoro- 
wi i profesorowi Morin'owi, który 
z gwiazd obliczył czas śmierci 
szwedzkiego bochatera. 


Morin omylił się w swej rachu- 
bie o kilka dni tylko; gdy Gustaw 
Adolf padł na polu bitwy pod 
Luetzen, wzrosła jeszcze sława „do- 
świadczonego astrologa.” Słynniej- 
szym jeszcze stał się, gdy francuz- 


ki król Ludwik XIII w Lyonie 


ciężko zachorował a będąc zabobon- 
nym i znacznie na umyśle ograni- 
czonym, poddawał się wpływom 
wszystkich osób go otaczających. 

Pytano się różnych „astrologów” 
i „mądrych ludzi”, jakim będzie 
przebieg i wynik choroby króla. 
Ostrożniejsi odpowiadali wymijają- 
co, wielu atoli oświadczyło, że król 
niebawem umrze. Jedyny tylko 
Morin wyczytał z gwiazd, że król, 
którego każdy uważał za stracone- 
go, nie tylko wyzdrowieje, lecz bę- 
zie żył bardzo długo. Opinia jego 
wywołała wrażenie i w istocie król 
Ludwik XIII wyzdrowiał, a matka 
króla, która pokładała wielką na- 
dzieję w przepowiedniach Morina, 
okazała się wdzięczną przez prze- 
słanie mu kosztownych darów. 

Nieszczęsnych zaś proroków, któ- 
rych władze franeuzkie mogły do- 
sięgnąć, skazano na galery. Morin 
zaś dostał za rozporządzeniem króla 
przywilej „że w przyszłości w służ- 
bie francuzkiego domu królewskie- 
go ma pierwszy i nasamprzód czy- 
tać w gwiazdach.” 

Morin przepowiadając śmierć 
kardynała Richelieu omylił się tyl- 
ko o dziesięć godzin. Kardynał 
Mazarin, następca najsłynniejszego 
męża stanu, jakiego Francya aż do 
tego czasu posiadała, wyznaczył 
dla „doświadczonego? astrologa 
pensyę roczną w wysokości 2000 
liwr. 

Jak wysoko cenionio w owych 
czasach we Fraucyi astrologię, o- 
kazuje następujący wypadek przy 
urodzeniu się Ludwika XIV. Niem- 
cy były wtenczas słynne z tego, 
że posiadały najzdolniejszych astro- 
logów w Europie. Gdy w r. 1638 
po 23letniem niepłodnem małżeń- 
stwie żona Ludwika XIII oczeki- 
wała pierwszy swój połóg, sprowa- 
dzono potajemnie z Niemiec „ma- 
tematyka” i urządzono dla tego 
ważnego uczonego osobny pokój 
obok sypialni królowej, aby mógł 
się natychmiast dowiedzieć o go- 
dzinie i minucie urodzenia dziecka 
i według tego obliczył z gwiazd i 
planetów przebieg życia następcy 
tronu. 

Król Ludwik XIII miał właśnie 
febrę, gdy dla jego małżonki, zna- 
nej Anny z Austryi, nadeszła ocze- 
kiwana chwila i porodziła dnia 5go 
września 1638 r. syna, późniejszego 
Ludwika XIV. 

Ludwik XIII wyzdrowiał z rado- 
ści i wielkiem było zadumienie ca- 
łego dworu, gdy się rozniosła wieść: 
„że młody dauphin (następca tro- 
nu) przyszedł na świat z wszystkie- 
mi zębami.” Wiadomość ta się po- 
twierdziła, gdyż żadna niańka nie 
mogła przez dłuższy czas pozosta- 
wać przy tem dziecku. 

Wszyscy byli ciekawymi na prze- 
powiednię niemieckiego matematy- 
ka i astrologa. Lecz ten wachał się 
przez długi czas oświadczyć swe 
zdanie. Po dłaższem milczeniu miał 
wypowiedzieć wyrazy: „Diu, dure, 
feliciter” mające oznaczyć przyszły 
charakter i przebieg życia urodzo- 
nego dziecka. 

Na różnych dworach europejskich 
mówiono dużo o tym wypadku i 
szydzono z niego, z której to przy- 
czyny dyplomaci franeuzcy za prze- 
czyli wszystkiemu. 


Słynny mąż stanu i uczony Hu- 
gon Grotius, który wtenczas był 
posłem szwedzkim w Paryżu, o- 
świadczył w swych listach, że „no- 
wy następca tronu francuzkiego, 
który ze zębami przyszedł na świat, 
będzie ogromnie w przyszłości żarł 
na około siebie”, co się w istocie 
pod różnemi względami sprawdzi- 
ło. 

Kronikarze nie donoszą wcale, co 
Morin przepowiedział o Ludwiku 
XIV. — W Paryżu opowiadano 
sobie w owym czasie różne aneg- 
dotki o dziwaku, profesorze mate- 
matyki i astrologii Morin'ie, który 
pozostał starym kawalerem. 

Morinowi, gdy licząc lat 47 dostał 
profesorstwo i miał wielu znakomi- 
tych znajomych, doradzali ludzie, 
aby się ożenił z wdową po jego 
poprzedniku, ponieważ ta była o- 
sobą dość miłą, a przytem zamo- 
żną. Morin nie miał wielkiej ocho- 
ty do stanu małżeńskiego i oświad- 
czył, że gwiazdy mu wskazują, że 
ma pozostać samotnym. 

Przyjaciele jego atoli nie dawali 
mu spokoju i dla tego postanowił 
Morin usłuchać ich rady i prosić 
wielce polecaną Madame de Saint- 
Claire o jej rękę. Ubrał się jak 
najstaranniej, udał się w drogę do 
mieszkania wspomnianej damy, lecz 
nie doszedł do celu. W pobliżu 
mieszkania tej damy dowiedział się, 
„że pani de Saint - Claire. nagle u- 
marła” i musiał powracać do swe- 
go mieszkania kawalerskiego. Ten 
przypadek utwierdził go tem mo- 
cniej w jego wierze, że „z gwiazd 
można wszystko wyczytać” i dla 
tego pozostał samotnym nie cheąc 
się sprzeciwiać przeznaczeniu. 

Znakomici panowie byli i pozo- 
stali wiernymi Morinowi, chociaż 
jego przepowiednie nie koniecznie 
się sprawdzały. Wtenczas twierdził 

Morin, że w rachubie się omylił 
z powodu jakiejś SE An po- 
wietrza. Jednym z najbardziej mu 


sprzyjających ludzi, którego prze- 
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znaczenie atoli źle przepowiedział, | Mandżurowie wybierają nasam. 


był rajca stanu de Chavigny, naj- 
główniejszy przeciwnik Mazarin'a. 
Mazarin kazał go uwięzić w roku 
1648, lecz został zmuszony do u- 
wolnienia go przez wpływ inny ną 
końcu października. Chavigny nie 
odzyskał już swego wpływu, a że 
pomimo omylności przepowiadań 
Morina pozostał gorliwym czcicie- 
lem astrologii, można tylko wytłó- 
maczyć przez to, że w jego familii 
odznaczył się Jean Amatus de 
Chavigay (ur. 1524, umarł 1604) 
nie tylko jako poeta, lecz także ja- 
ko astrolog i autor astrologiczny. 

Ten Amatus de Chavigny nie 
był bynajmniej wieszczem wyłu- 
dzającym pieniądze. Przeciwnie bę- 
dąc burmistrzem w rodzinnem mie- 
ście Beaune w Burgundyi był powa- 
żanym od wszystkich. Tem nie 
mógł się Morin poszczycić w osta- 
tnich latach swej karyery, gdyż o- 
gół poczynał go uważać za szarła- 
tana. 

Spór jego z fizykiem, matematy- 
kiem i filozofem Pierre Gassendi, 
któty był profesorem matematyki 
w „College royal de France”, by- 
najmniej nie przyczynił się do jego 
sławy. Zauważyć trzeba, że wpły- 
wowy i wielce szanowany Gassendi, 
który był przyjacielem Keplera i 
Galileo Galilei a którego uczniem 
był Moliere, długo się wachał nim 
począł odpowiadać na zaczepki dr. 
Morin'a. 

Morin przeżył słynnego Gassendi 
o rok jeden. Dnia 8 listopada 1656 
roku pożegnai się w Paryżu z tym 
światem, nie doczekawszy się wy- 
dawnictwa wielkiego swego astro- 
logieznego dzieła: Astrologia gal 
lica. Nad tem dziełem wydanem 
dopiero w roku 1661 w Hadze, 
które to dzieło miało podnieść s7tu- 
kę i „czytanie w gwiazdach” w na- 
rodowo - franeuzkim interesie pra- 
cował Morin 30 lat prawie,*a kró- 
lowa Polska, była księżniczka Lud- 
wika Marya Gonzaga przeznaczyła 
2000 dolarów, aby ył pospieszono 
z wydawnietwem tej książki. 

Było to ostatnie wielkie dzieło, 
jakie pisano w Europie dla oży- 
wienia i uznania starej umiejętno- 
ści „czytania w gwiazdach.” Pó- 
źniejsze usiłowania pod tym wzglę- 
dem spełzły na niczem. 

Podczas gdy dr. Morin ustalał 
się ma swem stanowisku w Pary- 
żu, a Jan Kepler, który nie mógł 
zadowolnić chwały chciwego Wal- 
lensteina, w nędzy pocie życie 
w łonie swej familii obdarzonej 7 
dziećmi, /wyrobił sobie niezmierue 
znaczenie w największem państwie 
azyatyskiem Jan Adam Schall, na- 
leżący do zakonu O.O. Jezuitów. 


Jan Adam Schall urodzony w r. 
1591 w Kolonii nad Renem, wstą- 
pił licząc lat 20 do zakonu O.O. 
Jezuitów. Należał dopiero lat 9 do 
tego zakonu, gdy przez jenerała te- 
goż został wysłany do Chin i do 
tego kraju się udał w towarzystwie 
księdza Rho z Medyolanu, także do 
tego zakonu należącego. W Chi- 
nach panowały wtenczas i jeszcze 
dziesiątki lat potem zamieszki. Od 
roku 1616 tatarskie plemię Man- 
dżurów wypowiedziało posłuszeń- 
stwo państwu chińskiemu i zdoby- 
wając wszystko po drodze whadia 
z północnego wschodu do Chin; 
powodzenie ich było tem pomyśl- 
niejszem, gdyż w środku Chin sze- 
rzyły się rewolucye. 


O.O. Jeznitów, którzy poczęli już 
w r. 1583 działać w Chinach przez 
ks. Macieja Ricci, baczności nie 
uszedł fakt, że w państwie chiń- 
skiem zanosisię na wielkie zmiany. 
Zadaniem księdza Schall i jego to- 
warzysza było skorzystanie z tego 
położenia dla zakonu. Jeden i dru- 
gi z nich przyswoił sobie o ile 
mógł raczej język mandżurski ani- 
żeli chiński i mógł wkrótce dość 
wyraźnie przemawiać w tunguryj- 
sko - tatarskiem narzeczu. 


Minęły dziesiątki lat, setki tysię- 
cy ludzi padają przez sztuczne dla 
celów wojennych spowodowane po- 
wodzie w „kraju środkowym.” Je- 
szcze więcej traci życie przez bar- 
barzyńskie hordy; 4% wojna ów- 
czesna w środkówej Europie została 
jeszcze przewyższoną przez wiel- 
kość i rozmiar nędzy, przestrachu 
i spustoszenia. Gdy w r. 1644 na- 
wet miasto Pekin przez zdradę pe- 
wnego rzezańca zostało wydane na- 
czelnikowi powstańców Le- tse- 
czyng, nastąpił koniec starego pań- 
stwa. Naczelaik powstańców, który 
zabija wszystkich mandarynów i 
znosi podatki, jakie lud łaci, 
wchodzi do stolicy, jako zwycięzca, 
podczas gdy cesarz Hoai - tsung, 
opuszczopy od wszystkich, jako o- 
statni swej rodziny sam się zadu- 
sza w swym pałacn. 


Panowanie Le - tse - czynga nie 
trwa atoli długo. Buntuje się je- 
den z jego jenerałów, przywołuje 
mandżurów, zwycięża za ich po- 
mocą w dwóch bitwach, lecz nie 
może ich odesłać do domu, bo 
wchodzą do stolicy chińskiej i zo- 
stają przez ludność przyjęci jako 
oswobodziciele kraju. Ks. Schall 
znajdował się właśnie u mandźu- 
rów wchodzących do Pekinu inie- 
zawodnie już wtenczas ujednał so- 
bie u nich szacunek. 


przód cesarza: i to . dziewiątego sy- 
na ich księcia Tai - tsung, 7 latli- 
czącego księcia Szun - tszi. Było to 
w r. 1644. Stryj księcia, Omawang, 
jako jego opiekun zajął się rządem 
i wybrał księdza Śchall za jego 
nauczyciela. Gdy młody książe po 
śmierci swego stryja w r. 1651 fak- 
tycznie staje się cesarzem, wybiera 
za poradnika księdza $chall'a i mia- 
nuje go na całe życie. prezydentem 
„cesarsko astronomicznego trybuna- 
łu. Dalszy surowy rozkaz cesarza 
opiewa: .,że bez zezwolenia nowo- 
wybranego prezydenta. w całem 
państwie chińskiem nie nie może być 
ogłoszonem, co się tyczy astrono- 
micznych i astrologicznych spraw. 

Astronomiczny ten trybunał li- 
czył 100 członków, z których każ, 
dy wiedział, że jakąkolwiek omył- 
kę w rachubie przypłaci życiem. 
Od tysięcy lat już istniała ta kara 
dla mylących się astrologów w 
Chinach i jest nudowodnionem hi- 
storycznie, że astrologowie Hi i Ho 
w r. 2128 przed Chrystusem po- 
stradali głowy, ponieważ nie do- 
brze obliczyli zaćmienie słońca, 
które się wydarzyło w dniu 13go 
października owego: roku. 

Ks. Adam Schall umiał dobrze 
skorzystać z swego stanowiska i w 
jego obliczeniach nie było można 
znaleźć najmniejszej omyłki. Fak- 
tycznie stał się pierwszym mini- 
strem cesarza Szun -tszy i rządził 
całym krajem. 

Protestanskim Hollandczykom; 
którzy.w r. 1653 prosili o pozwo- 
lenie handlowania z miastem Kan- 
ton, odmówił, a poselstwo rosyj- 
skie, które przybyło do Pekinu, 
lecz nie chciało się zastósować do 
tamtejszych obyczajów, wysłał za 
granicę nie dopuszczając go wcale 

o cesarza. 

Cesarz Szun - tszy utwierdził swe 
panowanie słuchając rad SŚchalla, 
którego stanowisko było nienaru- 
szalnem podczas jego panowania. 
W r. 1561 umiera uczeń Schalla i 
książe Kang - hi wstępuje na tron. 
Schall, który liczył już blizko lat 
70, przez 50 lat należał do zakonu 
O.O. Jezuitów i 40 lat przebywał 
w Chinach, został narażony na wiel- 
kie niebezpieczeństwo. Był wpra- 
wdzie jeszcze członkiem min ste- 
ryum i prezydentem astronomiezne- 
go trybunału, lecz czterech innych 
ministrów, którzy nie lubili przy- 
bysza z dalekiego zachodu, praco- 
wali nad jego upadkiem. 

W r. 166£ wystąpiono przeciw 
niemu publicznie, * Oskarzono go o 
zdradę stanu. Mandaryni zawyro- 
kowali, że „ma byś powieszonym 
jako przykład dla wszystkich zdraj- 
ców 1 buntowników.” Wyrok ten 
zdawał się im jeszcze być za łago- 
dnym i dla tego dodali, że przed 
powieszeniem ma mu zostać odjęty 
jeden członek ciała po drugim. 

Cesarz Kang - hi mniemał atoli, 
że mandarynowie za daleko się po- 
suwają, przypomniał sobie, jak się 
Schall zasłużył ojcu jego i krajo- 
wi, a ponieważ sam był lubowni- 
kiem matematycznej i astronomi- 
cznej wiedzy, której głównym za- 
stępcą był Schall, zniósł wyrok, 
dał dymisyę ministrom nieprzyja- 
znym dla Schalla, zamianował go 
ponownie prezydentem i uwolnił 
wszystkich misyonarzy i Europej- 
czyków uwięzionych w Chinach. 


Ks. Schall umarł 15 sierpnia 
1666 roku a Saee bardzo 
jego śmierci. Następcą jego stał 
ię ks. Verbiest. > a: 

Że dostojność tak wysoka przed- 
stawiała także wielkie niebezpie- 
czeństwo bez omyłek astronomi- 
cznych czyli raczej astrologicznych, 
przekonał się ks. Verbiest, gdy 27 
września 1670 r. gwałtowne trzę- 
sienie ziemi nawiedziło Pekin i o- 
kolicę, podczas którego 400,000 
Chińczyków miało utracić życie. 
Jak w naszych czasach astronom 
Falb chce przepowiadać krytyczne 
dnie ze stanowiska księżyca i słoń- 
ca w obec ziemi, tak chińskie mi- 
nisteryum żądało, aby ks. Verbiest 
takowe dnie naprzód obliczył. 


Sprawę tę oddano osobnemu są- 
dowi, lecz cesarz załatwił całą spra- 
wę nie chege się pozbyć towarzy- 
stwa O.O. Jezuitów, których wiel- 
ce polubił. 

W powyższem skreśleniu chcie- 
liśmy wykazać, jak w owych cza 
sach wywięzywali się zich zadania 
w służbie monarchów, a teraz tyl- 
ko wspomnimy, na jakich zasadach 
swe obliczenia opierali astrologowie. 


, Siedm planetów odgrywało w 
ich rachubie najgłówniejszą rolę. 
Do planetów liczono wtenczas słoń- 
ce i księżyc. Księżyc, Merkuryusz, 
Venus, Słońce, Mars, Jupiter i Sa- 
turn tworzyły grupę, według któ- 
rej starzy astrologowie swe rachu- 
by prowadzili. 

Tym ciałom niebieskim przypi 
sano dziwne wpływy. Merkuryusz 
miał wpływ na język i żółć, Ve- 
nus zaś na wonienie i wątrobę. O 
Marsie twierdzono, że ma wpływ 
na lewe ucho, nerki, żółć, wnętrzno- 
ści i twarz i jego. poddanymi są 
żołnierze, chirurgowie, strzelcy, 
kaci, kowale i zresztą wszyscy, 
którzy mieli coś z żelazem do czy- 
nienia, jako 1 zwierzęta drapieżre. 


Jupiter zaś miał wpływ ną oczy, 
wątrobę i żyły i pod mocą jego 
stały Portugalia, Hiszpania, Nor- 
mandya i część Sycylii, Dalmacya, 
Węgry, Arabia i t. d. Saturn pa- 
nował nad mleczem, pęcherzem, 
prawem uchem i t. d., jako i nad 
chorobami: trądem, rakiem, febrą, 
żółtaczką i t. d. Szarłatani i inni 
korzystali z tego mniemania, mia- 
nowicie gdy mieli do czynienia z 
znakomitymi i bogatymi ludźmi. 

Co do przepowiadania przezna- 
czenia lub spraw państwowych u- 
ważano, że Jupiter i Venus były 
dobremi w połączeniu z słońcem i 
księżycem; Saturn i Mars były złe- 
mi z powodu iż za mało ku słoń- 
cu i księżycowi się skłaniali. Mer- 
kuryusz był czasem dobrym, cza- 
sem złym odnośnie do stanowiska 
innych planetów. 

Księżyc i Venus liczono do płci 
żeńskiej, Słońce, Saturna i Marsa 
do męzkiej, a Merkuryusz nie na- 
leżał do żadnej płci. Lecz nie do- 
syć na tem. Według zdań starych 
astrologów dzień robił z planetów 
mężczyzn a noc zaś niewiasty. 

Jak dawniej alehymiści, którzy 
chcieli wynaleźć sposób robienia 
złota byli przedpracownikami che- 
mików i nie jedno zrobili odkry- 
cie, tak astrologowie starożytności 
i średnich wieków byli przedpra- 
cownikami dzisiejszej astronomii, 
której właściwym organizatorem 
był Newton. 
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POD MOSRAJT.EM. 


Z Wilna donoszą do „Kur. war.“ 
co następuje: 

Wielkie wrażenie w pow. wileń- 
skim wywarł fakt, jaki się wyda- 
rzył we wsi Zabłocie. Syn jednego 
z gospodarzy miejscowych, według 
mniemania jego rodzeństwa, był 
opętany przez „nieczystą siłę“. Ró- 
żnemi sposobami usiłowano „złego 
ducha“ wygnać z melancholijnego 
Aleksego, lecz wszystkie "były 
bezkutecznemi. Napróżno przez lat 
parę męczono biedaka i włóczono 
go do różnych znachorów, obiewano 
w zimie wodą z lodem i t. p. wre- 
szcie za poradą czyjąś, poczęto 
używać „opętańca* do najcięższych 
robót we wsi, i tak gdzie trzeba 
było „dwóch mężczyzn, używane 
wyrostka Aleksego, a przytem bito 
go niemiłosiernie. I kije uważano 
za środek skuteczny do wypędzenia 
nieczystej siły. Aleksy miał dwoje 
tylko istot dla siebie przyjaznych: 


małą swą 4-letnią siostrzyczkę i 
psa podwórzowego. Przed kilku 
dniami Aleksy, obity niesłusznie, 


za niewykonanie jakiejś roboty, 
będącej nad siły jego; chwycił 
niepostrzeżony, na ręce, Swą małą 
siostrę, i zawoławszy ze sobą psa 
przyjaciela, udał się do' szopy sło- 
mą napełnionej i zapalił takową i 
po chwili cały budynek stał w 
płomieniach. Włościanie rzucili się 
na ratunek, lecz było już zapóźno. 
Szopa zgorzała do szczętu, a wraz 
z nią dwoje ludzi i pies-przyjaciel. 
Zwęglone trupy przez dwa dni leża- 
ły na pogrzelisku, czarne, opalo- 
ne. 


— Z gub. mińskiej piszą d. 29 zm.: 
„Że lud wierzy jeszcze w tysiące 
zabobonów i guseł o tem mówiono 
już i pisano szeroko. Niemniej je- 
dnak każdy nowy objaw tej ciemno- 
ty umysłowej wzburza do głębi. 
Taki właśnie oburzający wypadek 
zdarzył się w okolicach Kożan- 
Gródka. 


Oto na cmentarzu we wsi Dre- 
bece znaleziono grób staruszki 
Paszkiewiszowej, pochowanej jesz- 
‘cze w styczniu, całkiem rozrzucony. 
Po bliższem zbadaniu okazało się, 
iż wieko od trumny było złamane, 
a zwłoki sprofanowane. Brakowało 
pięści przy prawej ręce. Rozpoczęte 
energiczne śledztwo wkrótce w ykry- 
ło winowajcę. Był nim młody wie- 
śniak Sidor Korotysz. Z początku 
nie chciał wyznać, dlaczego popeł- 
nił to świętokradztwo. Po długich 
dopiero korowodach dowiedziano 
się, iż pięść zmarłej kobiety była 
mu potrzebna, aby módz kraść 
bezkarnie. Dowodził, że wie na 
pewno, iż ręka ta, obniesiona koło 
domu, gdzie się kradzież ma popeł- 
nić, pogrąża w nadzwyczaj głęboki 
sen wszystkich mieszkańców. Chciał 
więc jej użyć jako skutecznego amu- 
letu, co miał mu bezpieczeństwo 
zapewnić. Smutny to obraz stosun- 
ków tamtejszych.“ 


POD PRUSAKIEM. 


W. Ks. Poznańskie. 


Zamknięcie jeziora. W dziejach 
komunikaeyj wodnych zdarzył się 
zabawny wypadek. Wiadomo, że 
Gopło jest jedną z najruchliwszych 
arteryj w okolicy, pozbawionej 
kolei. Ziemianie dowożą produkt 
aż do jeziora, skąd następuje spław' 
przez Noteć do morza. Jeden z 
obywateli ziemskich, mający grunta 
z dwóch stron jeziora, w przekona- 
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niu, że woda Biojąca nie stanowi 
własności publicznej, przeciągnął 
linę przez swoje terytoryum wzdłuż 
wody, tamując wolny bieg statków 
którym polecił płacić myto. Orygi- 
nalną stroną wypadku było to, że 
komora odciętą została od państwa. 
Nie potrzebujemy nadmieniać, że 
przedsiębiorstwo nie udało się, a 
statki, drwiąc sobie z pomysłu, 
swobodnie szybują po Gople. Fakt 
podajemy jako ‘curiosum, godne 
zapisania w kronikach domorosłej 
spekulacyi, 


— Szamotuły. Majętność Zającz- 
kowo z folwarkiem Podborowo, 
obejmująca 749 hekt. obszaru, na- 
był na subhaście niejakiś Tulke ze 
Starego Stawu pod Runowem na 
Pomorzu, za cenę 294,300 marek. 


— Koszykarz Erdmann z Kozich 
Dołów powiatu strzelewskiego, na- 
jal sobie furmankę i pojechał do 
Cięcisk po witki wierzbowe do 
wyrobu koszyków. W Cięciskach 


rzy interesie tak się upił, że 
wracając do domu, spadł z woza, i 
rzejechany, pozostał na drodze 


około Wronów, gdzie go żona jego 
dopiero nazajutrz nieżywego znala- 
zła. Towarzysza jego, który zape- 
wne nie wiele był trzeźwiejszym od 
Erdmanna, przywiozły konie do do- 


mu, — ale on sam nie wie nie o 
tem co zaszło. 
— Wieś rycerską Złotniki 


„| (Gutfelde), obejmującą 1350 mórg 


w powiecie Źnińskim kupiła od 
Niemca pana Branera za 307,000 
marek panna Emilia Mlieka 
z Ossówca. Złotniki od lat wielu 
zostawały w rękach niemieckich. 


— W powiecie gnieznieńskim 
zakupiła komisya kolonizacyjna do- 
bra następujące; w roku 1886 Komo- 
rowo, Łubowo, Łubówko, Sokolniki, 
Świniary, Świniarki i trzy gospodar- 
stwa chłopskie czyli razem 2345 
hektara (9200 mórg), roku 1887 do- 
bra Miehalczę i 6 gospodarstw chło- 
pskich czyli razem 453 La (1800 
mórg), 1883 roku dobra Lednogórę 
obejmujące 940 ha (3700 mórg), 
1889 r. dobra Czechy obejmujące 
255 ha (1000 mórg), a roku 1890 
gospodarstwo chłopskie Waliszewo 
nr. i. obejmujące 180 haczyli 710 
mórg, tak że wogóle zakupiła komi= 
sya w jedynym powiecie PRA 
skim 17,020 mórg. Tylko dobra 
zakupione r. 1886 i 1887 zostały 
rozparcelowane, podczas kiedy na 
resztę nie znalazła się dotąd dosta- 
teczna liczba ŚahotnikóW: Wogóle 
sprowadzono do powiatu gnieźnień- 
skiego do dzisiaj 132 rodzin, obejmu- 
jących nie mniej niż 800 osób. 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. ) 


Osobliwy proces. Sąd ziemiański 
w Grudziądzu, jak pisze „Gaz. 
Tor.“ rozpatrywał przed kilku 
dniami sprawę ubogiego człowieka, 
który sam wydał się w ręce spra- 
wiedliwości, oskarżając się o obra- 
zę majestatu. —  Przesiedziawszy 
kilka miesięcy w więzieniu śledczem, 
wniósł ów człowiek w terminie 
głównej rozprawy © uwolnienie 
go od winy i kary i uwierzytelnił 
świadkami, że on nie popełnił 
bynajmniej obrazy majestatu i że 
się tylko dla tego sam o to oska- 
rżył, aby módz w więzieniu przez 
zimę przesiedzieć. Chory jest na 
nogi, w zimie pracować nie jest 
w stanie. — Cóż zrobiła izba kar- 
na zdym fantem? Uwolniła obżało- 
wanego od zarzutu a zasądziła go 
na pół roku więzienia za oszukanie 
fiskusa, który podczas trwania wię- 


zienia śledczego  obżałowanego 
utrzymywać musiał. 
— Toruń. Wieś Grzybno w 


powiecie brodnickim, która była 
w sekwestracyi landszaftowej, kupiła 
w tych dniach komisya koloniza- 
cyjna poznańska. Grzybno było 
niegdyś własnością _ Euzebiego 
Łyskowskiego, po jego śmierci prze- 
szło na syna Stanisława, ray je 
sprzedał przed 20 kilku laty Kulo- 
wowi, a od tego Kulowa (Niemca) 
kupiła je teraz komisyą. Grzybno 
należy do parafii Bobrowo, które 
już komisya rozkolonizowała. „W 
tej samej parafii leży także Wichu- 
lec i Kruszyny wraz z Lisem i 
Bnielewem. Łatwo sobie wystawić, 
że katolicy powinni się wszelkiemi 
siłami starać, żeby Kruszyny i 
Wichulec pozostały w ręku katoli- 
ków. 


Szlązk. 


Brzezinka. W,  Brzęskowicach 
otworzono znów kopalnię „Leopol- 
dina‘, która przed dwoma laty 
przez pożar została spustoszoną. 
Praca trwa już od przeszłego mie- 
siąca; węgle są bardzo dobrei jest 
ich tyle, że może jeszcze z dziesięć 
lat robotnicy będą mieli zatrudnie- 
nie. Niedługo będzie jeden nowy 
szyb wybity, a węgle, które dotąd 
końmi wyciągają na powierzchnią, 
będą za OR maszyn wydóby- 
wane. Większą częścią bywają węgle 
z tejże kopalni odstawiane o Kra- 
kowa. 


POD 4 UGRTNYAKRII M. 
Galicya. 


W całym pow. jaworowskim 
najb ardziej cierpi od głodu i nędzy 
wieś Czołhany. Grunt tam pias- 
czysty i nawet w dobrych latach 
urodzaj tam słaby, cóż dopiero 
w taką posuchę, jak w roku zeszłym. 
Wię sza część gruntu — to pust- 
ka. Najlepsze gospodarstwa wlicz- 
bie 14 sprzedał bank  wioś iański 
na licytacyi reszta zaś tak jest 
rozkawałkowaną, że na jednej par 
celi znajduje się 5 — 6 chałup, któ- 
re właściwie nawet nie zasługują 
Da © nazwisko, gdyż są to prawdziwe 
budy. Żal ściska serce, gdy się 
przechodzi przez wieś. Ludzie nę- 
dzni walą się z nóg, a dzieci leżą 
jak «o a Aloba już dawno nie 
ma a o żadnych zap rac i 
Bad. ych zapomogach ani 

— Ofiary zaburzeń w Białej. Li- 
czba osób, zabitych w Białej, lub 
zmarłych w szpitalu wskutek ran, 
wynosi Il, a mianowicie: Franci- 
szek Wojtyla z Cięcina (powiat 
żywiecki), lat 51, podobno żonaty 
i dzietny, wyrobnik; Szymon Sabli 
z Kóz lat 16, stanu wolnego, wy- 
robnik; Józef Huczek z Rybarzo- 
wiec, lat 18, stanu wolnego, wyro- 
bnik; Kanty Szlagor vel Koziołek 
z Bujakowa, lat 23, stanu wolnego, 
wyrobnik; Franciszek Sohlich z 
Starego Bielska, lat 37, wolny, 
robotnik fabryczny u Fr. Zipsera 

„w Belsku; Maciej Mrozek z Ry- 
chwałdu (powiat żywiecki), lat 32, 
wolny, robotnik w fabryce machin 
w Białej; Józef Imielski z Lipnik, 
lat 57, żonaty (ma mieć dwoje dzie- 
ci), zarobnik; Józef Wiener z Bugz- 
kowic, lat 34, bezdzietny. ponoenki 
rzeźnicki, bez zajęcia. Oprócz powy- 
żej wykazanych, zmarło trzech, któ- 
rych nazwiska i pochodzenie nie mo- 
gły być dotychczas stwierdzone. Z 
ranionych pozostaje obecnie jeszcze 
w opiece lekarskiej siedmiu, wyłą- 
cznie prawie Mazury. Nazwiska ich 
są następujące: Paweł Uroda z Pła- 
zy (powiat chrzanowski), lat 37, 
żonaty, bezdzietny, zarobnik fabry- 
czny; Jerzy Kwaśny z Matzdorf 
(powiat bielski), lat 32, żonaty, oj- 
ciec czworga dzieci, bez zajęcia; 
Bernard Żołtym z  Międzybrodzia 
Lipniekiego, lat 26, wolny, robotnik 
fabryczny; Marcin Kocanta z Harbu- 
lowie (powiat wadowicki), lat 24, 
wolny, omoenik stolarski, bez 
zaj cia; Michał Tarnawa z Buczko- 
wic, lat 34, żonaty, ojciec dwojga 
dzieci, robotnik fabryczny w Białej; 
Andrzej Dudys z Godziski Nowej, 
lat 20, wolny, wyrobnik; Michał 
Sadlik z Kóz,:lat 31, żonaty, ojciec 
27088 dzieci, pomocnik murar- 
ski. — 5 


Imiona chrzestne. 

Nadanie imienia pierwszemu 
dziecku bywa zazwyczaj przedmio- 
tem długich dyskusyi, a częstokroć 
nawet sporów pomiędzy rodzicami. 
Dla uniknięcia zapewne takich zajść, 
w niektórych rodzinach imiona 
są dziedziczne, również jaki nazwi- 
ska. Hrabiowe Shaftesbury otrzymy- 
mali zawsze na chrzcie imię Anto- 
ni, z dodaniem jakiego drugiego, 
aby zapobiedz nieporozumieniom. 

Ten sam zwyczaj istnieje także 
w panującej rodzinie książąt Reuss. 
Członkowie męscy tej rodziny od 
kilku już wieków mieli zawsze na 
imię Henryka Ptasznika, od którego 
ród swój wywodzą. Henrykowie 
ci odróżniają się jeden od drugiego 
.porządkowemi numerami. W star- 
szej linii numeracya ta 
się od jednego, a gdy dojdzie do 
stu, wraca znowu do numeru pier- 
wszego. W młodszej i płodniejszej 
linii, pierwszy syn, urolzony na 
początku stulecia, nosi imię Henryka 
I, drugi — Henryka II itd. aż do 
końca wieku. Panującym obecnie 
księciem starszej linii jest Henryk 
XXII, ojciec jego był Henrykiem 
XX, syn zaś i następca jest Henry- 
kiem XXIV. Głową młodszej linii 
jest Henry XIV, (urodzony w r. 
1832), jego syn jest Henrykiem 
XXII (urodzony w r. 1358). Zmar- 
ły książę Henryk LXVII (urodzo- 
ny w r. 17*9) należał do numera- 
cyi przeszłego wieku. 
szkocki cheiał 
syn nosił imię 


zaczyna 


Stary obyczaj 
mieć, aby pk i 
swego dziadka. 
Traillów przez trzy stulecia i dzie- 
więć pokoleń dobra przechodziły 
w prostej linii od Jerzego do 
Tomasza i od Tomasza do Jerzego. 

Obyczaj nadawania kilku imion 
powstał w Anglii dopiero za pano- 
wania Jerzego I. Było wówczas w 
całem państwie _Wielko-Brytań- 


J tak 
skiem tylko czterech ludzi obdarzo- 


w rodzinie 


nych podwójnem imieniem, a z 
tych, dwóch w rodzinie królewskiej. 
becnie liczba imion chrzestnych 
dochodzi nieraz do kiikunastu. Naj- 
dłuższym chyba szeregiem obdarzo- 
ny jest lord Dysart, pierwsze lite- 
ry tych imion tworzą: „Lyonel 
the segond*. Brzmią one jak nastę- 
uje: Lyulph Ydwallo Odin Nestor 
gbert Lyonel Toedmag Hugh 
KErchemoyne Saxon Esa Cromwell 
Orma Nevill Dysart Plantagenet. 
Siostra jego nosi imiona: Lyona 
Decima Veronica Esyth Undyna 
Cyxa Hilda Rowena Adela Thera 
rszula Izabella Bianka Lelia D y- 
sart Plantagenet. 


BRACIA DORSCH FABRYKANCI wszelich 
przyrządów d)a saloonów, skłudów i biór, szaf, 
kantorów, polic, skrzynek groseruich, szaf do 
lodu, wystawek itd. polecają Ro lakom cały swój 
skhid jako i usługi Podejmają się wszelkiej 


pracy w ich zakres wchodzątej. 
FABRYKA: 116 East Chicago Ave. 
SKŁAD: 122 E. Chicago Ave., Chicago 
(June—4 91). 


DR. STAN. RASMUS 
LAUREATE Z PARYŻA, 


Posiadający 2/-letuią praktykę, leczy choroby 
chroniczne, tj. takie Etórych inni doktorzy nie 
potrafili wyleczyć. Niewidomym przywraca wzrok 
a łucrhym słnch. Leczy zaraźliwe choroby sy- 
filisowe, oraz maciczne (kobiet). Wytępia roba- 
ctwo i wszelkie choreby wewnętrzne i zewnę- 
trzne. Leezy listownie, Zamiejscowi pacyenci 
niechaj opiszę swe cierpienia w polskim, fran- 
cuzkim, niemieckim lub angielskim językn, g 
niezwłoczną dostaną odpowiedź i I“ karstwa. 
które sam przyrządza”. Honoraryum każdy płaci 
dopiero wiedy jak jest wylęczomwy. Idi nie 
będziesz wyl: czony, nie cie me będzie kosztować 


DR, ST. RASMUS, 
CHAMBER „OF COM WERCE. 
Róg ul. Madison i Summit. TOLEDO, O. 


0903841177 Ra SEA EE (June 20). 
Zza w t 
KSIEGARNI POLSKIEJ 
— znajduje się — 


niedawno wydrukowane dzieło w 
12-stu tomach 


«TYSIAG NOCY 


I JEDNA" 
POWIEŚCI ARABSKIE. 


Zawiera przeszło dwa tysiące 
pięćdziesiąt stronie pięknego 
wyraźnego druku. 
Cena 

W mocnej oprawie 3 księ- 
gi po 4 tomy w jednej ksią- 
żce z złotemi wyciskami 


Cena $4.75. 


Darmo. Nasze pierścionki ślubne są 
9 ME zememi prawdziwe- 

A mi pierścieniami z walco- 
wanego złota. Nie tak 
jak tanie pierścienie ogła- 
szane. Gwarantujemy, że 
się nie zużyją szybko. 
Pierścień jako wzór 20 c. 
Nasze obrączkowe pier- 
ścienie są z 18 k. złota na- 
/ pełnionego i warte $2.00, 
ecz aby zapoznać ludzi z 
<vk' eda PLATE JO naszym towarem, przez 
60 dni szczegółowo ofiarujemywzory obrączko- 
wych złotem napełnionych po 45 c. tylko i nasz 
elki ilustrowany katalog zegarków, klejnotów 

i muzycznych towarów. Oferta nasza dla agen* 
tów o jno udło muzyczne darmo. Łatwo 
można zarobić $ dziennie £ R nasze to- 
wary. Adres: Williams, 125 Halsted Str. 
Chicago, IIl. 


ap 0.4 ars © gie je 6 4.9 


Balsamowanie za życia, 


Paryski lekarz, dr. Russel, wyna- 
lazł sposób, za pomocą którego 
można aromatyczne płyny wstrzy- 
kiwać w krew, tak, że ciało ludzkie 
pozostaje przez kilka dni uperfumo- 
wane. Jest to zatem rodzaj balsamo- 
wania za «życia. Dr. Russel zape- 
wnia, że uperfumował już kilka 
osób w ten sposób i że te osoby 
przez dni kilka oddychały wonią i 
pociły się wonnie. 
-e 


Statystyka zwierząt. 


Niedawno obliczono ilość koni i 
zwierząt domowych na całej kuli 
ziemskiej. Obliczenie to wykazuje, 
iż około 230 milionów bydła roga- 
tego, 450 milionów baranów, 100 
milionów świń i 60 milionów koni 


żyje obecnie na kuli ziemskiej. 
Największa ilość baranów, 100 
milionów sztuk przypada na 


Au-tralię; najwięcej by iła rogatego, 
50 milionów sztuk, posiadają Stany 
Zjednoczone północnej Ameryki; 
w Rosyi jest najwięcej koni: 20 
milionów sztuk, a w Niemczech 
50 milionów świń. 


a 


T 


Nekrelogia. 


t Edward z Homolicy Homolacs, 
były porucznik wojsk polskich w 
r. 1881, adjutant jenerałą Gawrań- 
skiego, ozdobiony krzyżem virtuti, 
militari, właściciel dóbr w powiecie 
brzeskim w Galieyi, zakończył 
życie w dnia 9 zm. w majątku 
swym Gnojnika, przeżywszy lat 82. 
Sp. Edward Homolacs, wscąpiwszy 
w chwili, kiedy się rozstrzegały 
lęe7 ojczyzny naszej, chociaż nie 
Polak z rodu, do legii nadwiślań- 
skiej, jako świetnej urody młodzie- 
niec, dawał podziwu godne dowo- 
dy waleczności i męztwa, które mu 
zjednały awans i zaszczytny krzyż 
virtuti militari. Wkrótce po upadku 

owstania zawarł z wdową po 

rewnym swym tegoż samego 
nazwiska związek małżeński, z któ- 
rego kilku pozostaje synów. Osta- 
tni szereg lat przeżył w Gnojniku, 
gdzie sława jego jako jednego z 
najwzorowszych gospodarzy rol- 
nych szeroko rozchodziła się po kra- 
u. 

W Kie!cach w Królestwie Pol- 
skiem umarł w dniu 11 zm. Broni- 
sław  Dobiecki, prezes dyrekcyi 
szczegółowej Tow. kredytowego 
ziemskiego w Kielcach, właściciel 
A Cianowicie w powiecie olku- 
skim. 


ód astrologii i używania jej przy ' 
być wodzem, zwycięzcą, tego sobie nie obie- 
cywał; to też w zamyśleniu opuścił wróżbiar- 
kę; towarzysz jego milczący postępował za 
nim, aż kiedy dosiedli koni, pan Kazimierz 
zwracając się do Goliana: 

— Cóż sądzisz o tem cośmy 


słyszeli? — 


zapytał. 
— Ja myślę, że stara prawdę mówi — 
odrzekł — bo ona już nie jedno odgadła; 


świetna tedy: przyszłość czeka pana Kazimie- 
rza, a nikt pewnie więcej odemnie nie będzie 
się cieszył jego powodzeniem. 

Uścisnął młodzieniec rękę przyjaciela, a 
potem mówił ze skromnością i powagą nad 
wiek swój: 

-- Jeżelim dobrze zrozumiał wyrazy tej 
O 
mój Stanisławie, pochlebia to dumie, zado- 
wolnić może.największe wymagania; ale czy 
siły wystarczą, to kwestya? 

— I dla czegóżby wystarczyć nie miały? — 
odrzekł skwapliwie Golian — przecież to nie 
będzie ani dziś, ani jutro, to lata miną może, 
lata które użyjesz p. Kaźmierz na kształ- 
cenie się, a potem tak dobrze możesz pan 
przywodzić jak kto inny, bo wszystko jest 
potemu; stosunki pana starosty są rozgałęzio- 
ne bardzo, mir u szlachty wielki wzrośnie 
jeszcze po tem zajściu z Repninem, ród wasz 
starodawny irycerski, a co jeszcze wiele rze- 
czy ułatwić może, mienie ogromne, bo to nie 
wiem czy jest województwo w całej koronie, 


sgdzieby nie było dóbr pauastarosty Wareckiego, 


a człowiek takiego animuszu jak rodzie pański, 


pewnie „fortuny nie pożałuje. Nie więc panu 


Kazimierzowi w poprzek nie stanie, chyba 
owe czarne oczy, o których wspomniała wo- 


jewodzianka, ale to może sekret, o który 
wypytywać nie godzi się — dodał z uśmie- 
chem i patrzał z pod oka na przyjaciela. 

— O! eo to! to wierutna bajka — zawołał 
młodzieniec — ani mi to w głowie nie po- 
stało nigdy, w moim wiekuł.... kochać 
się?.... to szaleństwo..., ot, stara waryatka 
plecie jax na mękach; w pierwszej chwili 
nie wielem zważał na ten koniec przepowie- 
dni, ale teraz widzę. że tyle w tem prawdy, 
eo i w mojej przyszłej wielkości, Śmiechu 
rzecz godna i kwita — dodał. 

— A przepowiednia królewiczowej czy 
także śmiech wzbudza w panu Kazimierzu? 
— zapytał Golian. * 

— To przypadek tylko — mówił z niedo- 
wierzaniem pan Kazimierz, 

— Niech i tak będzie — mówił poważnie 
Golian. — gdy by jednak koniec przepowie- 
dni poprzedził początek, nie zapominaj panie 
starościcu, coś winien sprawie której was 
ojciec poświęcił. 

— Ja miałbym zapomnieć przysięgi mojej 
i to dla kobietył nigdy mój Stanisławie; i 
gdybym nawet uległ uczuciu, z którego sobie 
dziś sprawy zdać nie mogę, to czuję, że nie- 
tylko by mnie nie wstrzymało na drodze po- 
winności, ale może śmielszym uczyniłe w do- 
bijania się zasługi. 

— Szlachetne to zamiary — mówił Golian 
— ale to podobno więcej trzeba odwagi, że- 
by opuścić tę co się kocha, niż życie wara 
zić, 

— Czyliś się kochał kiedy? 
kawie pan Kazimierz. 

— Bogu dzięki nie kochałem się, ale wi- 
działem zakochanych zapamiętale, o! to stan 


— pytał cie- 
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nie do zazdrości, szczególnie jeżeli przed nami 
są progi za wysokie na nasze nogi. 


— Dla szlachcica — mówii pan Kazimierz 
— każden próg do przestąpienia, bo czyż 
nasi dziadowie nie spiewali: 

Ożenił się równy z równą. 

Pan Zamojski z Batorówną? — 
a panna starościanka Nowowiejska czy spo- 
dziewała się być królewiczową? a jest nią! 
Wierzaj mi, wysokie urodzenie nie  zraziło 


oczy, których mi się strzedz każą, może je- 
szcze na lalkę z upodobaniem zwrócone; da 
lekie to rzeczy, mój drogi. 

Poufna pogadanka młodzieńców ustała 
dopiero w chwili, kiedy wjeżdżali do zamku, 
Pan Kazimierz opowiedział braciom wyda- 
rzenie z wróżbiarką, pan Golian kolegom, ci 
znów pannom respektowym, i w krótkim 
bardzo czasie cały dwór Maleszowski rozma- 
wiał o tem, a kiedy doszło to do uszu pana 
starosty Wareckiego, zamyślił się mocno, a 
potem kazał przywołać pana Kazimierza, na- 
pomniał go żeby nie przywiązał wiary do ta 
kich baśni, bo to się nie godzi, i żeby go to 
w dumę nie wbijało, bo by się śmiesznością 
okrył. 

Poważnego zdania doświadczonego męża 
nie dzieliła młodzież; wierszyki wieżbiarki 
podobały się, kapelmajster ułożył do nich 
nutę a jedna z panien respektowych bardzo 
ładny głos mająca, śpiewała je na rozkaz pa- 
ni starościny, starościanki zaś układały so- 
bie z przyjemnością, że nową śpiewkę sio- 
strom do Sulgostowa zawiozą. 
Nadszedł nareszcie dzień wyjazdu w za- 


by mnie. Ale dajmy temu pokój; te czarne 


powiedziane odwiedziny do starostwa Rado- 
mskich; a że to była podróż kilkunastumilo- 
wa, wysłany przodem koniuszy urządził po- 
pasy i noclegi, a na drugi dzień wyruszyli 
zaproszeni w kilka powozów, oddział drago- 
nii szedł z nimi, bo wymagało tego bezpie- 
czeństwo starosty Wareckiego, a młodzi Pu- 
łascy w tym rodzaju podróżowania widzieli 
przyjemność, bo w towarzystwie kilku poko- 
jowców, w których liczbie był Golian, konno 
jechali. 

Dojeżdżając do Sulgostewa, spotkał ich 
starosta Radomski w towarzystwie kikunastu 
sąsiadów i krewnych, a kiedy wjeżdżali na 
dziedziniec, nadworna chorągiew  huzarska, 
którą utrzymywał par Świdziński, oddawała 
honory. Na ganku stała starościna w towa- 
rzystwie dwóch sióstr pana starosty, jednej 
zamężnej Lanckorońskiemu, kasztelanowi Po- 
łoenieckiemu, drugiej Granowskiemu, wojewo- 
dzie Rawskiemu; było tam i kilku wieko- 
wych panów, między nimi wojewoda Bracła- 
wski, ojciec gospodarza domu; wszystko to 
wyszło na przyjęcie starostwa Nowowiejskich 
których z radością witała córka, a. kiedy 
oboje rodzice zapytali ją o królewiczowę, to 
za powod nieobecności dała im cierpienie na 
głowę; w rzeczy zaś inaczej było. Króle- 
wiczowa bowiem nie chciała mieć świadków 
spotkania się swego z rodzicami, bo chociaż 
ci zezwolili na jej związek z królewiczem 
Karolem, chociaż przysłali do Warszawy pro- 
boszcza z Maleszowej, który im ślub dawał, 
to jednak nie wiadomo, z jakich powodów 
tak ją etykietalnie przyjęli, kiedy w rok po 
ślubie przybyła do Maleszowej, że biedna 


łzami się zalała, i poraz pierwszy uczuła 


ciernie korony; powtórzenia tej sceny w 
obecności tylu świadków unikała więc, i to 
pani Świdzińska wyłożyła matce kiedy same 
były, — a ta pospieszyła do córki, starosta 
zaś Radomski prowadził gości swoich na po- 
koje, gdzie witali się po raz drugi znajomi; 
a że wielu po długiem miewidzeniu się spo- 
tykało się teraz, wspomnienia więc lat ubie 

głych, u starszych młodości, wywoływało 
uścisk przyjazny i gwsarną rozmowę, 


Dom w Sulgostowie nie był to zamek 
jak w Maleszowej, ale pałac w guście wło- 
skim postawiony; obszerny ogród rozciągał 
się za nim, zabudowania dworskie odpowiada- 
ły zamożności właściciela; wewnątrz nie było 
przepychu, ale dostatek, pokoje w obiciach 
olejnych, a pryncypalne adamaszkiem pokry- 
te; z wielkiej sali szpalerem obfitej, w której 
rozmawiali nowo-przybyli, szło się do niedu- 
żego pokoju, adamaszkiem niebieskim obite- 
go; na ścianach wisiały portrety przodków 
rodziny Świdzińskich; na boku były drzwi 
ciężką jedwabną firanką zakryte, przy której 
siedziało dwóch pokojowców w barwie saskiej; 
drzwi te prowadziły do mieszkania królewiczo- 
wej, . 
Niedługo dano znać do stołu przy 
huku trąb i kotłów spełniano zdrowia na 
przód prześwietnych Stanów Rzeczypospolitej, 
dalej stanu duchownego, a w szczególności 
biskupów Sołtyka, Załuskiego i Krasińskiego, 
potem szło zdrowie hetmanów Klemensa Bra- 
niekiego i Seweryna Rzewuskiego, dalej jako 
reminiscencyę przeszłości, wniesiono toast na 
cześć rodziny saskiej; słowem nie pominięto 


lewskiega tylko zdrowia nikt nie wniósł, bo 
to na nieszczęście nie było wyrazem pomy- 
ślności: kraju. i 

Z końcem obiadu nie skończyły się toasty ; 
kielichy krążyły jeszcze w kole mężczyzn, 
gospodarz na chwilę oddalił się wezwany 
przez żonę, a kiedy wrócił, zbliżył się do 
starosty Wareckiego i oświadczył mu, że 
królewiczowa dowiedziawszy się o jego przy- 
byciu, pomimo cierpienia przyjdzie żeby go 
powitać; niskim ukłonem odpowiedział Pu- 
łaski na podziękowanie za honor mu robio- 
ny, potem za jego przykładem wszyscy ruszy- 
li do szabel, a kiedy je przypasali, : czapki 

o rąk wzięli, szli do owego pokoju z niebie- 
skiem obiciem, i rozmawiając z damani ocze- 
kiwali przybycia królewiczowej. 

Po chwili powstali pokojowcy, rozsunęli 
firankę, i głośno zaanonsowali: j 

— Najjaśniejsza królewiczowa idzie! 

Na te słowa wszyscy ruszyli z miejsc 
swoich, nawet oboje starostwo Nowowiejscy 
powstali, a po chwili wsparta na ręku sta- 
rosty Radomskiego, ukazała się królewiczowa, 

Anielski wyraz twarzy i cudowna uroda 
Franciszki Krasińskiej usprawiedliwiały wy= 
bór królewicza. W samej wiośnie wieku, bo 
nie wiele więcej jak lat 20 liczyła; kibić jej 
wyniosła, płeć nadzwyczaj biała zdała się pu- 
drem posypaną, oko czarne miało jakiś wy- 
raz tęskny i łagodny, niezwykły u brunetek, 
włosy jak heban czarne, w długich  kędzio:, 
rach spadały jej na szyję, zęby nadzwyczaj- 
nej białości widne było przez rozwarte nieco 
usta, ua których igrał uśmiech dziecinny; w 
całem ułożeniu była jakaś powaga odpowie- 
dia wysokiemu jej stopniowi; ubraną była w 
suknię czarną z ciężkiej materyi, mnóstwo 
koronek okrywało piersi i spadało na ramio- 
Da, a na nik gustownie opięty łańcuch złoty 


żadnej zasługi, nie zapomniano ani o prze- | unosił miniaturę królewicza bogato oprawną. 


szłości ani o nadziejach na przyszłość; kró- 
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HINIESSZA HARMORIKA, Póki 
Nr. 308 ma piękną machoniową okład- 
kę, machoniowe klawisze i klucze, 
wklęsłą otwartą deskę do kluczów, 
złote i niklowe ozdoby, niklowe rogi i 
klamry, dubeltowe miechy, 10 kluczy, 
3 stopsów, 4 gatunki piszczałek è 

Cena sklepowa $13.00. Nasza cenw 
hurtowna $6.50. Chcesz kupić pierw- 
szej klasy dobrą harmonijkę z dobrym 
głosem, nie zaniedbuj czasu, ale przye 
ślij zaraz po jedną. Za każdą ręczymy, 
że jest w najlepszym stanie muzykal- 
|nym. Ręczymy, że będziesz zadowolo- 
ny, albo zwrócimy pieniądze. Gdzie 
| tylko w jakiem mieście jedną przedamy, 
to jesteśmy pewni żei więcej przedamy. 
Pamiętajcie, że my po.egamy na do- 
brych przymiotach tej harmoniki, aby 
| zachować sobie waszą i waszych przy- 
jaciół przychylność. Jest oną zgrabna 
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Kapitaliści milwauccy zamierzają 
budować kolej na około miasta. 
Kapital wynosi $ 3,000,000. Inkor- 
poratorami są: J. u. Michel, Pabst, 
C. F. Pfistery, P. Cudahy, A. K. 
Hamilton i M. Carpenter. 


Rocznica powodzi w Johnstown, 


Dnia 31 maja’ obchodzono w 
Johnstown, Pa., rocznicę wielkiej 
powodzi. Wiele domów było 
okrytych kirem żałoby i uroczysty 
pochód posuwał się po ulicach; w 
wszystkiech kościołach i zakładach 
dobroczynnych odprawiano nabo- 
żeństwo na pamiątkę znanych i nie- 
znanych ofiar owego dnia. 

Trzeba tu wspomnieć, że gdy 
pochód się odprawiał znaleziono w 
pewnej zaniedbanej piwnicy resztki 
dwóch ludzi, którzy rok temu 
śmierć znaleźli. Johnstown wznosi 
się znów. Cambria kompania za- 
truduia dwa razy tyle ludzi co po- 
przednio, i inne przemysła kwitną, 
lecz różnica pomiędzy teraźniejszem 
i dawniejszem Johnstown jest je- 
szcze bardzo wielką. 


Fowrócili do pracy, 


Z Asiiland, Pa., donoszą 1 czer- 
wca, że w Monitor kopalniach na- 
leżących do Reading kompanii po- 
częto znów pracować po 3 miesię- 
cznem bezrobociu. 400 górników 1 
chłopców dostało znów zatrudnie- 
nie. 


Wiara i miłość oj :zyzny. 


Z Notre Dame, Ind., donoszą 31 
maja: Biskup Keane z katolickiego 


uniwersytetu w Washingtonie, miał groble młyńskie i młyn. Miasto 
nader piękną przemowę do uczniów | zostało zupełnie zalane, Jeden 


akademii w Notre Dame. Przedsta- 
wiając dokładnie położenie -ko- 
ścioła katolickiego w tym kraju, 
oświądczył że Amerykanin nie po- 
winien kochać swego kraju mniej, 
jak swego Boga. 
"W Anglii, mówił “biskup, pod- 
czas panowania. królowej Elżbiety; 
katoliccy Anglicy, jak n. p. lord 
Howard, nie wachali się schwycić 
za broń, aby ojczyznę obronić prze- 
ciw katolickiemu państwu. 


Przy obstalunku przyśli d 
| w liście rejestrowanym aibo prze 


przed zapłąceniem: 


IHRZNICY 
—- następca po — 
B. F. CLETTENBERG & C 
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Dramat familijny. 


W Nowym Yorku dnia 29 maja 
Jakub Epstein, 27 lat liczący, z 
Rosyi pochodzący cygarnik, mie 
szkająacy pod numerem 218 przy 
Eldridge ulicy, strzelił do swej 
żony Flory, obrócił rewolwer ku 
sobie i strzelił do głowy swejlprzez 
usta. Umra niezawodnie. 


Wyrzekli się płanu. 


Kapitaliści z Sioux City i Omaha, 
Nebraska, chcieli w Ogden, Utah 
założyć jatki i rzezarnie, na co po- 
święcili $20,000,000. Potrzebowali 
2200 akrów roli na ten cel, lecz 
nie mogli takowych dostać, z któ- 
rej to przyczyny wyrzekli się swego 
planu. 


Biule Czapki. 


Lucy Noyes i Jane Floy, dwie 
niewiasty nie cieszące się najlepszą 
renomą w Corydon, Ind, zostały 
dnia 29 maja rychło rano przez 
„białe czapki* napadnięte, wywle- 
czone z ich łóżek, zaprowadzone po 
za miasteczko i wychłostane tak, iż 
utraciły przytomność, poczem roz- 
wiązano ich pęta i pozostawiono 
na miejscu. Niewiasty te prowa- 
dzące niemoralne życie miały także 
podpalić niektóre budynki na miejscu 
wystawy w pobliżu Corydon. 


Burze. 


Z Henderson, Minn., donoszą, że 
w czwartek na wieczór szalała bu- 
rza połączona z gradobiciem nad 
Red River doliną. 

Miejscami był grad 4 stopy głę- 
bokim. Prawie wszystkie drzewa 
utraciły liście i gałęzie. Grad po- 
niszczył ziemiopłody i powybijał 
szyby okien. 

Z Arcadia iw Trempelau powie- 
cie donoszą, że tego samego dnia 
była tam ulewa, jakiej jeszcze nikt 
nie zapamiętał. Woda zabrała dwie 


człowiek utracił życie. 


„ Wartościowy““ pasażer 

wylądował w tych dniach w Ho- 
boken. Przybył na parowcu „Elbe“. 
Gdy kajutowych pasażerów wylą- 
dowano, urzędnikom cła dziwnem 
się zdawało postępowanie jednego 
z nich, który podał swe nazwisko 
jako Emil Nitschke i twierdził, iż 
podróżuje dla pewnej i firmy han- 
dlującej towarąmi łokciowemi. Mizł 


mocna i trwała, i kosztuję f pieniądze 


Money Order, alba przyślij jednego 
Folarś, a my 'resztę Ściągniemy przes 
|c.0. b. z przywilejem egzaminacy: 


MERZ & CO. 


0. 
229 & 281 E. Division str., CHICAGO, IN 


Żywa żaba w drzewie. 

Przy przerzynaniu pnia mającego 
14 cali średnicy znalazł górnik w 
Omaha kopalni w Gross Valley w 
Californii w środku żywą żabę. 
Drzewo było zupełnie zdrowe, — 
Trudno sobie wytłómaczyć, jak 
żaba się dostała do pniai że w 
ogóle żyła. 


Nowa kolej w pobliżu Milwaukee. 


Inkorporowaną została nowa ko- 
lej pod nazwą „Milwaukee Traffic 
and Terminal Railway“, Kapitał 
%3,000,0:0. Nowa kolej ma mieć 
początek nad jeziorem Michigan, 
pomiędzy północną granicą miasta 
Milwaukee i granicą powiatu Mil- 
waukee i będzie prowadziła przez 
Town Milwaukee, Granville, Wau- 
watosa, Greenfield i Lake, do 
miasta Milwaukee do pewnego 
punktu położonego na północ od 
południowej granicy Town of Lake, 
ztąd napowrót nad wybrzeżem je- 
ziora Michigan do punktu, zkąń 
zostanie wyprowadzoną. Cała dłu 
gość wynosi 75 mil. 


Uniwersytet w Notre Dame, Ind., 


W Notre Dame poświęcono uro- 
czyście dnia 29 maja wielko piękną 
kupolę uniwersytetu. Odsłonięto 
przytem wspaniałą grupę przedsta- 
wiającą allegorycznie sztuki piękne 
i umiejętność, mianowicie filozofię, 
poezyę, dziejopisarstwo, muzykę i 
naukę odnoszącą się do chrześciań- 
stwa. Dzieło to wykonał Luigi 
Gregori, którego do tego upoważ- 
nił w swym czasie śp. papież Pius 
IX. Pomnik ten odsłonił Przew. 
biskup Keane. 


Podeszły wiek. 


Najstarszą żyjącą niewiastą w 
Stanach Zjednoczonych jest Cloe 
Outen, negierka mieszkająca w te- 
rytoryam  indyańskiem. Urodziła 
się w r. 1769 na farmie w N. Ca- 
rolina jako niewolnica i liczy więc 
121 lat. Stara ta, lecz silna jeszcze 
niewiasta żyje u swej 90 letniej 
córki, która od dawniejszego już 
czasu jest prababką. 


Pożary. 


W Allegheny City, Pa., zniszczył 
w piątek pożar fabrykę farb i po- 
kostu położoną na Grant ave. 

— Z Ashland, Pa., donoszą dnia 
30 maja że w szybie Bast kopalni 
powstał pożar, który nie łatwo bę- 
dzie można uśmierzyć. 

— W Fort Worth, Tex., znisz- 
czył pożar” w dniu 30 maja „Te- 
xas Spring Palace.* Jeden człowiek 
utracił życie, siedmiu zostało niebez- 
piecznie, a wielu lekko poranionych 
przy skakaniu przez okna. 


Nie bardzo korzys'ny interes. 


Za krzywoprzysięstwo oskarzyła 
w tych dniach .grand jury“ w 
Hardin pow. w południowem Illi- 
nois młodzieńca Edwarda Jones, 
którego matka — ojciec jego nie 
żyje — posiada majątek warty $200,- 
00U. Jones kupił od pewnego czło- 
wieka w sąsiednim Franklin powie- 
cie 24 młode wilki, zabił je, przy- 
wiózł do Hardin powiatu i przy- 
siągł, że je schwytał w ostatnim 
powiecie, poczem mu wręczono 
premię przez władze tego powiatu 
za schwytanie lub zabicie wilków 
przeznaczoną. Sprawa atoli wyda- 
ła się i została przedłożoną „grand 
jury.“ Młody Jones w ten sposób 
nie zrobił „świetnego interesu', 


Wodowstręt: 


Wściekły pies pokąsał w Smith- 
field w pobliżu Galesburg, Ill., z 
dwunastu może ludzi, z których 
trzech już umarło na wodowstręt. 
Ponieważ i inne psy zostały przez 
bestyą pokąsane można się spodzie- 
wać i więcej jeszcze nieszczęść, co 
wywołuje -pomiędzy ludnością wiel- 
ką obawę. 


Drzewo dymiące się. 


Newton, dość ożywione miastecz- 
ko górnicze w pobliżu Charlotte, 
N. C., szczyci się, że posiada drze- 
wo moarwowe, które się dymi. 
„Richmond Times” donosi, że rok 
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Z minisieryum spraw kraju 
z bióra dla spisu ludności 


odebraliśmy polecenie, aby zwrócić 
uwagę Czytelników na ważność 
tego spisu. 

Bióro to donosi: 

Jedenasty spis ludności w Sta- 
nach Zjednoczonych odbędzie się 
w czerwcu b.*r. Spisywatele roz- 
poczną swą pracę w poniedziałek, 
zgo czerwca, odwiedzą każdy dom 
i przedłożą kwestye odnoszące się 
do każdej osoby i każdej familii w 
Stanach Zjednoczonych. Kwestye 
te tyczą się każdej osoby przeby- 
wającej w Stanach Zjednoczonych 
w dniu 1 czerwca, odnoszą się do 
płci i wieku, czy kto jest białym, 
czarnym, mulatem,  kwadronem 
(quadroon), oktoronem (octoroon), 
lub  Chińnczykiem, Japończykiem 
albo Indyanem. Każda osoba zosta- 
nie także zapytana, czy jest samo- 
tną, żonatą (zamężną), wdowcem, 
(wdową), lub wzięła rozwód i jeże- 
li żonatą, czy ślub był wzięty w 
roku spisu. Wywiadywać się będą 
spisywatele także, gdzie się kto u- 
rodził, gdzie się rodzice każdej o- 
soby rodzili, jaki kto ma zawód i 
ile miesięcy kto nie pracował w 
roku spisu. O wszystkich osobach 
liczących lat 10 lub więcej trzeba 
podać liczbę tych, którzy umieją 
czytać i pisać i liczbę tych, które 
znają język angielski. Kto nie zna 
języka angielskiego musi podać ję- 
zyk lub narzecze w jakiem rozma- 
wia. Spisywatel zapisze także, ile 
miesięcy dzieci szkolne uczęszczały 
do szkoły. Matki mają powiedzieć, 
ile miały dzieci i ile z tych dzieci 
żyje. To pytanie będzie się stawia- 
ło każdej niewieście zamężnej lub 
która była zamężną, każdej wdo- 
wie i rozwódce. Pełnoletnich męż- 
czyzn t. j. liczących lat 21 i wię- 
cej nie rodzonych w tym kraju, 
będą się spisywatele pytali ile lat 
się znajdują w Stanach Zjednoczo- 
nych, czy są naturalizowanymi lub 
mają papiery obywatelskie. Głowa 
familii musi odpowiedzieć, ile człon- 
ków liczy familia, czy mieszkanie 
jego jest jego własnością lub za- 
dzierzawionem; jeżeli jest właści- 
cielem, to musi także oznajmić, 
czy na własności nie znajduje się 
hipoteka. Jeżeli głowa familii jest 
farmerem, to podobne zapytania 
będą mu stawiane pod względem 
jego farmy. Nadto prawo przepi- 
suje kwestye, czy kto jest fizycznie 
lub umysłowo chorym, t. j. czy jest 
obłąkanym, słabym na umyśle, głu- 
chym, niewidomym lub kaleką, lub 
tymczasowo chorym podczas od- 
wiedzin spisywatela. Pewne kwestye 
będą także stawiane co do ludzi 
przebywających w więzieniach, do- 
mach poprawy lub zakładach do- 
broczynnych. Oprócz tego będą sta- 
wiane pytania co do liczby osób, któ- 
re umarły w roku spisowym, ich 
nazwisk, płci, zatrudnienia i przy- 
czyny Śmierci. 

Taki urzędowy spis odbywa się 
tylko co dziesięć lat, a każda fa- 
milia i osoba powinna dobrowolnie 
i dokładnie odpowiedzieć na pytania 
stawione, tak aby można mieć najaku- 
ratniejszą informacyę o 65,000,000, 
które obecnie w tym wielkim kra- 
ju mieszkają. 

Dodamy tylko jeszcze, że spisy- 
watele będą się szczegółowo wy- 
wiadywać o tych, którzy brali u- 
dział w ostatniej amerykańskiej 
wojnie, czy służyli w. wojsku lub 
flocie i t. d. 


Dosta? $4000. 


Z Valparaiso, Ind., donozzą dnia 
28 maja: Jan Stupak, Polak, pra- 
cował siedm lat temu dla Lake 
Shore i Michigan Southern kolei; 
Pownego dnia spadł z pociągu na- 
adowanego piaskiem i został nad- 
werężonym. W imieniu jego pe- 
wien adwokat zaskarzył kompanię 
kolejową. Sąd przysięgłych powiatu 
Porter uznał, że kompania kolejowa 
ma zapłacić Stupakowi $400). Kom- 
pania zaprotestowała i sąd wyższy 
(Supreme Court). zniósł wyrok. 
Adwokat Stupaka przeniósł proves 
do Lake powiatu, który przyznał 
mu $3000. Lecz wyrok zostal po- 
nownie zniesionym przez sąd wyższy. 
Kompania atoli postanowiła dać 
Stupakowi $4000 i ponieść koszta 
procesu. Stupak, który był bardzo 
ubogim, chce obeenie kupić sobie 
własność w Pine Townshipcie. 


Zakład na wzór instytucyi 
Pasteura. 


Nowy York, l czerwca. Owe 
1 osób, które w tych dniach zosta- 
ły pokąszone w St. Joseph, Cham- 
paign pow., Ill., przybyły dzisiaj 
do Nowego Yorku. Odwieziono ich 
natychmiast do nowcyorskiego za- 
kładu Pasteura, No. 178 Ww 12 ul., 
gdzie się nimi natychmiast zajął 
dr, Gibiers dyrektor zakładu. Pa- 
cyenci są chłopcami liczącymi od 4 do 
12 lat. Podczas gdy lekarz wszczepiał 
im materyę mającą zapobiedz wo- 
dowstrętowi, _ przyprowadzono je- 
szcze 5 chłopców. Liczba pacyen- 
tów wynosi więc 12. 
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Rozmaitości. 


* W pobliżu Petersburg, Pa., 
umarł na wodowstręt farmer John 
Harry po chorobie trwającej dwa 
dni. Dwa miesiące temu został 
pokąsany przez, wściekłego psa. 

AW bióro telegraficzne Western 
Unii kompanii w Sandysky, O, 
uderzył w sobotę piorun i uszkodził 
tąkowe znacznie. W Kast Monroe- 
ville uderzył piorun w stodołę 
farmera Jąmes'a Truedale i zamie- 
nił ją w zgliszcze. Strata $2000. 
Podobną szkodę narobił piorun w 
Chillicothe ą trzy mile od tej 
miejscowości zabił grom ` 
farmera Karóla Thks, eż 
% W. Marinette, Wis., zastrzelił 
się milioner, bankier Brown. Był 
przez długi czas chorąwitym, co go 
doprowadziło do rozpaczy. 

* Myzzafer Bddin, zmarły emir 
kraju Bokhara, khanaty liczącego 
zaledwie dwa miliony mieszkańców, 


posiadał dość znaczną familie 
(włącznie służby) gdy umierał. 


Pozostawił 7 synów, 19 córek, 280 
żon, 290 nmiewolnic, JO żeńskich 
balwierzy, 9 kucharek, 4 akuszerki, 
22 szwaczki i 50 praczek. Pomiędzy 
służbą męzką znajdowało się 4 
astrologów, 6 lekarzy, 7 imanów 
(kapłanów) i 24 rzezańców. 


* W Beadle pow., S. Dakota, o- 
siedliły się w tych dniach trzy fin- 
landzkie familie, z których jedna 
ma 19, druga T? a trzecią 9 dzieci. 
Ponieważ ostatnia w -małżeństwie 
dopiero 10 lat żyje, to może sięła- 
two wydarzyć, że błogosławieństwo 
jej co do dzieci nie pozostanie po 
za drugiemi. Trzy inne familie li- 
czące 46 osób, krewne pierwszych 
znajdują się w drodze do tej samej 
okolicy. 

* W pustyni egipskiej odkryto 
wydrążenie w ziemi, które jak nie- 
którzy twierdzą ma być rezerwoa- 
rem, który Józef kiedyś założył dla 
zaopatrzenia owej okolicy w wodę. 
Rezerwoar ten ma być odnowionym: 
i za jego pomocą zostanie 3,200,000 
akrów roli zaopatrzonych w wodę, 
Obecnie ma Egipt tylko 6,000,000 


* Wszędzie w Stanach Zjednoczo- 
nych obchodzono uroczyście w pią- 
tek dzień zdobienia grobów. 

* W Peoria, Ill., został areszto- 
wany Jan Spelman, syn Edwarda 
Spelman, znanego z procesu mor- 
derców Cronina jako jeden z głó- 
wnych urzędników Clan - na - Gael 
stowarzyszenia, za kradzież. Schwy- 
cono go w składzie wódki firmy 
Clay & Doty na Liberty ulicy. 
Spelman liczy lat 26; przyznał się 
do winy. Miał popełnić w ostatnich 
czasach do 30 kradzieży. 

* W Toledo, Ohio, została „wieszcz 
ka” madame de Vere skazana na 
dziesięć lat więzienia za sfałszowa- 
nie wekslów w wysokości $25,000. 

* Chorągiew Stanów Zjednoczo- 
nych wywieszano dotychczas na 
„Białym Domu” tylko przy uro- 
czystościach. Odtąd za poleceniem 
prezydenta Harrisona będzie po- 
wiewała nad nim od „wschodu 
słońca aż do jego zachodu.” 


* Zmany Franciszek Train, ukoń- 
czył swą podróż na około świata w 
67 dniach, 13 godzinach, 3 minu- 
tach i 3 sekundach. 


* O zakład biegły przez ocean 
atlantycki z Liverpool do Fire 
Island (w pobliżu Nowego Yorku) 
parowce „City of Rome”, „.Aura- 
nia” i „Alaska.” „City of Rome” 
przepłynął ocean w 7 dniach, 5 
godzinach i 4 minutach, „Aurania” 
w 7 dniach, 6 godzinach i z6 mi- 
nutach i „Alaska” w 7 dniach, 8 
godzinach i 40 minutach. 


* Hunt, dyrektor lejarni żelaza 
w S. Boston, Mass., postanowił za- 
łożyć podobną fabrykę w Midens- 
borough, Ky., w której zwłaszcza 
będą się fabrykowały tablice dla 
pancernych okrętów, stalowe nabo- 
je, lafety dla pneumatycznych ar- 
mat i inne przedmioty potrzebne 
dla armii i floty Stanów Zjedno- 
czonych. 

* W Boston, Mass., ma 80,000 
ludzi wierzyć w spirytualizm. 

* W Canadzie istnieją 283 szko- 
ły dla Indyan i 

* W stanie Florida szczyci się 
pewien farmer główką kapusty, 
która waży 37 funtów. 


* W Springfield, Mass., przy 
wierceniu studni odkryto w głębo- 
kości 200 stóp pod pąwierzchnią 
ziemi niezmierny poklad węgli..- 

* W Birmingham, Ohio, umarł 
w tych dniach człowiek, liczący lat 
10B. 4 

* W południowem Illinois mie- 
szka farmer, który pochwala mał- 
żeństwo. Ożenił się sześć razy a 
każda z jego żon przyniosła mu w 
posagu farmę. 

* W Indyach umarło w r. 1889 
wskutek ukąszenia przez jadowite 
węże 1165 ludzi i 81 sztuk bydła. 
Zwierzęta drapieżne pożarły 65 lu- 
dzi i 2252 sztuk bydła. Władze in- 
dyjskie zapłaciły $63,500 nagrody 
za zabicie 389,472 wężów i 961 dra- 
pieżnych zwierząt. 
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Dlugowieczność. 


Mieszka w Łodzi 100-letni staru- 
szek, urodzony w Warszawie, Józef 
Królewicz, przez ostatnie lat pięt: 
naście utrzymujący się z grania na 
katarynce. Do Łodzi przybył przed 
dziesięciu laty i tu grywająć po 
dziedzińcach, uskładał sobie koło 
300 rs., które dał pewnej rodzinie 
pod warunkiem utrzymywania go 
do śmierci. 


Kraj harłów. 


W czasie pobytu Baza w Bru- 
kseli, Stanley opowiadał, że w 
odwiecznych lasach nad rzeką Aru- 
wimi, w których wyprawa jego 
przez trzy miesiące musiała sobie 
torować drogę za pomocą toporów, 
odkrył kraj- karłów. Co za niespo- 
dzianka mówił Stanley. — Naprze- 
ciw nam wyszedł mały Adam i 
mała Ewa, skromni i czyści. Adam 
miał głowę przystrojoną  pióropu- 
szem. Zbliżyliśmy się do karłów 
ze szczerem uszanowaniem. Byli 
zdziwieni, drzeli na sam widok 
nas, olbrzymów, przed Zanzibar- 
czykami i Sudańczykami, — a je- 
szcze bardziej przed nami, olbrzy- 
mami białymi. Zkąd oni się tu 
wzięli? Takie pytanie można było 
wyczytać w ich zdziwionych oczach. 
Chciałem zawołać do nich: Adamie, 
Ewo, pozwólcie potomkowi Jafeta 
powitać was. Byli to reprezentan- 
ci narodu karłów, o których wspo- 
mina Pismo św. Zbliżyłem się do 
nich uprzejmie ,i jak umiałem, 
próbowałem rozmawiać z mmi. 
Przybywszy do Kairu, szakałem w 
starych bibliotekach podań o kar- 
łach. Minister oświaty ułatw ł mi 
to poszukiwania,  pouczajic, że 
przed wielu wiekami jeden z kró- 
lów egipskich wyruszył był ku 
wschodnim górom, gdzie dowie- 
dział się, że źródeł Nila szukać 
należy w kraju karłów. 


Zwyczaje w Anamie. 


Ciekawą książkę o zw yczajach i 
obyczajach mieszkańców Królestwa 
Anamskiego wydał francuz nazwi- 
skiem Paris, który >. kilku 
laty wysłanym był do Kochinchiny 
dla zaprowadzenia tamże telegrafu. 
Całe życie społeczne w  Anamie 
p S jest według zasąd patryal- 
chalnych. Ślepe posłyszeństwo i 
pa uległość stanowią najwy- 
ditniejsze rysy stosunków publicz- 
nych i familijnych. Podobnie jak 
król, który jest pał kążdym wzglę- 
dem panem nieograniczonym. musi 
się rzucić pięć rązy ną agmo gdy 
odmawia modlitwę, tak i każdy 
minister musi pięć razy upaść poa- 
karnie na kolana, gdy się zbliżą da 


„SYNA nieba“. Dzieciom wolno 
tylko stojącą i ze skrzyżowanemi 


rękoma przemawiać do rodziców, a 
gdy przechodzą koło nich, muszą 
pochylić nisko głowę. Pod żadnym 
pozarem nie wolno dzieciom ana- 
miekim iść przed rodzicami, cało- 
wanie ząś rodziców dozwolone jest 
tylka do szóstego roku życia. Xto- 
sunek między rodzeństwem niemniej 
surowym ulega przepisom. Brat i 
siostra żyją poufale tylko do dzie- 
siątego roku życia, a od tego wie- 
ku nie wolno im już całować się i 
zasiadać do jednego stołu. 

EE ZZOZ 2 OE Z PRA 


Dom, w którym straszy. 


Cisło nasze można równać dö domu mie- 

szhalnego, Często zawiera pokój, w którym 

straszy — żołądek. Przestraszona przez złego 

durha, trudność trawienia, sirawność ubiega 

i nie chce powrócić. Co może przełamać 

urok, co znieść klątwę rzuconą na nieszczę- 

ene organy. Odpowiadamy bęz wachania się, 

HOSTETTERA ST "MACH BITTERS i gwaran- 

tujemy, że odpowiedź tę potwierdzą setki 

tysięcy ludzi, którzy w przebiegu trzeciej. 
części tego stulecia o tem sig przekonali. 

Używanie Bitters'ów podczas jakiegokolwiek 
peryodu dolegliwości i gdy się takowych 
stale używa, wyleczy człowieka zupełnie, a 
nie częściowo tylko. Bitters odimwiają sprę- 
żystość żołądkowych nerwów, odnawiają i 

oczyszczają soki wychodzące z komorkowa- 
tego tego organu, które działaśą na żołądek 
dla trawności, wydalają żółć z żołądka i krwi 
i przyzwyczają ciało do regularności. Ma- 
larya, dolegliwości nerek, nerwowość, reuma- 
tyzm i bólgłowy ustępują przed tem lekar- 
stwem, 
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POLSKO0-NARODOWE, 


któremi każdy Polak w Ame- 
ryce powinien swój pierwszy po- 
kój przyozdobić, do nabycia w 
księgarni Polskiej W. Dyniewicza. 


i. 
MATKI BOZKIEJ CZĘSTOCHO- 
WSKIEJ,z herbami Polski Litwy, 
i Rusi, w sześciu kolorach, roz- 


"m 


miaru 19x24 cali po....c. 75 


II. 
JANA III SOBIESKIEGO, po- 


gromcy Turków pod V/iedniem, 
w pięciu kolorach, rozmiaru 24X 
30 CAN- PO, ZSEE wow 010740 


III. 

TADEUSZA KOŚCIUSZKI, bo- 
hatera Polski i Ameryki w sie- 
dmiu kolorach rozmiaru 18x24 
GAlLEDO R 0050220 ułez Go4E 

IV. 

PAMIĄTKA PRZYJĘCIA PIER- 
WSZEJ KOMUNII 5W. z pod- 
pisami (osobno) ża polsku, an- 
gielsku i niemiecku w dziewię- 
ciu kolorach rozmiaru 104 X 15 

c. 15 


KATALOG 


drkowanych w drukarni “Gazety Polskiej” 


w. DYNIEWICZA, 


— W — 


Chicago - - Ulipois. 


Książki historyczne, powie- 
ściowe, bajeczne i z pio- 
sneczkami. 


JOZEF KONIUSZEWSKI, wspo- 
mnienie z czasów prześladowa- 
nia Unitów na Podlasiu, napisał 
Nadburzanin ..........:... 25 

KWIAT PRERYT między Indyj- 
czykami, powieść z zachodnio- 
północnej Ameryki, Ch. A, Mur- 
ray, prieina na polskie przez 
Józefa Betkowskiego, w mocnej 
oprawie ze złoconym tytulikiem 

ZOFIA KOSSAKOWSKA. Po- 
wieść historyczna przez autora 
„Kościuszko w Ameryce.” W 
mocnej oprawie ze złoconym ty- 
tulikiem<czeite soho 60 

OBRAZKI I OPOWIADANIA 
OBOZOWE. 1) Zgon Ukraińca, 
obrazek z wojny 1863 roku. 2) 
Ostatni Powstaniec. Opowiada- 
nie. 8) Mołytwa. — Przez Al- 
freda Barwińskiego ........30 

Z PRZYPADKÓW +» LSKIEGO 
WĘDROWCA. własne 
przypadki i przygody na lądziei 
morza opisał Władysław Hoppe 
Zawiera 1) Spotkanie się w 
Meksyku. 2) Borby w puszczy 
autralskiej. 8) Wyprawa do 
Cajamarca. 4) Zasadzka na dzi- 
kie bydło. 5) Pod górą „Kl 
Bernal." 6) Tydzień pod równi- 
kiem. 7) Poznanie się w Texas. 
8) Z Valparaise do Santiago i 
syrena w gaiku palmowym 9) 
Rokosz na morzu ......... 15 

GRATULANT, oraz Pieśni weselne 
dla młodzieńców 1 drużvów, 
zawierający: Zaprosiny na wesele 
—Oracye weselne—Mowy przed 
wyjazdem do kościołai przed ślu- 
bem— Powinszowanie drużby przy 
wyjeździe do kościoła w czasie 


Swe 


tańca i przy uczcie — Zyczenia 
w dniu weselnym — Piosneczki 


WOSBIRE PSR owi PAÓ OE 20 
WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, 
WIGESAWA | Sade 0o1 15 


KONSTYTUCYA 3 Maja...10 

PRZEWODNIK do pisania listów 
miłośnych oraz tyczących_ się 
ożenienia 1 zamążpójścia .:. 90 


POJEDYNEK kapitana Bogu- 
sławskiego i uczta u Iwana 


Groźnego....... ch DEK GSK 15 
ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka 
ze M fits lekarza turysty, 
przez Michała Wołowskiego 10 
KRAKOWIAKI, 657 słowek ze 
vi 


wła- 


JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielon- 
ka nad: Wojtkiem Bruchyłą. Po- 
wieść ludowa poznańsko-amery= 
kańska. Napisał Jan Niemir 
ody EOS S SEE 15 


STANISŁAW I DOLORES, No- 
wela z Meksyku. Napisał Wł. 
BPE BEC 0,22 AOR 8 


PIOSNKI, DUMKI I ARYE 
NARODOWE, w mocnej opra- 
WIE wasza widłowy 25 

OBRAZKI HISTORYCZNE z żv- 
cia Polaków i Polek napisał Jó- 
zef Grejnert. 1) O księciu Dy- 
mitrze i Hryciu Rusinie. 2) 
Dwaj Bracia Litwini. Powiastka 
z czasów króla Sobieskiego. 15 

SYN BURMISTRZA. Obrazek z 
niedawnej przeszłości, przez F. 
ChGRSEGGO se. 6i% AR 30 

KONIK ZWIERZYNIECKI. Po- 


wieść i obraz przez Sierpińskie- 
DOTKA AK 08 WSE LU 
MARCIN MRĄGA.  Powiastka 


historyczna z ziemi kaszubskiej, 
przez Józefa Grajnerta (Z Ry- 
ciną.) 15 
HISTORYA o Książęciu Stylfry- 
dzie i synu jego Brącwiku.10 
ODGŁOS Z ZAMORZA. Poezye 
polsko-amerykańskie. Napisał Pa- 
weł Gawrzyjelski.,..,..... 25 
PRZYJACIEL DOMOWY. Uży- 
teczne rady i wskazówki o domu 
i gospodarstwie, zebrane przez 
Gazetę Polską ............ 2 
SOBIESKI POD WIEDNIEM.Tra- 
gedyą w pięciu aktach napisana 
dla szkół polskich w Północnej 
Ameryce, przez K. K......30 
JAN III SOBIESKI, król polski, 
obrońca  chrześciaństwa pod 
Wiedniem. +. 24,100. 
LISTEK WŚRÓD BURZY, epizod 
4 voi francuzko — pruskiej, 
przez Quidę ........... z440 
MYNHAUSEN NOWY, ten z 
długim nosem czyli dziwaczne 
podróże i figle..............10 
NOWY SOWIZRZAŁ i Awantu- 
ry jego. Z ziemi pomorskiej 
. rodem. — Z ośmiu obrazkami. 
RZY piec zaa wsk T 
— Ta sama w mocnej oprawie 
ze złoeconym tytulikiem. ...60 
HRABIA PAROBKIEM U KMIE- 
CIA, powieść wyciągnięta z Ka- 
mot, Ramotków WOP 
RRS A A E ES ROEE 
JAN ORLIK, znalezione dziecko 
w gniaździe orlem pod Krako- 
wem, powiastka ........... 10 
BUTY DZIADUNIA. Opowiada- 
nie Jana Zacharyasiewicza 10 
HISTORYA o wielkim Cacek 
ku polskim Gabryelu Hołubku. 
Opowiadanie z dziejów polskich 
przez Józefa Grejnerta ....10 
(Ciąg dalszy nastąpi. 
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O BR AZY który przez cały tydzień, dla siebie swojej familii i. własnego 
i 5 3 ogniska musi pracować, czy jest wyrobnikiem, rzemieślnikiem, 


i Ex n i lekarzem lub badaczem natury, jest zawsze tylko robotnikiem 
i należy do wielkiej armii ludzi roboczych, którzy tworzą jądro i dumę kraju. Powinnością każdego jest 
ubierać się odnośnie do swego stanu i kwestya zachodzi, w jaki sposób można najtaniej nabyć ubiór 


TANIE UBIORY, 


oznaczają tanie towary i tanią pracę a człowiek, który na takowe się spuszcza musi wciąż mieć nowy u- 
biór, który za parę tygodni zdaje się znów być starym 7 
Dobre towary, — Dobrą pracę i — Umiarkowane ceny 
życzy sobie robotnik, a to wszystko dostanie u nas, bo po długiem doświadczeniu przekonaliśmy si 
że to jest rzeczą słuszną. d ysg 
Polecamy wam nasz wielki skład 
Ubiorów dla mężczyzn, 


Ubiorów dla chłopców, Ubiorów dla dzieci, 


Przedmiotów toaletowych. 


po zniżonych cenach. 


Nasz prawdziwy kolor jest prawdziwym kolorem. 


Nasza czysta wełna jest czystą wełną. 
Nasze dobrze leżące ubiory leżą dobrzć. 
Spróbujcie u nas, nim będziecie kupowali. Stała tylko cena. 
JEDNOCENNA 


JOHN GROSSE CLOTHING 


COMPANY, 


róg Milwaukee ave. i Division ulicy. 


AB. BERNSTEIN, ekspedyent polski. 


JAN MASSAKOWSKY, ekspedyent czeski. 


J. J. Hof, kolonizator z Milwaukee, objeźdźa właśnie wszystkie miasta w 
stanie Pennsylvania i New York,a w powrocie do Milwaukee, około 20 czer- 
wca zatrzyma się w niektórych miastach. Kaźdy Życzący sobie jechać i zoba- 
czyć jeg» kol nie przedtem nim powróci do domu, może zawsze znaleźć jego 
zastępcę, pomocnika lub klerka w jego biurze, którzy na każde zawołanie gotowi 
opuść é Milwaukee i z takowymi udać się do wybrania FARMY. 

Na 4go lipca urządza ekskursyę; ale ponieważ za dużo się zgłasza, którzy 
chcą jt chać, lepiejby zatem było, aby tukową podróż odbyć przed lipcem. 

Którzy zaś życzą sobie osobiście ze mną rozmówić, niech tylko napiszą i 
podadzą swoje nazwiska i adresy do generalnego biura w Milwaukee, a ja ta- 
kn odwiedzę. Często odbieramy zapytania, czy juź nie mamy gotowych 
FARM, odpowiadamy, że życzący sobie zakupić gotowe FARMY, megą, gdyź 
utrzymujemy cieśli i imnych robotników, którzy dla nas wyk: nują roboty spie- 
sznie, trwale i pięknie. 40 akrów farma, tj. 35 z borem a 5 pola kosztują $500 
do $600. 40ukrów farma 35 akrów drzewa a 5 pola i dom od $600 do $700: 40 
akrow farma, wszystko drzewo proste i rzadko stojące 400 „do 500 dol. My 
także możemy uszykować farmę z pięknemi zabudi wania mi za większą opłate. 
Dobre grunta, drzewo, woda, warzywa, targ i kościoły w Hofa Parku i Pułaski 
Są na porządku dziennym. Mamy grunta dia setek i zapraszamy wszystkich 


P.laków na takowe. R 
J. J. HOF. 


119 WEST WATER STR., _ ‘MILWAUKEE, WIS. 
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„Dobrej samo się chwali. 


Dowodemftego jest, iż w przeciągu 5-ciu miesięcy zakupiło 
sobie 60 familii polskich 


GRUNTA NA FARMY 


W POLSKIEJ KOLONII 


“POZNAŃ” w Clark County. Wis., 


gdzie już Polacy na farmach są osiedleni. Rola urodzajna, 
Las piękuy. Tylko 1 — 2 do 5 mil angielskich od miast, 
stacyi kolejowej, targu i koscioła katolickiego oddalone. 
Cena od $5.00 do $10.00 za akier. Małe zadatki. Długi 
czas do wypłaty. Dobry tytuł posiadłości. 
Mapy. opisy i bliższe szczegóły © gruntach tych, 
przesyłają bezpłatnie za odebraniem adresu: 


PIETROWICZ, SŁUPECKI & CO., 
412 Mitchell Street, MILWAUKEE, Wis. 


NA BALTIMORE 


Niezmiernie tanie ceny t 


Kto chce swą starą o/czyzny odwiedzić, alb 
swoich krewnych lub przyjaciór z Europy do Za podróż kajutą lub między pokłaż > 


Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te- 


t 
żelaznych, śrubo- dem! 


Najlepszy w.kt! 


więk sze bezpieczeństwo. 


go przepysznycn, nowych, 
wych parowców pocztowych. 


Północno Niemieckiego Lloydu Farowcami ” pólmscno” niemieckiego Lloyd! 


Na parowcach pot. niem/eckiego zaa pe 1,500,000 pasażerów 
prawito sic do końca roku 1885 preeszto 1,600, szczęsliwie rain 0a przez ocean. Jesti 
OBÓD. najlepsza sposobność przeprawy dla imigrsntowy 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd. 
Parowce tej kompanii: x tan = recan kolejowe do Bremen i z Baltimor, 
a zachód. 


A merica, ulgę PSIE bhron zzactw, Ossukaństwa w Bre 
r Imigranci mogą wprost z” »arowców wsiadać 
Hohenzollern, SR Pozo będące wagony kolejowe 
A . agony nie zmieniają się pomiędzy Buitimore, 
Hohenstaufen, Chicago i St. Louis. Polscy Uómacze towarzysz; 
imigruntom w podróży na zachód. 
Habsburg, kontrola pommczio-sieswiecziego, Lionin i mębóć 
»otfnocno-nie Ci o o, uim 
Sal ier zaufa niu kościelnych towarzystw bratatej POMOCE. 
H zajął, Bilety na podróż LAMi NAFỌ- 
e , WRGT mają zniżun 
Q CENG, 
Weser. co dc nliższych szczegółów udać się należy z za» 


pytaniem do: 
A. SCHUMACHER «£ 00., 
5 SOUTH GAY STREET, 


Chodzą regniarnie: o 14 dn] pomięd 
rzystęp- 


żerow 
panas przyjmują pasa Baitymore, Ma 
ny: nacb. 


sibo do 
Kto sobie życzy postać po swoich przyjaciół z J. Wm. KESCHENBURG, 


Polski do Chicago,możeu nas wykupywaćthrough IFTH AVENUE & WASHINGLON STEET 


tykiety odrazn wprost na cała podróż u CHICAGO, ILL. 


O O O WE O O O 
Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowcon 
Północno-niemiechiezge Lioydn, 


z BREMEN DO AMERYKI. 
w. DYNIEWICZ, MARTIN WARNKI, 


532 Noble Str. Chicago. „Berlin, Wi 
JAN CAJEWSKI, L. WROBLEWSKI, 
Green Bav, Wis. Calumet, Mich 


EE 
BREMEN 


NEW-YORK! 


Przeszto 
2.000.000 
p zepłynęło przez m rze na parowcach 
Niemieckiego Lloydu 
bezpieczn.. i dobrze. 
Podróż na parowcach pospiesznych. 
Nzybka podróż w 9 dniach 


pon.iędzy 


Bremen i New York. 


Styn'"e pospieszne parowce 
Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
Lahn. 
W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku. 


Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnychi z Brem en możnadostśać się. 
w bardzo kr tkim czasie do- wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi. 

Szybkie parowce północno-niemieckie- 
go Lloydu zostafy zbudowane z ezczególnym 
względem na pasażerów między pokładowy: h 
pasażoów « drugiej kajucie; mają wysokie 
pokłady, wyborną weuntylacyę i 
wysdmienite pożywienie. 


Oelrichsit Co. Gen.Aa. 9 Bowliugfienen, N.E 
H. Olamssenius & Oo., 50 — 82 Fifth Avenue. 
Generalniagenci zachodu. 

W. Dymtiewice Agenti, 6383 NebieSte.. Ohicas © 


Od roku 1856 w Chicago 


Chas. Kozminski 
8. Go. 


168 Washington Street, 168. 


1 1 do wypożyczenia po najniż 
Pieniąd ze pod ATER na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye się 
sprzedają. | 

4 konsularne i nota- 
Pełnomocnictwa ryaine potwierdzo- 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy 8Pad- | jyqzi 
ki i inne pretensye 

= z do i z Europy 
Bilety pasażerskie bardzo tanio. 


ocz $ wszy- 
Weksle tuska Kult ziemskiej. 
do E 
Wyprawa pakunków awa ray 
nio 


tyg wo szybko i tanio. 


Generalna agentura 


— North German Lloyd. — 
BREMEN—BALTIMORE. 
NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach. 


Pełnomocnictwa wysta 
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio F szybko. 


J, W. Eschenburg, 


W. Corner Fifth Av. i Washington St. 
CHICAGO, ILLS. 


— mma 


Paul 0. Stensland & (o. 


BANK 


na rogu Milwaukee i Carpenter ul. 


otwarty jest 


; od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 
9 wieczorem.. 


MILWAUKEE AVE, 


Safe Deposit Vaults 


połączone z Bankiem 
otwarte są od 9 rano do 9 
> wieczorem. 


Polacy znajdą 
p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a on im z przyje- 
mnością usłuży, 


Odebraliśmy od księdza Józefa 
Dąbrowskiego z Detroit, Mich. do 
sprzedawania w naszej księgarni, je- 
go wydania książeczki pod tytułem: 


NARZĘDZIA I MIEJSCA 
MĘKI PANSKIEJ 


w najwierniejszych obrazkach 

opisach przedstawiane po 40c, 

(Tej książeczki po zniżonej cenie 
w większej ilości nie sprzedaje się.) 


Skład założony w r. 1851 


Henry  Schoellkopf 


grosernik hurtowny i drobiazgowy 
232-234 EAST RANDOLPA STB.. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami 


ofiaruje po najtańszych cenach : 
Świeże minogi i kawiar, 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hamburgskie bydlinki i sproty, 
Sardele | sild apetytowy, 
Marynowane śledzie 1 £ZUOKTIEZ, 
Rosyjskie sardyny i anchovies, 
Hollandzkie mleczne wałkowate śledzie, 
Najlepsze francnzkie sardyny, 
Prawdziw y brunświcki salseson, 
Prawdziwą francuzką oliwę,” 
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebig'a, 
rancuzki groch i szampiniony, 
Świeże suszone grzyby, 
Kuszę tuterczaną, jagły i soczewicę, 
Kaszę jęczmienną i owsianę, 
Mąkę kartoflaną i ryżową, 
Świeże migdały, rodzenki i cytronat, 
| Włoskie maccaroni i łazanki, 
Parmezański i edamski ser. 
Ser roquefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser rzwajcarski i z Leodyum 
Najlepszy s r limburgski i roślinny, 
Niemieck musztardę i ungiclskie sory, 
Salami i truflowe ki-zki wątrobiane, 
Spaass pam zęsie, 
Strussburgskie pasztety z wętrob: "ie 
Niemieckie pomak i z soul, wszy” 
Świeże siemię makowe i k 
Keuper Vanilla czekoladę 1 kakao, 
Prawdziwy Mokka i Java kawę, 
Najlepsz rosyjską i chinską Kortetę, 
zo ss kok zezkozz, = 
rawdziwg paryz o zażyw. 
Drewniane trzewiki anae n aaa 
Niemieckie kołowrotki i gremple 


jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoellkept. 


J. J. RAWELKA & CO., 


Pożyczki na własność (Keal 
Estate). 

Bióro zabezpieczenia. 

Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 
we Bilety 


dois 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzuwianiem 


379 W. 18-th Str. 
KONSUL 


H. GLAUSSENUS, 


"domów. 


Jeneralnańsentura 


BREMENSKICH 
Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

: BREMEN do NEW YORK 


i napowrót. 
Weksie, wypłaty pieniędzy 


przesyłane wprost w dom, 


Najtańsze 


KARTY OKRĘTOWE 
Pełnomocnicuwa wystawia prawne 
1 ściąga spadkobie stwa, 

H. CLAUNSENIUN i CO, 
80 — 82 Fifth Ave. 

CHICAGO, IL t. 


Najtaisze Karty Okretowe 


NIEMIECKO- CESARSKICH 
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW 


z różnych portów wyrabia 
UM.DENIEWICZ, 
582 Noble Str., Chicago, 111. 

Sprowadzający swych krewnych lwb przyja 
ciół mozę opłacić całą podróż, z każdego miej 
sca w Europie do wody, przez wodg i od wody 
w każdą stronę Ameryki. 

Zgłaszający się po kartę okrętową, powinien 
podać liczbę osób, tch wiek, ich nazwiska i do- 
kładne micjece ich pobytu: jak również miejsce 
dokąd mają się ndać, 

Pieniądze w najmniejszych ilościach wyse- 
łam do Europy najtańszą drogę w dom odbiorcy. 

Zmieniam najkorzystniej pieniądze europej- 
skie na tutejsze. Gd 

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pie- 
niędzy z Europy. 

Zanim rodacy ndacie sig do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie. 

W.DBYrNiIZWICZ, 
582 Noble Street, Chicago, Illinois, 


s@ Bilety kolejowe z Chicago do 
wszystkich punktów w Ameryce. 


POSZUKIWANIA. 


Jan Goryca poszukuje swej siostry 
Ewy Gorycai Franciszka Sumerackiego 
pochodzących z pod zaboru rosyjskiego, 
gubernii Płockiej, wsi Dębsk, który to 
F. Sumeracki wyjeżdżając do Ameryki 
nie miał żadnego adresu. W drogę do 
Ameryki puścił się dnia 15 kwietnia rb. 
Ktoby z Rodaków znał miejsce ich 
pobytu, lub oni sami niech mi raczą do- 
nieść pod adresem: 

Jan Goryca, 
De Lancey, Jefferson Co., Pa. 
(21—23) 
oz POZ RZZZ DZA ZZOZ DZ 

Poszukuję brata mego Józefa Ma- 
ciejewskiego, który od lat dwóch prze- 
bywa w Boffalo, lecz nie mam od niego 
żadnej wiadomości. Cztery dolary na- 
grody odbierze, kto mi o aim da wia- 
domość pod adresem: 

Józef Grześkowiak, 
South Chicago, Covk Co., Ill. 


Poszukuję mej żony Rozalii Oku- 
pniak, która mnie opuściła 3 lata temu. 
Jeżeli się do mnie nie zgłosi, to będę 
musiał postarać się o rozwód. 

Andrzej Qkupniak, 
168 Derby str., Salem, Mass. 
(23—25) 


Zawiadamiam wszystkich tych 
którzy pisują do mnie listy, aby 
takowe przysełali do nowego mego 
mieszkania: 

Mike Daley, 
4054 Sunnyshow str., Chicago, Ill. 


Skrzynka Redakcji. 

ser Pana Aleksandra Zielinskie- 
go w Houston, Texas, zawiadamia- 
my, że wysłane pieniądze do 
Kłodzina, p. dłuopiennem, powiat 
wągrowiecki, W. Ks. P., zwróciły 
się. Prosimy donieść nam jak po- 


stąpić. 


Dobra okolica dla Polaków ! 


Rodacy! Niniejszem chcę Wam do- 
nieść jak można tańim kosztem się do- 
robić domostwa i gospodarstwa. Od- 
wiedziłem juź różne strony wychwalfhe 
przez ludzi i gazety, lecz nie ma jak 
okolica w pobliżu Junction City, Wis- 
consin. Klimat tu zdrowy, woda wy- 
berna, grunta piękne i urodzajne. Sześć 

a lat temu była tu mała garstka Polaków 
a dzisiaj jest jaż 80 familii. Każdy za- 
czął z małym groszem, dzisiaj farmy 
niektórych są warte $3,000. Grunta 
są wypłacone, a kaźdy jest dobrze za- 
gospodarowany. Jest tu jeszcze dużo 
gruntu do nabycia. Można wpłacić choć 
tylko trzecią część. Grunta te leżą od 
pół mili do trzech mil od miasteczka i 
kosztują od $3 do $12 akier. Można też 
dostać uprawne juź grunta. Nadmie- 
niam tu, źe nie mam własnego gruntu 
do sprzedania, lecz chciałbym tu spro- 
wadzić Polaków i czuwać nad tem aby 
nikt nie został oszukanym. Każdy do 
mnie trafi bo mam sztor z grosernią w 
miasteczku. Mamy tu własny kościół 
bez długu i własnego dobrego duszpa- 
sterza ges wielu Polaków znanego 
tj, ks. Babińskiego. 

Rodacy zgłoście się czemprędzej i za- 
kupujcie grunra, bo czem dalej, to bę- 
dą droższe. Zgłoście się do mnie listo- 
wnie lub osobiście. Przyjmuję każdego 
mile. 

JOHN PLEET, Junction City, Wis. 

17-24 


Potrzebne 


są polskie dziewczyny 
od 14 do 16 lat liczące 


dla sortowania i skła- 
dania piór indyczych. 
52 North ilalsted str., 


Organista 
znający język polski i 
angielski, i znający do- 
skonale swój fach po- 
szukuje posady. 


Bliższych szezegółów udzieli 


Stanisław kKwilinski, 


Swan River, 
Ledoux P. O., Minnesota. 


Pan ANTONI MAŁŁEK 


wydał swoim nakładem dziełko pod 
tytułem 


ZIARNO, 


zbiór pieśni narodowych na cztery mę- 
zkie głosy. (Z nutami.) Zawiera prze 
szło 300 stronie w mocnej oprawie z 
wyzłącanym tytulikiem. 
Cena : < - $2.50. 
Adresować: 


Anthony Mallek, 


536 NOBLE ST., CHICAGO, ILLS. 
(Aug. 90.) 


Na sprzedaż 


oTÀ 24x125 stóp 


w pobliżu 

kościoła św. 
Jadwigi. Gotówką lub też na 
wypłaty na dłuższy czas. Kto- 
by chcial kupić, niech się zgło- 

si do 
Aleksander Czaja, 

178 Rumsey, róg Cornelia ul. 


(33 -- %) 


Potrzebni są 


Stolarze. 


Stała praca dla dobrych 
ludzi. Szezegóły pod No 


551 Holt Ave., 
CHICAGO, - ILLINOIS. 


(22 — 4) 
Potrzebujemy 
wielu robotników w Illinois, Mi- 
ehigan i lowa. Podróż opłacona 
tam i napowrót. Potrzebujemy 
także robotników dla dalekiego 
zachodu, jako i dla pracy miej- 
skiej i w eegielniach. Udajcie się do 
J. C. NIXON & C0., 
79 Canal Str., Chicago, Ill. 


1—26) 


KATEGHIZMY 


ustanowione na 


trzecim plenarnym So- 


borze w Baltimore 
dla szkół polskich i w ogóle dla 
wszystkich Polaków 
: w Ameryce 


sprzedają się w Księgarni 
. Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., 
CHICAGO, - ILLINOTS. 
Katechizm  Baltimorski mały 
po - - - - - 8 e. 

S Katechizm  Baltimorski wię- 
kszy w mocnej oprawie po - 20 e. 


PE. JAGO MI 


0 życie lub śmierć. 


(Powieść z czasów Napoleońskich.) 


Na dziedzińcu koszar w Dennes 
siedział pewnego dnia letniego w 
roku 1796 młody żołnierz na ławie. 
Mógł on mieć co najwięcej lat 
siedemnaście, ale z oblicza znikła 
była wesołość i swoboda młodości, 
cień smutku ją zasępiał, i smu- 
tkiem mimo wolnie przejmował się 
każdy, który w ciemne jego i łza- 
we spojrzał oczy. 

Młodzieniec był samotnym pra- 
wie na obszernym dziedzińcu. 
Towarzysze jego byli w koszarach 
i raczyli się przy antałkach markie- 
tanki. Wesoły ich śpiew odbijał 
się o uszy “samotnego, który zam- 
knąwszy oczy oparł się o scianę, 
jak gdyby sen go zmorzył. 

Od koszar zbliżył się stary żoł- 
nierz w mundurze kaprala, z ogo- 
rzalą, zmarszczkami okrytą twarzą, 
świadczącą o długoletnich trudach 
wojennych, ale mimo to przebijał 
się na niej wyraz dobroci. Ujrzał 
młodzieńca, potrząsł smutnie głową, 
potem przystąpiwszy bliżej i złoży- 
wszy rękę na jego ramienin, ode- 
zwał się przytłumionym głósem. 


— Armandzie! 
Młodzieniec zerwał sie; przez 
chwile uśmiech zaigrał na jego 


ustach, uśmiech podobny do chwilo- 
wego połysku z poza chmur 
listopadowego słońca. 

— Ach, to ty, ojcze Lamotte, — 
rzekł: czy pułkownik już powrócił? 

— Bądź spokojnym, mój chłopcze, 
jeszcze on jest w drodze — odpo- 
wiedział kapral; — z resztą nieza- 
wodnie da tobie spokój, gdy powróci. 
Wraca z pogrzebu swej żony, któ- 
ra u swego ojea, na wsi pod Avigno- 
nem zmarła, i ja myślę, że pułko- 
wnik de Rosly w pierwszej chwili 
przynajmniej nie będzie miał ocho- 
ty pastwić się nad tobą. Kaci tam 
wiedzą, eo ọn sobie do ciebie upą- 
trzył. Przecież dzielny z ciebie 
chłopak, ulubieniec całego pułku. 

— Ja sam tego nie rozumiem! — 
zauważył Armand boleśnie. 
Rosly jest surowym, ale niesprawie- 
dliwym jest tylko względem mnie 
samego, od chwili, gdy jako żoł- 
nierz wstąpiłem do pułku, którego 
on jest szefem, i on mię do swej 
osobistej posługi wyznaczył. 

A wszakże mu powiedziałem, że 
Armand, chociaż jest tylko siostrzeń- 
cem starego kaprala Lamotte, ze szla- 
checkiej pochodzi rodziny; powie- 
dzałem mu, że ojciec twój nazywał 
się de Martigny, że wszystkie pa- 
piery i dokumenta, dotyczące 
małżeństwa jego „z moją biedną, 
nieszczęśliwą siostrzenicą, w two- 
jem są ręku: ale bądź cierpliwym, 
chłopcze, choć mi to bardzo będzie 
przykro; — jeżeli nie znośne stosun- 
ki te potrwają dalej, rozstanę się z 
tobą i postaram się oto, aby cię 
w innym umieszezono pułku. 

—.I dla czego koniecznie mam 
być żołnierzem, wuju? — zapytał 
młodzieniec. — Wiesz; jak chętnie 
chciałem być kupcem; nie byłbym 
wtenczas potrzebował znosić kapry- 
sów i złości pułkownika. 

— Rycerzem łokcia! — obruszył 
się starzec, —- nie ztego! Siostrze- 
niee kaprala Lamotte pozostanie 
żołnierzem; a teraz głowę w górę, 
chłopcze, innych jeszcze doczekasz 
się czasów. -gdy będziesz kiedyś 
marszałkiem Francyi, a na sposo- 
bności ku temu zbywać ci nie bę- 
dzie, jenerał Buonaparte to 
| człowiek, jakiego jeszcze nie było 
na świecie, i kto wie, dokąd nas 
z nim los zaniesie. Wierzaj mi, na 
wielkie zanosi się rzeczy, a nie 
można wiedzieć, czy na zwycięzkich 
naszych wygrawach nie spotkasz 
się z ojcem twoim, a matka twoja 
z nieba błogosławić wam będzie. 

— Ach moja matka! — west- 
chnął Armand, — gdyby pragnęła 


mego szczęścia, dawnoby mię była 


wzięła do siebie. 

Odpowiedz kaprala przerwał głos 
bębna; — za murem koszar dał się 
słyszeć turkot powozu na bruku — 
w dolnych izbach, gdzie żołnierze 
byli zgromadzeni, powstało poru- 
szenie; teraz powóz się zatrzymał, 
posterunek prezentował broń, a wy- 
soki mężczyzna w mundurze pułko- 
wnika wyszedł z powozu i udał 


się do domu. Armand drgnął 
konwulsyjnie. 

— Pułkownik, — szepnął z ci- 
cha. ? > 


Z półczueiem i zadziwieniem wuj 
spojrzał na niego. 

— Armandzie, rzekł, — w tonie, 
jakim wymawiasz imię pułkownika 
Rosly, najokropniejsza przebija się 
nienawiść ku niemu; tak dalej być 
nie może, ja poczynię kroki, aby 
cię ta ztąd usunąć; ale dopóki jeszcze 
jesteś w rnoey pułkownika, miej 
się na baczności i nie zdradzaj się 
z tem uczuciem. Subordynacya — 
pamiętaj o tem, Armandzie, subordy- 
nacya to pierwszy i konieczny 
obowiązek żołnierza. 

To powiedziawszy oddalił się. 
Armand pozostał sam. „Subordy- 
nacya!* rzekł pół głosem sam do 
siebie, „tak, tak to nazywają “te 
żelazne okowy, które mię tak długo 
krępowały, a które bezprzytomnie 
prawie znosiłem; ale w tych kilku 
dniach podezas nieobecności pułko- 
wnika poczułem, że jestem człowie- 
kiem jak inni ludzie i te same 
mi przysługują prawa. Rosly, Rosly, 
miej się na baczności! Łuk, zbyte- 
cznie naciągnięty pęknie, i chociaż- 
bym to głową moją miał przypła- 
cić! 

Podskoczył ze swej ławy, niezwy- 
kły żar zapłonął w jego oku, a 
cała jego postać zdawała się ro- 
snąć. . 

Armand Martigny natychmiast 
stawić się ma przed pułkownikiem! 
— zabrzmiał głos opodal. 

— Do usług! — Armand stanął 
wyprostowany przed młodym ofice- 
rem dyżurnym. Ten przybliżył się 
do niego a na szlachetnem jego 
obliczu malowało się żywe współ- 
czucie. 

— Biedny cułopcze, — rzekł, — 
obawiam się, że burza spadnie na 

twoją głowę. Rosly powrócił ponu- 
ryi w gorszem usposobieniu, jak 
był kiedykolwiek; wiadomość, że w 


ORZAPESRETYEEFTPO NET FZEZ 


czasie jego nieobecności zdechł koń 
jego ulubiony, który twojej powie- 
rzony był opiece, humoru mu 
doprawdy nie naprawiła. 

Armand w milczeniu wzdrygnął 
ramionami, potem spokojnym kro- 
kiem udał się ku obszernemu budyn- 
kowi, którego prawe skrzydło stano- 
wiło mieszkanie szefa pułku. 

W skromnie urządzonym pokoju, 
przed stołem zarzuconym papieratni 
siedział pułkownik. Karól de Rosly 
miał lat czterdzieści i był, jak już 
powiedzieliśmy, wysokiego wzrostu, 
Wyżółkłe jego oblicze, z którego 
połyskało dwoje czarnych, przeni- 
kliwych ócz, otoczone było krótko 
strzyżoną czarną brodą; przebijała 
się w niem niesłychana surowość: 
rzadko albo może nigdy nie ujrza- 
no uśmiechu na wąskich jego i bla- 
dych ustach, Pomimo tego pułko- 
wnik jakkolwiek nie miłe robił 
wrażenie, to jednakowoż postać 
jego wzbudzała szacunek. Znany 
był zresztą z wielkich zdolności i 
wiadomości wojskowych, jako też 
z niezmordowanej pracy. 

Właśnie przeczytał był paczkę 
papierów i złożył je w pudełko, 
z którego je był wziął. Były to 
listy zmarłej jego małżonki, pisane 
krótko przed śmiercią. 

— Zimne to i formalne, jak ona 
sama, jak całe nasze małżeństwo, — 
odezwał się sam do siebie; — 
obłudnym nie umiałem być nigdy, 
— może też lepiej, że tak się stało. 
Teraz sam jestem na świecie; bra- 
tanek mój Karól jeszcze jest dzie- 
ckiem, syna niemam, a jednak to 
serce czuje próżnię, ezuje żywe, 
gorące pragnienie miłości. Jakże 


inaczej byłoby zemną, gdyby Ludwi- 


ka Valbourg mię była wybrała 
zamiast Martignego; — Martigny 
— tak, gdyby on wiedział, że 


dziecko Ludwiki w mojej jest mo- 
cy, że każdej chwili na niem wy- 
wrzeć mogę nienawiść moją i zem- 
stę, którą rodzicom jego przysią- 
głem! — Kochać nie wolno było 
pułkownikowi Rosly, tem głębsza, 


niezatarta nienawiść wdarła się w 
serce moje — , Martigny jest, w 


mojej mocy, a że to poczuje, o to 
się postaram. 

Lekkie kołatanie do drzwi przer- 
wało dalsze jego słowa i na krótkie 
wezwanie pułkownika zjawiła się 
w progu wysmukła postać Arman- 
da. 

Oblicze pułkownika przybrało 
wyraz groźniejszy, jak poprzednio. 

— Armandzie Martigny, przystąp 
bliżej! — rzekł krótko. 

Młodzieniec uczynit według roz- 
kazu. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Zaliński o wojnie. 

Kapitan Zaliński został nie tak' 
dawno temu wysłany przez rząd 
Stanów Zjednoczonych do Wuropy 
aby się przekonać o położeniu tam- 
tejszem i jak państwa europejskie 
są przysposobione do wojny. Za- 
liski ukończył swoją misyę i wsiadł 
dnia 23 maja w Southampton na 
nowy parowiec Normandia i spo- 
dziewał się zdać dnia 1 czerwca w 
Washiagtonie swój raport. Tak 
przynajmniej donoszą na drodze 
telegraficznej do „N. Y. World.“ 
Widział dużo i nauczył się wiele, 
co będzie wielee pożytecznem dla 
ministeryum wojennego w W ashin- 
gtonie. Chociaż Zaliński chętnie 
mówi o swej podróży, to jednak 
nie chee nikomu powiedzieć, czego 
się nauczył co do uzbrojeń i przy- 
gotowań do wielkiej wojny euro- 
pejskiej, która jak każdy myśli 
najpóźniej za pięć lat wybuchnie. 

W każdem państwie europejskiem, 
które odwiedził — w Anglii, Niem- 
czech, Rosyi, Francyi, Włoszech, 
nie wspominając już o mniejszych 
państwach jak Norwegii, Szwecyi, 
Danii, Holłandyi, Belgii i Hiszpa- 


nii — spostrzegł Zaliński, że wszy-_ 


sey przygotowują się z wszystkich 
sił do wojny. W wszystkich prawie 
krajach pozwolono mu naocznie się 
przekonać o przygotowaniach do 
wojny, tylko w Francyi i dwóch 
innych państwach chciano wszystko 
utrzymywać w jak największej ta 
jemnicy. 

Dziwną jest rzeczą, że w Francyi 


znalazł największą niechęć do 
Ameryki i wszystkiego, co jest 
amerykańskiem. W swego 


giebi 
serca Francuz nie przebaczył Ame- 
rykanom, że plan przekopania ka- 
nału Panama upadł, gdyż myśli, że 
Stany Zjednoczone najwięcej temu 
przeszkodziły. Leez w Francyi 
znalazł Zaliński największą liczbę 
prywatnych przedsiębiorstw dla 
fabrykacyi zapasów wojennych i 
myśli że wielka rzeczpospolita 
amerykańska powinna naśladować 
w tem młodszą jej siostrę. 
Zaliński nie myśli, że najbliższa 
wojna europejska wybuchnie po- 
między Franeyą i Niemcami, lecz 
przeciwnie, że spór powstanie na- 
samprzód pomiędzy Rosyą i Niem- 
cami. Wszystko zdaje się potwier- 
dzać to mniemanie. Źaliński wspo- 
mniał także o przypadku, którego 
świadkiem był na jednym z wiel- 
kich jarmarków w pobliżu Peters- 
burga. Puszezono stado wyćwi- 
czonych gołębi, aby wybrały z ca- 
łego szeregu choragiewek wszy- 
stkich państw te, które przedsta- 
wiały najbardziej lubiane kraje w 
świecie. Za każdym razem unosiły 
gołębie chorągiewki Francyi, Danii 
i Stanów Zjednoczonych i zawsze 
w tym samym porządku, nie na- 
ruszając wcale flag innych narodów. 
Rosya nie jest jeszcze przygoto- 
waną do wojny. Zaliński nie chciał 


wcale mówić o tem, lecz wyznał 
że według jego zdania Rosya nie 
poczyniła jeszcze najmniejszych 
przygotowań. 

nn 


Nowe drzewu owocowe. 


Nowe drzewo owocowe usiłują 
zaklimatyzować w Europie ogrod- 
niey, a próby dotyczasowe we Wło- 
szech, w Grecyi, w Hiszpanii i w, 
gwen. rancyi, zdają się ro- 

ować najpomyślniejszy rezultat. 
Jest to tak zwana „złota jabłoń 
japońska“, czyli Kakis. Drzewo 
to, wielkością 1 kształtem przypo- 
miną naszą jabłoń, ma jednak liście 
szersze, soczystsze, lśniące, o jasno 
zielonej barwie, które w jesieni 
przybićrają jaskrawy kolor czerwo- 
ny. Wśród tego liścia błyszczą 
owoce, „złote jabłka“, kształtem 1 
barwą przypominające najczęściej 
pomarańcze, w ilości jednak tru- 
danej de wiary, gdyż nie ma może 
urodzajniejszego na świecie drzewa 
owocowego, tak iż w Japonii owo- 
ce te służą nietylko za przysmak, 
ale po części i za żywność dla lu- 
dności. Istnieje znaczna liczba ga- 
tunków tego owocu, które wielce 
się różnią wielkością, kształtem, 
barwą, a wreszcie smakiem i deli- 
katnością, 


CHICAGO. 


Hermann Raster, 
główny redaktor czasopisma „,IIli- 
nois Staats - Zeitung” oświadczył w 
tych dniach przed imigracyjnym 
wydziałem kongresu, że w Chicago 
jest 90,000 Polaków, 225,000 Niem- 
ców, 150,000 Irlandczyków, 40,000 
Skandynawów, 50,000 Czechów, 12,- 
000. do-«15,000 Włochów i 1000 
Chińczyków. Ob. Raster jest tego 
zdania, że nie powinien wylądować 
na wybrzeżach Stanów Zjednoczo- 
nych nikt, który nie umie czytać 
w własnym swoim języku i nie u- 
mie podpisać swego nazwiska. 


El 

— Artur Opalla, który 
w roku 1889 był sekretarzem To- 
warzystwa budowniczego „Royal 
Building and Loan. Association”, 
którego skarbnikiem jest alderman 
Vierling, został w styczniu bieżące- 
go roku oskarzony, iż sprzeniewie- 
rzył $1000 należących do Towarzy- 
stwa. We wtorek przeszłego tygo- 
dnia przyznał się do winy. Sędzia 
Hawes skazał go na 9 miesięcy 
więzienia. 

— Franciszka W. Jen: 
ska, 26 lat licząca Polka, usiłowa- 
ła w środę odebrać sobie życie przez 
skok z mostu na Rush ulicy do 
rzeki. Policyant Sommers ocalił ją 
i zaprowadził do stacyi na Harri- 
son ulicy. Pani Jenska mieszkała 
pod No. 102 przy West Peoria u- 
licy. Siedm łat temu wyszła w No- 
wym Yorku za. Józefa Jenskiego. 
Ten żył z nią kilka miesięcy, po- 
czem ją opuścił. Jenska przybyła 
do Chicago, lecz zachorowała, wsku- 
tek czego nie mogła dostać pracy. 


— Pożar wybuchnął w 
środę wieczorem w fabryce octu i 
składzie kiszonych ogórków Ly- 
manwa A. Budlonga w przedmieściu 
Bowmanville w pobliżu Rose. Hill. 
Sikawki nie mogły dać pomocy, 
gdyż najbliższa woda znajduje 
się w rzece o jednę milę oddalo- 
nej. Strata wynosi $75,009. 


— Ricka Lewin, wła- 
ścicielka małego składu pod nume- 
merem 200 „przy Centre ave., padła 
w środę pierwszą ofiarą czujności 
policyantów, którzy mają pociągnąć 
do odpowiedzialności każdego, któ- 
ry sprzedaje papierosy chłopcom 
nie liczącym lat 16. Przyznała się 
do winy, lecz umiała ułagodzić sę- 
dziego, povieważ opuszczona przez 
męża sama musi zarabiać na życie 
dla siebie i dwoje dzieci. Ma. za- 
płacić karę w wysokości $20, lecz 
ma 20 dni czasu, aby się wystarać 
o tę sumę. 


. 

— Dnia 2Sgo maja na 
wieczór odbyło się w hali banko- 
wej w szkole przy kościele św. Sta- 
nisława Kostki posiedzenie prezy- 
dentów różnych towarzystw i in- 
nych ludzi, którzy się mieli nara- 
dzać nad tem, w jaki sposób najle- 
piej się da urządzić współudział 
Polaków w wystawie światowej w 
roku 1893. Obecnych było 90 do 
100 delegatów. Zjednoczenie Pol- 
sko - Rzymsko - Katolickie i Zwia- 
zek Narodowy -Polski były poró- 
wno prawie reprezentowane. Preze- 
sem na ten wieczór został wybrany 
p. Piotr Kiołbasa, który p. 5. 
Szwajkarta wybrał na sekretarza. 
Głównymi mówcami byli p. p. 
Kiołbasa, Szwajkart, Nieki, Mróz i 
inni. Z powodu, ażeby zastępcy 
różnych towarzystw mogli zasię- 
gnąć wiadomości, co i inni człon- 
kowie myślą o braniu udziału w 
wystawie, wyznaczono 5rodę, 11 
Czerwca rb. jako dzień najbliż- 
szego posiedzenia, które się odbę- 
dzie w tej samej hali o 8 godzinie 
wieczorem. Zarazem wybrano ko- 
mitet złożony z 10 członków, któ- 
rzy mają agitować, ażeby Polacy 
nie tylko chicagoscy ale i zinnych 
miejscowości brali udział w tej 
sprawie i zakupowali akcye, z któ- 
rych każda $5.00 kosztuje, W skład 
komitetu wchodzą pomiędzy inny 
mi pp. Adam Majewski, Marcin 
Mróz, Kociemski, Okoniewski, Ko- 
morowski, Kotłowski, K. Dyniewicz. 


— Zatruty pasztet (pie) 
był we czwartek przyczyną zacho- 
rowania całej familii właściciela 
„Kuhn”%s Parku.” Frank Kuhn li- 
czący lat 63, jego żona, 31 lat li- 
czący Emil i 2lletni Frank i słu- 
żąca Anna Lansing wyzdrowieli, 
lecz umarł służący Jan, którego 
nazwisko nie jest znane. Miesiąc 
temo przybył ze Szwajcaryi. 

Śledztwo okazało, że w paszte- 
cie kupionym z „Holstein Pie Fac- 
tory” pod numerem 1536 Milwaukee 
ave. znajdował się arszenik. Śledz- 
two się toczy. 


— We czwartek padło 


dwóch ludzi od udaru słonecznego. 


_— W. Myszkowski, po- 
siadający pod numerem 375 przy 
Cłybourn ave. skład bielizny it. 
d., byłby już prawie zapomniał, iż 
w nocy noworocznej obrabowano 
jego skład, przyczem zabrano to- 
wary warte kilka set dolarów. Tym- 
czasem we czwartek dowiedział się, 
kto go okradł. Na Clybourn Place 
mieszka Mary Miller, fabrykantka 
strojów damskich, która kilka dni 
temu wydaliła z pracy jednę z 
dziewczyn dla niej pracujących. Ta 
chciała się zemścić i doniosła policyi, 
że w domu pani Miller znajduje 
się część przedmiotów skradzionych 
u- Myszkowskiego. I śledztwo oka- 
zało, że w istocie tak było. Choć 
pani Miller twierdziła, że przed- 
mioty te kupiła od dwóch znanych 
łotrów Johna Allen i Benjamina 
Bovarty, to jednakowoż musiała 
pójść do więzienia za przechowy- 
wanie skradzionych rzeczy. Allen 
został kilka tygodni temu w Wood- 
stock, Ill., skazany na 20 lat wię- 
zienia, a Bovarty'ego aresztowano 
we czwartek. 


— W piątek padło pięć 
ludzi ofiarami udaru słonecznego. 
Dwóch umarło na miejscu, trzej 
inni wyzdrowieją może. 


— (o do spisu ludności 
chcemy jeszcze tylko zauważyć, że 
główne bióro w Chicago znajduje 
się w pokoju 55 w ratuszu. - Spisy- 
watelom jest zakazanem pod przy- 
sięgą i pod karą $500 uwiadomić 
któregokolwiek z obywateli, co in- 
ny obywatel oświadczył. Spisywa- 
tele pracują od sztuki; dostają od 
każdego na«wiska 2c., 15 centów 
zaś za odwiedzenie farmera. Muszą 
być jak najgrzeczniejszymi. 


— W sobotę ulegi także 
otruciu, o którem powyżej wspo- 
minamy, -Frank ©. Kuhn, głowa 
familii. Kuhn pochodził z Alzacyi, 
a przybył do Chicago 36 lat temu. 


— Karol Wirtka, polski 
wyrobnik liczący lat 54 a mieszka- 
jący pod uumerem 17 przy Cor- 
nelia ulicy, powiesił się w sobotę 
w swej sypialni. Wirtka nie mia 
pracy od dłuższego czasu, Pozosta- 
wił żonę i czworo dzieci. 


— W Pullmanzostał w 
niedzielę po południu CZE 
przez Najprzew. arcybiskupa Fee- 
han kamień węgielny pod nowy 
kościół pod wezwaniem „Naszej 
Pani św. Różańca.” 


— 13letni Andrzej Dres- 
sel, syn budowniczego mieszkają- 
cego pod No. 638 przy Ashland 
ave., został w niedzielę po połu- 
dniu strzelony i jak się zdaje śmier- 
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telnie raniony -przez towarzysza. 
Na próżnem miejscu na rogu 15 i 
Wood ulicy grali chłopcy w piłkę. 
Chodziło o 90 centów. Przy końcu 
zabawy nie chcieli się chłopcy za- 
dowolnić wyrokiem sędziego (um- 
pire). Powstał spór, podczas któ- 
rego padł strzał a Andrzej Dressel 
raniony w lewą pierś, runął o zie- 
mię. Wszyscy się rozbiegli pozosta- 
wiając raunego na miejscu. Przez 
przechodniów został następnie do 
domu rodzicielskiego  zaniesiony. 
Aresztowano później _ Rudolfa 
Wsumpansa; 15 lat starego; Fran- 
ciszka Wiśniewskiego, J2 lat sta- 
rego, Józefa Lock'a, Franciszka 
Springa i Piotra Knolla, tyleż lat 
liczących. Wszysey oświadczyli, że 
nie mieli nie do czynienia ze strze- 
laniem. 

Około północy zgłosił się poli- 
cyantowi 13letni Jan Wiśniewski 
i oświadczył, że on to strzelił do 
DresseP'a. 3 


„ — Gdy William Farrel, 
listowy, wręczał w poniedziałek 
komuś list przed No. 6 na South 
Sheldon ulicy, upadł bezprzyto- 
mny podczas upału, przyczem skroń 
niebezpiecznie pokaleczył. Farreľa, 
który mieszka pod No. 209 przy 
Washington bulewarze, odwieziono 
do lazaretu powiatowego. — Wo- 
znica Jerzy Hartman, liczący lat 
50, spadł w poniedziałek na Lin. 
coln ave. z woza rażony udarem 
słonecznym. Wóz policyjny zawiózł 
go do jego mieszkania pod No. 
1128 Noble ave, 


— Rada miejska żąda, 
aby legislatura uchwaliła" prawo, że 
miasto Chicago ma mieć prawo za- 
ciągnąć więcej długu. 


— Ald rman Roth zażą- 
dał w poniedziałek, aby dyrektor 
policyi został zdymisyonowany i 
burmistrz podał się do rezygnacyi, 
jeżeli nie zniosą szulerstwa w mie- 
ście. 

— A. Wilson został przez 
prezydenta zamianowany pocztmi- 
strzem w South Chicago. 


— Andrzej Dressel, 13. 
letni chłopiec, który w niedzielę 
podczas gry w piłkę został ranio- 
nym, żyje jeszcze, lecz stan jego 
jest bardzo krytycznym. Jan Wi- 
śniewski, 14letni Polak, którego 
rodzice pod No. 52% przy W. 18 
ulicy mieszkają, a który się sam 
oddał w ręce policyi jako nieszczę- 
śliwy strzelec, oświadczył, że spór 
powstał z powodu wyboru chłopca 
bezstronnego. Dressel „kapitan? je- 
dnej partyj, obdarzał bezstronnego 
wyzwiskami, pozem spór się roz- 
począł.  Dressel rzekł natenczas do 
jednego ze swych towarzyszy: 
„Dajcie mi pałkę, a zabiję całą 
bandę.” Gdy chciał się rzucić na 
Wiśniewskiego, jeden z przyjaciół 
tegoż Franciszek Tedlicki (czy też 
Titarski), syn saloonisty z pod No. 
739 przy W. 18 ùl, zawołał: „U- 
ważaj Janie, strzelaj”, poczem Wi- 
śniewski wydobył mały rewolwer i 
strzelił. Dressel padł a inni ubie- 
gli. 

Wiśniewski został stawiony pod 
kaucyą w wysokości $3000; Fran- 
ciszek Wiśniewski zaś, Rudolf 
Wasumparn, Piotr Kinola, Józef 
Lusk, Franciszek Tedlicki, Franci- 
szek Spring i Daniel Donarski pod 
$1000 kaucyi każdy, 


OSTATNIE WiADOMO- 
ŚCI. 


Berlin, 2 czerwca. ,„„Hambur- 
ger Nazhrichten” bronią Bismarcka 
przeciw zarzutowi, że prowadził 
rozmowy z rosyjskimi i francuzki- 
mi reporterami i twierdzą, że tylko 
ci, którzy dążą za wojną, widzą coś 
złego w tych rozmowach. 
Berno, 2 czerwca. Narodowa 
rada szwajcarska wybrała liberała 
Sutera prezydentem i radykała 
Muellera wiceprezydentem. Rada 
stanu zaś wybrała konserwatywne- 
go Muheima prezydentem a rady- 
kała Habersticha wiceprezydentem. 
Sofia, 2 czerwca. Kara rosyj- 
skiego kapitana Kołobkowa za u- 
dział w spisku przeciw księciu Fer- 
dynandowi, została zmienioną z 9 
lat więzienia na banicyę. 
Panama, 2 czerwca. Bandy 
zbójeckie zalewają większą część 
Araukanii w Chilii dopuszczają się 
ciężkich zbrodni. 

Berlin, 2 czerwca. Cesarz 
zwrócił uwagę Bismarcka na to, 
że naraża się na wielkie nieprzy- 
jemności, jężeli nie poprzestanie 
swych wyrażeń w prasie.» 
«Londyn, 2 czerwca. Alfred 
Carter, młody tkacz z Lancashire, 
litując się nad samotnym stanem 
królowej Wiktoryi ofiarował jej 
swą rękę. 

Wiedeń, 2 czerwca. Rozruchy 
robotnicze rozpoczęły się tutaj na 
nowo. 4 całej Austryi donoszą 0 
zmowach w różnych gałęziach prze- 
mysłu. 

San Francisco, 2 czerwca. 
„Chroniele”* donosi, że najgłówniej- 
sze browary miasta przeszły w rę- 
ce consortium angielskiego za '$7,- 
000,000. 

Minneapolis, 2 czerwca. O, 
H. Spencer, prezydent „Manhattan 
stowarzyszenia od zabezpieczenia” 
został oskarzony i uwięziony za 
wystawianie „polic? nic nie war- 
tych. Okazało się, że Spencer do- 
puścił się wielkich oszustw. 

Council Bluffs, 2 czerwca. 
Niezmierna trąba wodna nawiedziła 
wczoraj miasteczko Loveland i 
spustoszyła takowe całkowicie pra- 
wie. Loveland jest położone w do- 
linie Boyera i wprawdzie na najniż- 
szem jej miejscu. Straszliwa burza 
połączona ze zerwaniem. się chmu- 
ry szalała po dolinie i niszczyła 
wszystko, co się w jej drodze znaj- 
dowało. Pozostało zaledwie jedno 
mieszkanie. Znaczna liczba ludzi u- 
traciła życie. 

Cincinnati, O, 2 czerwca. 
1100 cieśli porzuciło pracę. Żądają 
skrócenia czasu pracy. 

"Columbus, O., 2 czerwca. Tu- 
taj zażądała dwa tygodnie temu 
służba tramwajowa polepszenia my- 
ta, i prezydent kompanii ofiarował 
im 5e. więcej na godzinę. To atoli 
nie zadowalnia ich i cheą jutro po- 
rzucić pracę, jeżeli ich żądaniom 
nie stanie się zadosyć. Jest ich 250 
w ogóle. 

Pittsburg, 2 czerwca. Ka- 
mieniarze w Pittsburgui Allegheny, 
Pa., (około 70v) porzucili wczoraj 
pracę. Ządają podwyższenia myta 
o 5 centów na godzinę. Zarabiali 
dotychczas '$3.60 dziennie, lecz 
żądają $4.05. 

Kansas,City, Mo., 2 czerwca. 
Majętny chiński lekarz Cung Sing, 
liczący lat 60, ożenił się dzisiaj z 
Ah Sin, piękną 17letnią chińską 
dziewczyną. Chung Sing jest od 13 
miesięcy wdowcem. Napisał do San 
Francisco i posłał $600 ojczymowi 
i opiekunowi pięknej Ah Sin, któ- 
rej rodzice w Chinach mieszkają. 
Ślub odbył się z ceremoniami chiń- 
skiemi, lecz jutro odbędzie się ślub 
po amerykańsku. ` 


q 
Baltimore, Md., 2 czerwca. 
Wskutek zaprowadzenia wysokiego 
podatku za sprzedawanie napojów 
gorących (high license law) w Bal- 
timore zostało zamkniętych 2000 
saloonów. 
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Hanover, O., 2 czerwca. Do 
miejscowości Dugennow, położonej 
3 mile od Hanover, Columbia pow., 
O., przybyła wczoraj z Cleveland; 
O., niewiasta i zażądała dziecko 
pozostające pod opieką ks. Hen- 
nessey. Twierdzi że jest matką 
dziecka i siostrą księdza. Ten nie 
chciał dziecka wydać i uderzył nie- 
wiastę. Ta ubiegła do domu sasie- 
dniego, dokąd za nią pobiegł ks. 
Hennessey i pałką uderzył tak, iż 
runęła o podłogę. MeGrow, który 
chciał obronić niewiastę, został tak- 
że poniewieranym. Ks. Hennessey 
opierał się następnie uwięzieniu, 
lecz musiał się atoli poddać. 

St Louis, 2 czerwca. Dzisiaj 
rano odkryto pożar w budynku pod 
No. 1633 Franklin ave., w którego 
wyższem piętrze mieszka kilka fa- 
milii, podczas gdy w niższem jest 
skład tandeciarski. Cały budynek 
stał już w płomieniach, gdy straż 
nadbiegła. Lano wodę strumienia- 
mi, lecz dziwnym przypadkiem nie 
zwracano uwagi na tych, którzy w 
budynku się znajdowali. Dopiero 
okrzyk rozpaczy na drugiem pię- 
trze zwrócił na nich uwagę straży, 
która pobiegła po drabinach do 
góry i wtargnęła do pokoja, w 
którym znalazła Jerzego Wolfi je 
go familię otoczoną dymem i pło- 
mieniami. 

Wolf, głowa familii, był straszli- 
wie poparzonym i tarzał się z bólu 
po podłodze. Żona jego i dwoje 
dzieci były także straszliwie po- 
parzone, podczas gdy ojciee jego 
liczący lat 70 zadusił się w łóżku 
od dymu. 

Karol Haas, który z żoną i dzieć- 
mi mieszkał w tylnych pokojach o- 
puścił dom przed wybuchem poża- 
ru i udał się do pracy. Lecz pozo- 
stała żona z małym synem. Nie- 
wiasta była mogła się ocalić, lecz 
miłość macierzyńska zniewoliła ją 
do ocalenia dziecka, które się u- 
kryło pod łóżkiem i nie chciało z 
pod łóżka wychodzić. Straż znala- 
zła dziecko bezprzytomhe a matkę 
straszliwie popaloną, nie mogącą 
mówić z przestrachu i bólu. 

Lista ofiar wynosi: Wolf sen., 
70 lat stary, nie żyje; Wolf, jan., 
32 lata stary, straszliwie poparzony; 
Anna, jezo żona poparzona na gło- 
wie, karku, ramionach i rękach — 
umrze prawdopodobnie; Harry 
Wolf liczący lat 9 bardzo popalo- 
ny; Marya Haas, poparzona na 
głowie i rękach, stan jej bardzo 
niebezpieczny; Hans, jej synek bar- 
dzo poparzony. 
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W Town of Lake zakończyła 
dnia 25 maja, o godz. 44 ramo, po 
długich cierpieniach życie najdroższa 
moja żona pozostawiając czworo 
dzieci, z których najmłodsze liczy 
11 tygodni, o czem donosi wszy- 
stkim krewnym i znajomym, prosząc 
ich, aby westchnęli za jej duszę, w 
smutku pogrążony mąż 

Jan Socha. 

Zarazem dziękuję Szan. Siostrom 
Różańca św. za łaskawą pamięć i 
pomoc, którą odebrałem w kwocie 
$30.00. Składam także dzięki Tow. 
Bratniej Pomocy św. Józefa . za 
$100.00, które odebrałem. Pieniądze 
te były dla mnie wielką pomocą 
w mojem utrapieniu. Radzę także 
wszystkim aby się łączyli do Bractw 
i Towarzystw, bo z tych parę cen- 
tów, które płacą, mają w nieszczęściu 
wielką pomoc. 

NA SPRZEDAŻ 
w REM A R M A Wiscon- 
sin, zawierająca 80 akrów, z budynkami, 
inwentarzem i narzędziami rolniczemi. Do 


kościoła polskiego % mile. Zgłosić się należy w 
przeciągu 4 tygodni do 


And. Krajechi, 
4 McHenry Str. 
Sprzedam za gotówkę lub na 
wypłatę lub wymienię na property 

w Chicago. 
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POTRZEBNI 
są dobrzy operatorzy przy 
SURDUTACH, 
szwaczki ręczne i „finishers,“ 
Najlepsza płaca i stała praca. 
Surduty oddajemy do domów, 


Jos. Beifeld 8: Co., 


915 Milwaukee ave. 


Do sprzedania 
domek wiejski 


(Cottage), 
który musi zaraz być przeprowa- 
dzonym. Zawiera siedm pokojów. 
Bliższe powiadomienie pod No. 
188 W. Jackson str. 


(22 — 23) 


Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonen- 
tów, odbierania obstalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera- 

nia pieniędzy za Gazetę i za książki. 


W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 
— ANDERSON. B. B. Throop, pocztmistrz. 


— BUFFALO N.Y.;F.A, Górski, Jakób John 
son, Józef. Majchrzycki, A. Chmielewski 
F. Knaszak. 


— BERLINIE, WIS. Marcın Warnke. 


— BAY CITY. Walenty Wróblewski i M. Staj- 
kowski. 


— BRONSON. Wincenty Ławniczak. 
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski. 


— CHICAGO. Stanisław Lauferski i Stanisław 
Budzbanowski, 


— CLEVELAND. M. Konrad, 

— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot. 

— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak. 
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajontz 
— DUNKIRK. J Szubarga, 

— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik. 

— DUELM, MINN. Joseph Fischbierek, 
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja, 
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski, 
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski, 


— GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała i 
Józef Rewerski, 


— HAZLETON. Zygmunt Twarowski. 

— LEMONT. Michał Nowacki. 

— LA SALLE. P, Bobkiewicz. 

— MILWAUKEE. Jakób Woźniak, i A. Kuehn, 
— MINNESOTA LAKE, MINN. Józef Schulcz. 
-= MT. CARMEL L, Jankowski, 

— NANTICOKE. Jan Sosnowski. 

— NORTHEIM, WIS, Józef Szwęda. 


— PITTSBURGH, PA, Jan Bruchwalski i Wł 
Szewczuga, 


— PHILAD4LPHIA. J, Gabryelewicz. 

— POLONIA, A. Sikorski. 

— RADOM. A, Malinowski. 

ŚW. JADWIGA, TEXAS, J. M. Zizik. 
OE BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno- 


SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski, 


STEVENS POINT, WIS. Jau Kubisiak 
W. Kieliczewski. 


TOLEDO, O. Karol Czarnecki. 

— WILKES BARRE. Józef Czernik, 
— WILNO. M. A. Mazuny. 

— WINONA, MINN. Jakób Jeżewski. 


SZKOŁA AKUSZĒRYI W CHICAGO. _ 

Od dwóch lat istnieje w Chicago szkoła akn- 
szeryi, z której wyszło wiele zdolnych aknszerek 
a e się obecnie dobrem powodzeniem, 
Nanka udzielana jest w języku polskim przez 
trzech doktorów. Każda kobieta po ukończenin 
cy! nauki zapewnia sobie utrzymanie, Szkoła ta 
i dyplom z niej otrzymany mają uznanie zarz da 
lekarskiego (State Board of Health). Po bliższe 


objaśnienia zgłaszać si do „Ksculapian College 
secretary, 
(June 20), 


of Midwifery.“ Dr. M. T, Orglert, 
693 W. 18th str., Chicago, Ill, 


e R Z ZEE RE OZ OZ ZZ ZZ Z Z Z O O O PO 


Aleksandra Chodźki 


- SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w druka*ni Gazety Polskiej. 
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnie wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po- 
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, u- 
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in- 
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka an- 
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
j i Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło- 
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który ta w Ameryce. 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo- 
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz. lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać pv angielsku lub chce co prze- 
tłumaczyć: z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 
Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupió jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownik: 


języka angielskiego. 


zrozumie czego żąda. 


Przysyłajcie po m dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 


dokładny 


Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Alex. Chodzko's Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


isa very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 


PRICE ONLY $4.00. 
W. DYNIEWICZ, Publisher, 
- CHICAGO, ILLS. 


Containing 924 pages 
Address: 
532 Noble Str., 


in hard binding. 


Założone w roku 1810. 


JOSEPH A. STOLBA & Co. 
Rytownicy i mincarze, (Die Sinkers and 
Stenci! Cutters) 

No 24 South Clark Str., Chicago 


FABRYKANCI 


Stępli, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi ‘dous 
plates), tak nazwanyca baggages and pool 
checks, pieczęci dla notaryuszow i korporacyj, 
ako też znmowych (rubber stamps), etc. etc. 


Na sprzedaż tanio 


>ALQGQN 


„__ naprzeciwko kościoła 
Sw. Stanisława Kostki 
w Chicago. Dobre miejsce pos: 
między samymi Polakami, na 
głównej polskiej ulicy. 
Zgłosić się po bliższe informacye 
do redakcyi “Gazety 34 
x 


x 4 . . 
B. Stobiec:a. 
Praktyczna lekarka na oczy 
489 Milwaukee Avenue. 
Leczy także wszystkie inne 
n choroby, Ma pokoje urzą- 
dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho~ 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w nica o, z którym | aż połąezeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie. 

Prosz pa dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra 
cają się i psują. 

(Załączcie 2 c. markę pocztową na odpis.) 


J. F. WERACHOWSKI, 
J. Werachówski & R. F. Edgecomb, 


Chicagoska Kompania Komisyjna. 


Hurtowni jeneralni kupcy 


KOMISYJNI. 
MIANOWICIE KUPUJEMY 
Kartofle, cybulę, kapustę i jabłka 
całemi wagonami. 

105 S. Water Street, 


Co do p zożzości odnosimy się do: 
Commercial Bank'u w Stevens Point, Wis., i 
Pierwszego Narodowego Bank'u w Chicago, 


(Febr. 20 1891,) 


WIŚCONSIN/ 
| CENTRAL | 


( LINES. |E 
( NORTHERN PACIFIC J 


W ch R co. Z 


MAJĄ 


Pospieszne pociągi z Puliman'a przed- 
sionkowemi wagonami sypialnemi i bawialnemi, 
i jadalnemi powozami najnowszego wzoru, P> 
między GHIGACO i MILWAUKEE i ST. PAUL i 
MINNEAPOLIS. 

Pospieszne pociągi z Pallman'a przed- 
sionkowemi wagonami sypialnemi i bawialnemi 
i jadalnemi powozami najnowszego wzoru po- 
między CHICAGO i MILWAUKEE i ASHLAND i 
DULUTH, 

Pullman’a przedsionkowe bawialne 
i sypialne wagony dla kolonistów via 
NORTHERN PACIFIC RAILROAD wprost pomigdzy 
CHICAGO i PORTLAND, ORE, 

Dogodne pociągi doi z wschodnich, za- 
chodnich. północnych i środkowych punktów w 
Wisconsin, dostarczające nieporównane wygody 
i usłusę do iz WAUKESHA, FOND CU LAC 
OSHKOSH, NEENAH, MENASHA, CHIPPEWA 
FALLS, EAU CLAIRE, HURLEY, WIS., i IRONW000 
i BESSEMER, MICH. 


Po bilety, rezerwowe miejsce w wagonach sy- 
pialnych, tabele czosu iinne informacye udajcie 
się do agentów tej linii, lub do agentów bile- 
towych gdziekolwiek bądź w Stanach Zjedno- 
czonych lub w Canadzie. 

S. R. AINSLIE, Gen. Manager, Milwaukee, Wis, 


J. M. HANNAFORD, Gen. Tr'c Man „St. Paul, Minn, 
H. ©. BARLOW, Traffic Man., Milwaukee, Wis, 


N, Ass't Gen'l Pass'r & Tk*t Agt, 
LOWS ECKSTEI ? Milwaukee, Wis, ” 


Listy polsxie na poczcie. 


602 Aderski W, 725 Laweda K. 


604 Bariloj W, 727 Leśniewski P., 
605 Branczek J, 134 Matas J. 
614 Bednarek A, 741 Mikrtajewski M. 
618 Bimak 1. 748 Naskręt J. 
22 Bolesław Blana 149 Niegłos L. 
623 Boryskowski P, %50 Nowotny W. 
624 Buduik J. 751 Nyka A. 
629 BunickisJ. 752 Palachowski J. 
633 Czupyński S. 156 Potocki M 
634 Domanowska 158 Rajciel W. 
635 Draz M. 166 Sadowski J. 
636 Dubczuk W. 165 Szamkowicz L, 
654 Dziewar J, 748 SKarlik M. 
641 Falkowski W, 119 Skarpek M. 
667 Gozdeski F, 180 Skiwirz J. 
674 Grunszewski M. 781 Sosna Ś. 
675 Gumulski §, Ki Szymańska A. 
6% Jampolski L, 792 Topolewski J. 
699 Janosik m. 193 Tuzyk J. 
703 Karsokowicz F. 1% Walerga S. 
716 Kosiek A. 799 Wawrzeniec J. 
719 Krzyzopolski A. , 808 Werliczek A, 
120 Kubalowon J. 805 Wiatrowski F. 
2i Kulin L, 811 Wilewski J. 
722? Kukuraj S. &15 Wlekiorski J. 
3324 Laskowicz M. 817 Wolak W. 

818 Wołowska M, 


Parowce pocztowe Stan. Zjedn. i niemieckie. 
Hambursko- Ą merykańskie 


akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej. 


- z 
Nowego Yorku 
do 
HAMBURGA 


w czwartki i soboty, 


5 — Urmare NIE GENY: Y — 
—-PEWNO — SZYBKO WYGODNIE 


dwojszrubowe szybkie parowce 
10.000 tunowe i z 12,500 siłą końską. 
Jest to najstarsza linia niemiecka. Płynęło 
preogito 1,600,000 pasażerów. Bióro stowarzysze 


C. B. RICHARD & CO., 


jeneralni agenci pasażerscy, 
96 LaSalle st., v 


s 61 Broadway 
Chicago, 


New York, 


- Baltycka linia. 


N owego Yorku 
SZCZECINA 


via Kopenhagi za pomocą 
Sy 'nanych hamburskich paro- 


Nadzwyczaj tania i wygodna dro; 

| ta „WI ga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenvurgu, Pome- 
ranii, Prnsach, Poznańskiem, Szlązku, Saksonśi 
Austryi, Czechach, I ce ™ 
Danii. 


C. B. RICHARD & co, 

o A> BA aia agenci pasażerscy, 
Chicago, 

Z Berlina do Chicago 
Z Poznania "ej 
Z Bydgoszczy “ 
Z Oświecim z 
Z Podwołoczysk * 


Węgrzech, Rosyi. Polsce 


No, 61 Broadway, 
New York, 

$33 50 

34.15 

34.50 

35.95 

41.80 


Union Linia. 


HAMBURGA 


r p 

Wyjazd w soboty. 
Wielkie zelazne parowce tej linii przewożą 
pasażerów międzypokładowych po nizkich cenach 


C. B. KICHAKD & CO., 


jeneralni sgenci pasażersc 
No %6 LaSalle str, g p 


s 
Chicago. No. é Broad Way 


New Yorl 


Hambursko-Baltimorska linia 


pomiędzy 


BALTIMORE 
i 


HAMBURGIEM 


Regularna k munikacya za pomocą dobrze 


zmanych parowców Hambursko-Amerykańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pikunkowej. 
Wyborne strawy. 
NADZWYCZAJ NIZKIE GENY. 
Udać sie do 


C. B. RICHARD & CO. 


jeneralnych agentów paisagi 
o. 


No. %6 LaSalle str., 61 Broadwa, 


Chicago, 
i 3 N. Holiday str., Baltimore. 


Dla Polaków 
W. DYNIEWI1CZ, 


W OFISIE 
„GAZETY POLSKIEJ" 


— można nabyć — 


| 
Biletów na 
| 


New Yor. 


KOLEJE ŻELAZNE 


z Chicago we wszystkie strony 


AMERYKI. 


W drukarni "Gazety Polskiej" 
wydrukowane zostały 


KARTY 


ułożone przez sławną wróżkę 
LENORMAND 
z Paryża, przepowiadające 
przyszłość. (Dla rozrywki i za 
bawy.) 
Cena paczki 50 centów. 


KUPUJCIE 


UNION 
PACIFIC 


wprost od kompa- 

nii kolejowej. 

Union „Pacific ofiaruje na sprzedśż przez niżej 
podpisanego MILIONY AKRÓW ROLI w KANSAS, 
NEBRASKA I WASHINGTON PO PIERWOTNYCH 
CENACH KOLEJOWYCH tj. od $4 do $10 za 
akier na siedm i 10 lat czasu, DOKUMENT 
WŁASNOŚCI DOSTAJE KU<1EC WPROST OD 
KOMPANII KOLEJOWEJ. 

Piszcie po cyrkularze z opisem, cenami i datami 
tanich ekskursyi đu 


VICTOR RYLANDER, 
SPECIAL AGENT UNION PACIFIC RY. GO., 
85 Washington street, room 1,  GHIGAGO 


—  EKSKURSYA po pół ceny. 
(Sept. 27) 


z 
„4234 Nowego Yorku 


R O Z ZZA, ZZO OO O O OOOO OO ZA OO o CÓŻ ELE p i o c lm DEL NL OWN 
N j 


— 


Rheumatism Ointment 


Lekarstwo nie dawno temu wy- 
nalezione na wyleczenie reumaty 
zmu przez Alberta Proch o- 
wicza w Winona, Minn. i paten- 
towane 17 kwietnia 1888. Jest pe- 
wnem lekarstwem przeciw bólom 
reumatycznym każdego rodzaju w 
ramionach, przegubiach, kolanach, 
kostkach i wszystkich innych sta 
wach ciała ludzkiego; leczy także 
ból głowy znany pod nazwą „sick 
headache.* i 

""OPYŁEDIEJ 
Wlej około łyżeczkę od kawy  - 
go oleju przeciw reumatyzmowi w 
dłoń i natrzej miejsca dokuczające 
zwłaszcza stawy; trzej póty, póki 
olej nie wsiąknie w ciało i powtórz. 
Jeżeli stawy napuchły, weź siarki 
proszkowatej, posyp nią niepraną 
wełnę i obłóż miejsca dokuczające. 
Używaj oleju, jak powyżej dwa 
razy dziennie, a gdy ból ustanie 
raz tylko dziennie. 
Setki listów od ludzi, którzy zostali wyleczeni 
przez moje iekarstwo, świadczą © dzielności 
tegoż. 
Używajcie tego lekarstwa na ból Ę 
głowy; uzdrowi was z pewnością. 
Potrzejcie głowę doskonale. Butelki 
po 75 e. i $1.00. 


Fabrykowane tylko przez 


A. PROCHOwiCZA 


207 East 2nd street, Winona, Minn. 
M. Kowalewski, agent. Nov. 30). 


J. SOSNOWSKI, 


róg Chapin i Monroe ulic 
SOUTH BEND, IND., 


poleca Szan. Rodakom swój dubel 
towy magazyn ubiorów zaopa 
trzony w wszystko co jest potrze- 
bnem dla mężczyzn, chłopców i dzie. 
Wykonuje wszelką robotę kostumerską t). na 


zamówienie z sukna zagranicznego i krajowego. 
Gwarantuje się za dobry towar i dobrą pracę. 


W moim składzie można 


dostać ubiorów całych, spodni, kamizelek, bie- 
lizny dla mężczyzn, jako to koszul białych, koł- 
nierzyhów, mankiet, szkarpetek itd. po najtań- 
szych cenach. (x.) 


Wa. E. MASON LAWRENCE u. . 


Mason & Ennis, 


ATTORNEYS AT LAW 
NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI 


79 Dearborn Str., 


ROOM 37, 38, 39 e 40 
CHICAGO, ILL, 


Fr. Niemczewski, olscy 
J. Małkowski, klerk 


Geny Targowa. 
Chicago, 4 czerwca 1890, 


Pszenica, buszel ń 70—89 
Kukurudza 20 23—33 
Owies E ; 20—29}. 

to a E WC ĄKSBBĘ 

ieprzowina zę 13 15 
Smalec, 100 funtów $ 6.00 
Masło zwykłe 24—9 

« dobre > å 6—11 

« śmietankowe ż 9—14 
Jaja, tuzin f 12—124 
Siano, tymotka No. 1. 10.00—11.00 

S Ap eN 8.50—9.00 

reryowe . 1.00—10.56 
Kartofle, buszel ; 30—55 3 
Żywe świnie 3.83—4.024 - 
Owce . e E JĄ 
Spirytus x = 1.00 

awa, funt Java . 2—31 

» Rio . F . 2044—24 

“ Mocha c Sa 23 3 
Cukier, cut-loaf, funt . 63—74 

«standard granulateu 5 6# ¥ 

“ standard A £ à 64 

« żółty . 5Ł—58 ` 
Cybula, beczka A 3.50—-4.00 
Fasola : 7 1.75—1.90 
Groch, buszel » 10—72 
Indyki żywe, funt > 84—0 „ 
Kaczki è ` k 9-—10 
Kay ; +. B=] 

ytryny, pudło f 4.00—5.09 
Jabłka, paka . 3.00—5.00 ; 
Krowy, 100 funtów . 2.60—5.10 R 
Ner, , 5 8—16 RZE 
Kapusta, nowa . 4.15—5.00 a 
Jęczmień $ . . 30—48 A 

omarańcze, pudło 3.75—6.00 
Sałata, tuzin k . . 20—26 
Cybula młoda, tuzin 15 
Ogórki, beczka M . 400—450 


Pomidory, buszel . 4 00—4.50 F 
Miód, funt 2 a 8—18 
Rzodkiew, tuzin 15—30 
Szparagi, pudło . .  50—60 
Len ; . 1.47 
Poziomki, pudełko 75—1.00 
Strączki bobowe, pudło 30—50 
Groch młody, buszel 75 
Gołębie, tuzin  .  . 1.75—2.00 
Agrest, pudło i . 2.50—2.15 
isnie, s N 1.00—1.50 
'Eymotka siemię . . 1.23 
Koniczyna siemię « 5,00—3,87 


